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J. Dostojewskiego, jako ostatnie pożegi iaine przedstaw .
St>ttedał bilelńw ńzió \ rzez ceły dzień j rzy kasie łeotiu, Bocheń­
ska 7. W  poniedziałek przedsprzedaż u liruiy A . Fischbab, Grodzka 

L. 4e, a cd 6 wieczór przy kasie leatru.

Przed rozstrzygnięciem
List z Kongresu babińskiego

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy)

Bazyiea, 8 września 
Ciężko dysząc, ciągle na nowo utykając, 

trzeszcząc we wszystkich swych wiązadłach, 
posuwa się przecież naprzód maszynerją kon­
gresu. Większość komisyj ukończyła już swe 
prace albo jest już na ukończeniu. Gotowa jest 
już komisja imigracyjna, któęa też poszła na 
pierwszy ogień plenarnych obrad kongresu; 
ukończyła swe prace komisja dla spraw zdro 
wotliuści; doszła wkońcu do porozumienia na 
zasadach kompromisu (stworzenie wspólnej 
komisji z przedstawicieli Egzekutywy i Waad 
Leumi celem załatwienia sprawy własności 
szkolnictwa i zachowanie status quo w spra­
wie autonomji poszczególnych gałęzi szkolnic­
twa) komisja szkolna; reasumuje już swe 
uchwały komisja polityczna (dość ostre w y­
stąpienie przeciw rządowi palestyńskiemu z 
powodu niespełnienia obowiązków wypływa­
jących z mandatu, zaakceptowanie kroków 
w sprawić Agencji Żydowskiej); komisja finan 
sowa (stworzenie specjalnej komisji dla spraw 
pożyczki, jakoteż naczelnego organu gospodar 
czego organizacji sjonistycznej); komisja pra­
cy (jedyna, której budżet nie bardzo różni się 
od proponowanego przez Egzekutywę, w yli­
cza sposoby walki z bezrobociem); kończy 
obrady komisja organizacyjna, która debatuje 
obecnie głównie nad sprawą uposażenia urzę 
dników i nad kwestją liczby i sposobu wybo 
rów członków Komitetu Akcyjnego (już obe­
cnie jest prawie pewne, że pozostanie i nadal 
liczba 50 członków); posuwa się przecież na­
przód i komisja budżetowa, zwłaszcza od tego 
czasu, kiedy uwolniła się od zmory zmienia­
jących się ciągle przedstawicieli Egzekutywy, 
z których każdy przychodził z inuymi wnio­
skami, częstokroć sprzeciwiającymi śię wnio­
skom swego poprzednika. Nie ulega wątpli­
wości, że ta część piacy kongresu da się zała­
twić w  pofę.

Pp raz pierwszy od dość długiego czasu w y­
pełniła się też wczoraj znowu sala obred ple­
narnych. Lewica, której przedstawiciele prze 
prowadzili na komisji imigracyjnej prawie 
wszystkie swe wnioski, wykorzystując zupeł­
ny prawię brak zainteresowania ze strony cen 
trum i delegacji amerykańskiej, źmobilizowa- 
ła wszystkie swe siły celem przeprowadzenia 
tych uchwał i na plenum. Faktycznie doszło 
też do próby sił w odniesieniu do iednej dla 
lewicy najważniejszej rezolucji, w sprawie 
imigracji chalucowej w najbliższym roku, — ,

W brew opinji przedstawiciela Egzekutywy, 
prof. Picka, — który zresztą na kom isji sa­
mej nie sprzeciwiał się danej rezolucji j co­
fnął dopiero w ostatniej chwili prawdopodo­
bnie pod naporem innych członków Egzeku­
tywy — a który domagał się wystylizowania 
odnośnego punktu tak. iż im igracja ehaluco- 
wa w rozmiarach uchwalonych przez komisję 
m a być przeprowadzona w m iarę możliwości, 
przeprowadzono po dwukrotnie przeprowa- 
dzonem glosowaniu formułkę komisji, w myśl 
której im igracja ma nastąpić w najbliższym 
roku (chodzi o imigracje 1000 do 1,500 chalu- 
ców). Zwróciło ogólną uwagę, iż większość 
m izrachistów (podobnie zresztą jak i przed­
stawiciele rady kałów i rewizjonistów) gloso­
wała za wnioskiem komisji. Batalja wiec dla 
lewicy wygrana, ale fakt, iż cała Egzekutywa 
z W eizm annem  na czele głosowała otwarcie 
przeciw wnioskowi Egzekutywy nie wróży nic 
dobrego na przyszłość.

Na martwym punkcie stoi nadal sprawa 
nowej Egzekutywy. W dniu wczorajszym po­
południu odbyły się narady Weizmanna z 
przedstawicielami prawicy i lewicy. Prezydent 
starał się przekonać oba ugrupowania, iz cho­
dzi mu jedynie o administrację organizacji, 
która jako taka nic z ruchem nie ma wspól­
nego, że należy zrobić tę próbę na rok lub 
dwa lata i że — last not least — niema lu­
dzi bardziej odpowiednich. NaDróżno. Man 
hat aneinander vorbeigeredet. Wieczorne po­
siedzenie komisji permanencyjnej przyniosło 
ponowne odrzucenie . wniosku Egzekutywy. 
I teraz dopiero v>vszła na jaw cała trudność 
sytuacji. Okazało się, że większość, która w y­
starczy najzupełniej, by obalić proponowaną 
przez Egzekutywę koncepcję (mizrachiści, oba 
odłamy lewicy, rewizjonści, radykałowie i de 
legacja palestyńska), przestaje być większo­
ścią z  tą chwilą, gdy ehodzi o utworzenie in­
nej Egzekutywy. Wezwanie Weizmanna, by 
przedstawić inny projekt, który uzyska więk­
szość, musi zostać bez skutku. Rewizjoniści 
(po części też i radykałowie) odpadają natych 
miast, jako „zasadnicza" opozycja, lewica, mi 
zrachiści i delegacja palestyńska ciągną każ­
dy w swą stronę (ta ostatnia chce koniecznie 
udziału przedstawicieli jiszubu w Egzekuty­
wie) — i, jak narazić nic. Co chwila wysuwa 
ją się nowe koncepcje. Wysunięto icb jakie 
sześć lub siedem już wczoraj wieczorem, m ię­
dzy niemi i kilka koncepcyj koalicyjnych
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które jednakowoż napotykają na jak najwięk­
sze trudąości ze względu na to, że i poale-sjo 
niści chcą udziału w Egzekutywie, a mizra­
chiści domagają się w tym wypadku dwóch 
przedstawicieli. Z koncepcyj niekoalicyjnych 
najrealniejszą jest dotychczas następująca: So 
koło w, Szold, Śacher i Kish. Nie wiadomo je­
dnak, co na to powiedzą Śokołow i pani 
Szold z jednej a Sacber a drugiej strony. U *
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Wica, ii'‘M się z [.łanem zaproponowania Egze 
k u n  .vy leti icnwcj Orzech przedstawicieli le­
wicy. uwócb lub trzech bezpartyjnych — naj 
wię. i m ów < się o Ruppinie i Kisiui — i je ­
den przede i.: wi cici ..Hapoe! H am izrachi"). .ta 
sną jest y .la ak  rzeczą, że taka koncepcja ma 
bardzo mUe widoki powodzenia. Mizrachiści 
robią pnbby porozumienia się z lewicą i no 
sza w zansfhzu inny jakiś plan, iednein sło­
wem chaos kompletny, z którego narazić nic 
konkretnego się nie wyłania.

Plenum k o n g re s u  cierpi najwięcej w tej atmo 
sferze niepewności. Sprawozdanie komisji dla 
spraw  zdrowotności (domaga się centralizacji 
wszelkich żydowskich instytucyj tego rodzaju 
w  kraju, przeniesienia ciężaru materialnego i od 
powiedzialności w coraz większych rozmia­
rach na jiszub i proponuje zatwierdzenie ukła­
du między Organizacja, sjonistyczną a Hadassa) 
zostało złożone dziś rano przed zupełnie puste­
lni ławkami. Wszyscy są zaabsorbowani ciągłe 
mi konferencjami. Centrum kongresu pod.wszys 
tkiiai względami stała się komisja permanen- 
cyjna.

W tej gmatwaninie walk i uczuć, panującej 
obecnie w  całej pełni, rzuca się przecież w szę­
dzie w  oczy jedno bewzględnie pozyty wne 
ajawisko, od którego ostatnio już niestety tro­
chę odwykliśmy: Wielki udział młodzieży w 
Obecnym kongresie. Reprezentowane są oficjał

nie dwie organizacje, Hechaluc i Brit Hanoar, 
które razem obejmują blisko 60.000 młodych lu­
dzi. Obie zasypały kongres swymi memoriała­
mi, organizacji chahcow ej udało się nawet (o 
ile się nie mylę, pierwszy raz w  dziejach kon­
gresów), zaprzęgnąć zupełnie stronnictwa le­
wicowe i znaczną częć mizrach»stów do swego 
rydwanu i przeprowadzić wszystkie swe postu 
laty. Ale i po i'5 tą oficjalną reprezentacją na 
każdym kroku napotyka się na masy młodych lu 
dzi. Odbyły się już dwa publiczne zgromadze­
nia młodzieży, oba z wielką masą uczestników 
i oba udałe zupełnie i co do treści. Na plenar­
nych posiedzeniach kongresu napotyka się cią­
gle na młodych ludzi, przysłuchujących się z głę 
boką uwagą wszelkim obradom i przejmują­
cych się wszystkiem, co się dzieje na sali Ten 
wielki udział młodzieży, to najlepszy dowód na 
to, że przezwyciężyliśmy już wewnętrzne prze 
silenie, które toczyło nasz ruch młodzieży 
przez dłuższy czas- Organizują się już nowe ka 
dry następców obecnych bojowników. Wielki i 
radosny objaw, który w róży nam lepszą i bar 
dziej zdrową przyszłość. Jest to pierwszy kon­
gres powojenny, na którym zjawisko to w ystą 
piło znowu w całej pełni. Obserwując je. zapo­
mina się o wszystkich troskach i walkach na 
kongresie. Odczuwa się sens naszej działalno­
ści i jej wieczne znaczenie.

Dr. A rieh  Tartakower.

Rezolucje finansowe Kongresu
■ Komisja poiyczkow a —  Wytyczne polityku finansowej 

Urząd kontrolora generalnego
Bazylea. 10. 9. ŻAT. Kongres p rzy jął rezolucję ko- 

mtefi rinansow o-politycznej w  następującem  brzm ie­
niu: I. Utworzenie komisji pożyczkowej. W  skład 
'łfmi-ep tej wchodzi 8 osób, a to dr. Fedwei dr. Ja- 
knbsobn, NaMicz, dr. Rufeisen, Złatopolski, Bern- 
taanłt, senator Rotenstreich i inż. S tricker. Kongres 
■Sn n fu E gzekutyw ę do w prow adzenia rokow ań 
iw;- sprawie uzyskania długoterm inow ych k redytów  
wBk odbudowę oraz do zawieratoia umów na w arun- 
* ■» uznanych za odpowiednie. Co do dalszego za­
stosowania tych środków  pieniężnych i zmian budże- 
jWwych jakie się okażą konieczne Egzekutyw a przed 
t o i y  odpowiednie w nioski kom itetow i w ykonaw cze­
m u , który ma być w tym  celu zw ołany.

IL Kongres stwierdza, że polityka finansowa orga 
nizacii sionistycznej winna się opierać na następują­
cych  zasadach: wydatki w yznaczone na pewien o- 
fcffes roku winny być u trzym ane w  granicach ści- 
d e  przewidzianych wpły wów według oględnego o- 
seac© .vatóa. N ależy dążyć do tego, aby w ydatki by­
ty, zużywane na cele produktyw ne, a zw łaszcza ko- 
toudzację rolną. Należy zachować jak najw iększą sta 
ranaość przy zakończeniu i konsolidacji rozpoczę­
tych już prac. K ong.es ośw iadcza, że uchwalone 
pnzez niego pozycje budżetow e w inny być uw ażane 
m  maksimum i nie m ogą być przekraczane. Pozycje 
te  mogą być w  razie konieczności przez Egzekutyw ę 
odpowiednio zredukow ane za zgodą komitetu w yko- 
naiwczego. Kongres stw ierdza, że zakazane są zb ió r­
ki1 poszczególnych funduszów  przez jakiekolw iek gru

py sjonistycznc, lub związki ria rzecz instytucyj,  któ 
rycli potrzeby zostały uwzględnione w budżecie. 
Wyjątki mogą być zrobione za uzyskaniem zgody 
Egzekutywy.

III. U rząd głównego kontrolera . Kongres postnna 
wia powołać do życia urząd głównego kontrolera, 
celein przeprowadzenia kontroli nad wszystkiemi In 
stytucjami sjonistycznemi. Celem tej kontroli >est 
uzyskanie gwarancji co do zadowala ącej -f celowe: 
gospodarki,  dalej ujednostajnienie, uproszczenie i po 
tanienie celowego aparatu prganfzacyiiwgo. Kontro- 
Ior generalny sam opracowuje swoje plany juacy 
w szystkie  urzędy i kierownictwa obowiązane są u- 
dzielać mu potrzebnych informacyj | i f /  uk.t ' le­
nie mu pracy. Kontroler generalny obo wiązany est 
co miesiąc przedstawiać Egzekutywie i prezesowi 
komitetu wykonawczego sprawozdanie ze <wolej 
działalności. Ewentualne wnioski kontr.óorn generał 
nego są rozpatryw ane przez kongres, d e  lnic 
przez komitet w ykonaw czy  na czas ok- s,: 1 - gro 
sowego.

Zwolnienie kontrolora przed upływem terminu jo­
go urzędowania może nastąpić jedynie na mocy -u 
chwały komitetu wykonawczego z większością ?■ 
głosów. Kontrolerowi nie wolno zajmować żadne:: 
stanowiska w jakiejkolwiek organizacji,  podlegaj;: 
cej jego kompetencji. W razie nieuwgzlędnienia wn:< 
sków kontrolora generalnego przez E gzekutyw ę nr- 
on prawo odwołać się do komitetu wykonawczego.

Przemówienia Stresemanna i Sokala
w Genewie

Genewa. 10. 9. PAT. Havas. Na wczorajszem 
popołudniowem posiedzeniu Zgromadzenia Ligi 
Narodów wygłosił dłuższe przemówienie mini­
ster Rzeszy Niemieckiej

Stresemann!
Stwierdził on, że opinja niemiecka przyjęła pod 
staw owe idee pokoju, na których opiera się Li­
ga Narodów. Następnie oświadczył on w imie­
niu Rzeszy, iż popiera ona wysuwaną od po­
czątku istnienia Ligi myśl uroczystego potępie­
nia wojny. Minister Stresemann zaznaczył, że 
rząd niemiecki podpisze w ciągu bieżącej sesji 
fakultatywną klauzulę, dotyczącą obowiązkowe 
go arbitrażu, którą z pośród wielkich mocarstw 
podpisała jedna tylko Francja w dobie protoko 
łu genewskiego w roku 1924.

Następnie zabrał głos delegat polski 
minister Sokal, 

który oświadczył, iż jest w zgodzie z Drzedsta 
wicielami wielkich mocarstw, o ile chodzi o zło

żenie Prezydjum Zgromadzenia rezolucji stwier 
dzającej, że Zgromadzenie Ligi Narodów uzna­
je, iż istnieje solidarność pomiędzy państwami, 
tworzącymi wspólnotę międzynarodową i oży­
wione gorącem pragnieniem zagwarantow a­
nia powszechnego podoju, oświadcza, że woj­
na napastnicza nie powinna nigdy stanowić 
sposobu uregulowania zatargów pomiędzy pań 
stwarni. W dalszym ciągu rezolucja taka uzna­
wać musi wojnę agresywną za zbrodnie mię­
dzynarodową i wypowiadać pogląd, że uroczy 
ste wyrzeczenie się przez państwa wszelkiej 
napaści mogłoby w ytw orzyć atmosferę pow­
szechnego zaufania i przyczynić się do postępu 
prac w dziedzinie rozbrojenia. Reasumując swe 
wywody minister Sokal przedsta wił Zgroma­
dzeniu następujące oświadczenie: l) Wszelka 
wojna napastnicza jest 1 pozostanie zabroniona; 
2) celem uregulowania jakichkolwiek zatar­
gów pomiędzy państwami winny być wyczer­
pane wszelkie środki pokojowe. Zgromadzenie

oświadcza, że państwa, należące do Ligi Naro- 
dów, mają obowiązek przestrzegać obu powyż­
szych zasad.

Delegat włoski przeciwko 
projektowi polskiemu

Genewa. 10. 9. PAT. Szwajcarska Agencja 
Telegraficzna. Po przemówieniu delegata pol­
skiego ministra Sokala zabrał jeszcze głos de­
legat włosk-i Scjaloja. W ywodził on, że polski 
projekt rezolucji daleki jest od posiadania tego 
praktycznego znaczenia, jakie mają obowiązu­
jące postanowienia paktu Ligi Narodów, doty­
czące zagwarantowania pokoju i zapobiegania 
groźbie wybuchu wojny. Zdaniem mówcy, jest 
rzeczą niebezpieczną wysuwać co roK nowe 
projekty, celem zapewnienia pokoju, gdyż ta ­
kie projekty zwykle nie mają wiążącego cha­
rakteru, wobec czego znaczenie ich jest jedynie 
platoniczne. Następnie Scjaloja oświadczył, że  
przez nierozsądne postępowanie osiągnąć m ci 
na tylko to, że zniszczy się już dokonane dzie­
ło Ligi Narodów. Ostatnim słowom Scjaloji 
przytakiwał w sposób demonstracyjny Cham­
berlain.

Przedstawiciel Niemiec w komisji 
mandatowej

Genewa. 10. 9. PAT. Rada Ligi Narodów na
odbytem wczoraj prywatnem  posiedzeniu mia­
nowała niemieckim członkiem komisji mandato 
wej Ludwika Kastla, członka komitetu w yko­
nawczego związku niemieckiego przemysłu.
-  — • •   mmmir.------ a---------- M - B a — M

Marsz. P’łsi!dski wraca 13 bm. 
do Warszawy

(Telefonem od naszego  koresponden ta)  
W arszawa, 10 9. Sin. Jak  się dowiadujemy 

powrót m arszałka Piłsudskiego z Druskien- 
nik nastąpi 13 bm. li. we wtorek. P. m arsza­
łek zamierza być obecnym w W arszawie w 
dniu otwarcia sejmu.

 o-----

Tragiczny wypadek w Grodzisku
rrb in  rzuca się %  II. pietra 

aa bruk
(Telefonem od naszego  koresponden ta)  

W arszawa, 10 9. Sin. Tragiczny wypadek 
zdarzył się w dniu wczorajszym w Grodzisku. 
Sędziwy rabin grodziski Malinicki w ataku 
nerwowym wyskoczył z okna drugiego piętra 
na bruk uliczny i doznał złam ania obu nóg 
:!abin Malinicki od kilku tygodni zapadł bar- 

zo poważnie na zdrowiu. S tarał on się o wy- 
izd w delegacji do Palestyny. Kolegjum rabi 
ów pominęło go jednak przy wyborach Ma- 
nicki tak się tem zm artwił, że wpadł w ro- 
zaj choroby umysłowej. W czoraj doznał ata 

ku nerwowego. W pewnej chwili z krzvkiem 
rzucił się do okna i zanim ktokolwiek mógł 
mu przeszkodzić wskoczył w dwu piętrową 
otchłań. W  stanie bardzo ciężkim pozostawio 
no go narazie pod opieką rodziny.

 o------

Lord Plumer w Tel Awiw
Jerozolima. 10. 9. ŻAT Lord Plumer zwiedził Tel 

Awiw, celem osobistego zaznajomienia się z sytua­
cją w mieście. Oświadczył on że rząd z catą ener­
gią będzie popierał odbudowę zniszczonych wskutek 
trzęsienia ziemi miejscowości, celem jednoczesnego 
zwalczenia bezrobocia. Wysok. komisarz oświad­
czył, że rząd zatwierdził pożyczkę dla Tel Awiwu w 
wysokości 10.000 funtów, które mają być użyte na 
roboty publiczne, przyczem znajdzie zatrudnienie 
większa ilość bezrobotnych Tel Awiwu.

fipjfc włoscy wybierali! sil do Maotsitu
Budapeszt, 10 9. PAT. Wedle doniesień pism  

przybyć ma pierwszego października do Buda 
pesztu większa ilość faszystów włoskich, ce­
lem złożenia wizyty węgierskim organizacjom 
faszystowskim. Pobyt w Budapeszcie potrwa 
10 dni. Planowana jest również wycieczka do 
Wiednia.
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L IS T  Z G E N E W Y

Na marginesie genewskiej dyskusji pokojo­
wej.

(Od naszego korespondenta)

Genewa, 8 września.
Zrodzona z gorącej miłości W ilson3 do idei 

Pokoju, nazw aną bywała Liga Narodów często 
'dzieckiem — albo nawet niemowlęciem. Na 
horyzoncie oblanym  jeszcze krw aw ą łuną woj 
oy zabłysła gwiazda nadzieji i pierwszym kro 
kom Ligi towarzyszył bezgraniczny entu­
zjazm znękanych ludów. Mimo zatrutej atmo 
sfery, mimo przeszkód i rozczarowań, „dzie­
cko miłości" rozwijało się i rosło, żywiąc wia 
rę w  ziszczenie się pokładanych w niem na­
dziej!. Rok 1924 był punktem  kulm inacyjnym  
tego rozwoju, kiedyto, na piatem Zgromadzę 
nlu Ligi, Herriot i Maedonald, złączeni b ra ­
terskim , daleko poza granicam i ich własnych 
krajów  odczutym uściskiem, rzucili światu 
swój program  w  postaci słynnego tryptyku: 
arbitraż, bezpieczeństwo, rozbrojenie.

H istorja opartego na tych trzech filarach 
„protokołu genewskiego" jest wszystkim zna­
ną: konserw atyw ny rząd angielski, zasłania­
jący się niechęcią dominiów, pogrzebał len 
piękny dokum ent i wskrzesił, w jego miejsce 
umowy lokarneńskie. gw arantujące pokój je­
dynie zachodniej części Europy.

Od tego czasu Liga Narodów — owo niemo­
wlę — zaczęła się raptownie starzeć... Nie po­
m agały nic dalsze poważne sukcesy na drodze 
uniw ersałizacji—przyjęcie Niemiec — ani też 
owocna, niestety zbyt mało ceniona działal­
ność Ligi na polu gospodarczem. finnnsowem 
i hum anitarnem . Szeroka ontnia publiczna nie 
pyta się o hum anitarną działalność Ligi i ma 
ło m a zrozumienia dla je i istotn;e podziwu go 
dnego aparatu i dzieła w różnych dziedzinach 
tććlmlezńyćh T społecznych. lecz ocenia ja ty l ­
ko wedle rezultatów na polu polityczne.m, któ 
re jest i winno być gtównem polem ici dzia­
łalności. A na tern noln niema od zaniecha-, 
nia ratyfikacji protokołu genewskiego i zawar 
tych, na zasadach protokołu opartych, umów 
lokarneńskich — żadnych postenów. RyU na­
tomiast szereg przvkrvch porażek jak niemoż 
ność zwołania konferencji rozbrojeniowej, 
rozbicie konferencji rozbrojeniowej morskiej, 
ustąpienie najwierniejszego ideałom Ligi Na­
rodów politvl;n lorda Roberta Cerila tp.

V III-m e Zgromadzenie Ligi Narodów zebra 
ło się w chwili, kiedy sytuacja polityczna świa 
ta w ydaje się dosyć spokojną. A jednak na­
strój, w jakim toczą się obrady tego Zgroma 
dzenia, jest nader ponury. Nikt bowiem z ze­
branych tu ta j delegatów, mężów stanu lub 
dziennikarzy nie daje się łudzić pozornym spo 
kojem Europy. W szyscy poczuli trafność przy­
pomnianego Zgromadzeniu przez łotewskiego 
m inistra spraw zagranicznych aforyzm u Sofo- 
klesa: „Naiwiększem nieszczęściem człowieka 
jest zapomnieć, na widok spokojnego morza, 
o ewentualności burzy".

Obecny spokój świata jest istotnie spokojem 
przed burzą.

Cóż więc dziwnego, że w takiej sytuacji 
wzbudziła propozycja polska wielkie zaintere 
sowanie, nim  jeszcze nawet dokładnie wiedzia 
no na Czem ona polega W  przededniu Zgro­
m adzenia był taki brak „tem atu", taka ogólna 
jałowizna, że „naiciekawszem " zagadnieniem 
stała się sprawa wyboru prezydenta Zgrom a­
dzenia,... Dzięki pierwszym m niej lub bardziej 
fantastycznym  pogłoskom o propozycji pol­
skiej, ożywiły się niezwykłe kuluary  Zgroma 
dzenła i zam iary delegacji polskiej stały się 
przedmiotem ogólnego zainteresowania i licz­
nych. przeyyażnie przychylnych komentarzy.

Niespodziankę sprawiło następnie świetne 
przemówienie pierwszego delegata Hoianclji— 
przedkładającego Zgromadzeniu propozycję 
dużo dalej idaca niż polska, gdyż żądającą po­
wrotu do części bodaj — dotyczącej ogólnej

c-':r. 3

le s z c z ®  o j c i e c  m ó j  b y ł  ę o r ^ c y m  z w o l e n n i k i e m  
M YCŁ© JEt£fc?-£CH I€H T i stale je używał.
Je s t ono bowiem w yrabiane z najlepszych surowców, 
w ydajne w użyciu i p rzez to tanie.
P rzy  małym trudzie bielizna staje  się śnieżno-białą. Niech 
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umowy arbitrażowej — protokołu genewskie­
go.

Polska propozycja nie czyni natom iast żad­
nej wzmianki o protokole genewskim, lecz 
żąda tylko uchwalenia przez Zgromadzenie re 
zolucji zawierającej zakaz wszelkiej wojny 
agresywnej i wyrażającej zasadę, że zatargi 
międzynarodowe nie. mogą być inaczej rozwlą 
zywane, jak tylko drogą środków pokojowych. 
Uchwalenie rezolucji takiej przez Zgromadzę 
nie miałoby niezawodnie wielkie znaczenie 
moralne, ale praktycznie nie zmieniłoby w 
niczem dotychczasowej sytuacji praw no-m ię­
dzynarodowej t. zn! prawem  byłby w dalszym 
ciągu pakt Ligi w jego dotychczasowem 
brzmieniu, pozostawiającem w dwóch ogrom­
nie ważnych wypadkach (art. 15 ust. 7 i 8) — 
możliwość w ojny agresywnej.

Do chwili, kiedy pisze, propozycja ta nie zo­
stała jeszcze Zgromadzeniu przedłożona, gdyż 
państwa lokarneńskie nie zdołały się jeszcze 
pogodzić co do jej prawniczo-stylistycznego uję 
cia. Anglja zaproponowała pewne zmiany w 
pierwotnym polskim tekście, którego ujęcie u- 
ważała za zbyt radykalne. Minister So-kal sko­
munikował się dziś z W arszaw a, celem zasią- 
gnięcia opinji rządu i otrzym ał w odpowiedzi pe 
wne nowe poprawki do tekstu deklaracji, na 
które z kolei zgodzić muszą się Anglicy, F ran­
cuzi i Niemcy.

W  międzyczasie wygłosił dziś rano pierwszy 
delegat Grecji prof. Mikołaj Politis świetne 
Przemówienie, w którem udowodnił z właściwą 
sobie jasnością i swadą iluzoryczność zabie­
gów holenderskicl# i polskich. Jeno całkowity 
powrót do zasad protokołu i do ustalonych w 
nim zobowiązań międzynarodowych może świa 
tu zapewnić pokój i bezpieczeństwo. Pow rót 
ten nie da się zdaniem prof. Politisa. odżegnać 
i musi prędzej lub później nastąpić. Należy go 
jeno cierpliwie wyczekiwać i ufać w silę żywo 
tną Ligi, która jest już dziś potężnym instru­
mentem pokoju i która nie zasługuje w żadnej 
mierze na krytyki i sceptycyzm, z jakim się dziś 
pewna część opinji publicznej do niej odnosi-

Słowa padające obecnie z trybuny Ligi Na­
rodów i nawołujące ludy do zachowania cier* 
płiwości, odwagi i nadzieji, winny i u nas Ży-- 
dów — szczególnie u nas sjonistów — znaleść 
głęboki posłuch. Wielkie ideały mogą niepoha­
mowanie wznosić się na skrzydłach entuzjaz­
mu i heroizmu tylko aż do chwili zetknięcia się 
z zimną, nagą rzeczywistością. W ywalczyw­
szy sobie w tej rzeczywistości byt realny, mu­
szą posuwać się krok za krokiem naprzód, usu 
wać powoli piętrzące się, nieprzewidziane prze 
szkody, przetrw ać zastoje i porażki — ot tak, 
jak to bywa na ziemi. Do żmudnej tej, codzien­
nej roboty trzeba poświęcenia, cierpliwości, od 
wagi i nadzieji, trzeba zacisnąć zęby i schować 
swój wielki ideał na dnie serca, jako najdroższy 
skarb, a baczjm tylko, by codziennie siły wła­
sne, energja i wola staw ały się tęższe i odpor­
niejsze. Biada bowiem tym idealistom, którzy, 
wyniki żmudnej, codziennej pracy, znaczonej 
szlakiem sukcesów, ale i oczywiście też i zawo 
dów, nie potrafią ocenić inaczej, jak tylko przy­
kładając do niej miarę ideału integralnego, owe 
go skarbu, który powinien pozostać na dnie ser, 
ca, jako wieczne źródło otuchy.*: Ci szybko się 
zniechęcą a praca ich musi zmarnieć!

Dr. M. Kahaoy.

_  a b o n a m e n t  n a  k o n c e r t a  W  STARYM
T E A T R Z E  „ K rak o w sk ie  B iu ro  K oncertow e &  
Bujański*', k tó re  na b ieżący  sezon p o zy sk a ło  dla 
K rak o w a  szereg św ia to w e j s ław y  a r ty s tó w , od  la* 
w naszern mieście n ie  w ystępu jących , chcąc uprzy­
stępnić koi c e rta , p rzez  sieb ie  u rząd zan e  meloma­
nom naszego ' m ias ta , o ra z  m łodzieży, w y d a je  p o ­
dobnie, jak  w  zesz łym  roku , abonam en t na 10 w ie  
czorów muzycznych z „C yklu ko n ce rtó w  mistrzów  
skicli1. A bonam ent na m iejsca na sa li wynosi 
w ra z  z g a rd e ro b ą  i k a są  zam aw iań  z ł 40, 45, 5L 
CO i 70, na balkon ie  z aś  zł 30 i 40. P ie rw szy m  kon­
certem  abonam entow ym  będzie k o n ce rt świetne­
go |1L i ’:1 - i" H gona P e tr ieg o . Z g łoszen ia  na  abona­
m ent pi zyjm uje codziennie do 24 bm. S e k re ta r ia t  
b iu ra  ko ncer tow ego  p rzy  ul. D u n a jew sk iego  IŁ  
p od godz. 6—8 w ieczór.
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W kalejdoskopie prasy
Polska w Genewie. — {Kompromis, czy fiasco? — Go lepsze: dyplomacja p. Sokala, czy  
p. Patka? — Sesja nadzwyczajna, czy zwyczaj na- — Nowe wybory na podstawie idotycb 
czasowej ordynacji. — Niebezpieczeństwo minę ło. — Polityka zbożowa i węglowa. — Trudno­

ści sprawy żydowskiej.
Osią zainteresowania prasy jest oczywiście 

propozycja polska w  Genewie. P rasa sym paty­
zująca mniej lub więcej z rządem aprobuje krok 
p. Sokala, choć pozatem nie żywi co ao jego re 
zultatów żadnych przesadnych nadzieji. Po- 
jwiadamp. „Czas":

Jeśli Polsce uda się p rzeprow adzić swój ss ro  
inny, bardzo  skrom ny woins.ek — będzie, to już 
pew ien postęp. Podobnie zresz tą , jaik uiklady w 
■Locarno, w iążące w  pew nych '.w estjach  Niem­
cy, były  rów nież postęipem ku pacyfikacji w brew  
'temiu, co s ta ra ją  się w  nas w m ów ić rabuliści. W 
każ-lym  razie możem y patrzeć  z Wysokiem za­
dow oleniem , że poruszona przez Polskę myśl nie 
piogła być bezcerem onialnie przez Niemcy za­
głuszoną, że zm usiła je do podpisania nowego 
rew ersu  pokojowego, że w reszcie ośw ietliła ja­
skraw o, iż czynią to z niechęcią i oporem. 

K onserw atyw ny „Dzień Polski" zaznacza: 
Inicjatywa polska, której m oralne znaczenie 

podkreślamy z całą lojalnością, nie w yczerpuje 
Łaga<kiienia bezpieczeństw a. W  dalszym  ciągu 
m usi ono stanow ić przedm iot sta łych  i konse­
kwentnych zabiegów  na terenie m iędzynarodo- 
ttfyim. Zaznaczam y to z naciskiem  gdyż w szel­
kie złudzenia, a zw łaszcza w  tej dziedzinie, b y ­
łyby szkodliwe.

Sen. Kaskowski dochodzi w swoim sceptycy 
źtnie tak daleko, że wyśpiewuje z okazji -oz- 
wodrtienia wniosku polskiego w  Genewie stary  
swój hymn pochwalny na cześć pak+ów regio­
nalnych.

Taiką m etodę zaw sze z resz tą  w yobrażaliśm y 
tu  sobie, jako najskuteczniejszą. Zaw sze mnie- 
nia&Smy, że np. dyplom acja p. P a tk a  więcej mo­
że  zrobić dla sp raw y  pokoju, niż dyplom acja p. 

' SÓkńla. B yć może, że  G enewa pracuje dla przy- 
S zó śc i i że logom achja genew ska w ychow uje 

. _tdfd\ve pojęcia pokojowe.
Zdaniem p.. Koskowskiegp rozwodnienie pro­

jektu pilskiego oznacza jego fiasco.
„Naprzód" pisze o zwołanej na 13 bm. (a ra­

czej, na termm dopiero przez marszałka sejmu 
oroąęzyć się mający, jednak nie wcześniejszy, 
Jak 13 bm.) nadzwyczajnej sesji sejmowej. Jak 

rząd ma
przedłożyć dodatek do budżetu na rok bieżący 
w  tej formie, że przedłoży projekt zużycia w yż 
szych, niż prelim inow ane dochodów podatko­
w ych na regulację plac urzędniczych. 

W ynikałoby z te g o , że 
rząd .m oże to przedłożenie uw ażać za • początek 
sesji, zw yczajnej (budżetow ej) i w ten sposób u- 
niemożHwić Sejm owi zajęcie się temi spraw am i, 

- d ła  lftórych stronnictw a żądały  zw ołania sesji 
. .nadzw yczajnej.

A' nadto, jeszcze, że
i rz ąd , nie zam ierza przedłużyć kadencji sejmowej 
_ poza jej natu ralny  term in że przeciwnie, zam ie­

rz a  rozpisać now e w ybory  w niedługim term i- 
rrie, ale w  każdym  razie  nie w  takim, k tó ry  u- 
m ożliw iłby nowem u Senmowi uchw alić budżet 
przed  '31 m aica  1928. Z wiadomości tych  wyni 
ha też, ż e .rz ą d  nie ma zam iaru  narzucać zmia­
ny  ordynacji w yborczej, że nowe w ybory  maią 
b y ć  uskutecznione na podstaw ie obecnie obo- 
-Wiązującej ordynacji.

Szdria tanerja  niekoniecznie am erykańska, bioef, 
blaga, puszczanie ,kaczek“. puf i bujda i kaw ał są 
dzisiaj na porządku dziennym . Żyjem y p jd  znakiem 
humbugu. Humbug to .oczyw iście irie granat, nie w y 
buchnął też sobie ni stąd, ni zow ąd pewnego ranka, 
leczi został, jak w szelka Inowaeja w prow adzony w 
życie iprzez ludzi u talentow anych. Do najciekaw ­
szych  typów  z pośród tych  „pionierów humhugu“ na 
leży  bezsprzecznie A m erykanin Phineas T ay lo r Bar- 
m im .,.B arw ną i b łyskotliw ą była kariera  tego sp ry ­
c iarza. P ragnął dorobić się 'majątku i w y ładow yw ał 
fenom enalne zasoby kipiącej energii. Znał się na lu­
dziach i-po jm ow ał doskonale, jak przy  pomocy po­
m ysłow ych sztuczek ujarzm ia się tłum y. On to nie­
w ątpliw ie ukazał i u to rw ał drogę Wszystkim k tó rzy  
po nim chw ycili się tego rzem iosła.

Zaczęło się od stare j m urzynki, z k tórej zrobiono 
160-lctnią m am kę W aszyngtona. Barnum  kupił ją w 
Filadelfii ża  pożyczone 1000 dolarów  i jął obwozić 
P t  Nowym Jorku, Bostonie, Filadelfii i wielu innych

„Glos Prawdy" zamieszcza uspakajające uwa 
gi o naszej sytuacji gospodarczej

O kres najniebezpieczniejszy dla gospodar­
stw a' narodow ego minął - m inął bezpow rotnie.

1 Jesteśm y już o ty le  silni, że nie każdy eksport 
popierać musimy, nie każdy popierać chcem y. 
W zględom  na dziś nie podporządkujem y już 
w zględów  na jutro. Nie mam y już nic z bankru 
ta, sprzedającego na w iosnę futro bez myśli o 
tem , że na zimę będzie je m usiał odkupić.

W  kwestii polityki zbożowej:
P olityka  zapoczątkow ana przez cło w yw ozo­

we na zboże musi być z caią konsekw encją da- 
lei prow adzona — i to nie tyłko dla tego, że zbo 
że jest artykułem  pierw szej potrzeby, ale że jest 
surow cem , w yzbyw ania się którego w tedy, gdy 
przerobić je możem y na znacznie więcej pracy 
zaw ierające niemniej przez konsum enta zagrani 
cznego poszukiw ane produkty — jest karygod­
ną i szkodliw ą lekkom yślnością.

Z b o że  je d n a k  
to nie w szystko . Zboże to podstaw ow y artykuł 
żyw ności. Jest jeszcze jeden przedm iot, ien a  
Którego w sposób decydujący oddziałuje na ca­
łe życie — to węgiel. Mamy podstaw y tw ier- j 
dżić, że dzisiejsze jego ceny odpow iadają nie isto j 
tnym  potrzebom  przedsiębiorstw , lecz zgoła ra- [ 
bankow ej adm inistracji, jaka w nich panuje. A wę ; 
giei rów nie. Jak zboże, a może w jeszcze w ięk­
szym  stopniu decyduje o produkcji i -jej kosztach, ; 
N iezaham ow anie jego drożyzny odbiłoby się nie- 
tylko na przem yśle szkodliw ie — lecz naru szy ­
łoby rów now agę, skoro w yw óz zbóż jest za­
ham ow any.

Pos. Niedziałkowski drukuje w „Robotniku" 
artykuł pt. „Trudności spraw y żydowskiej". W 
szczególności idzie autorowi o trudności w rea­
lizacji hasła autonomji narodowo-kulturalnej: 

Liczne obozy żydow skie w ysuw ają hasło „na- 
rodow o-kulturalnej autonom ii". Pięknie. Trudno 
w szakże o hasło mniej określone, więcej mgliste, 
niż to w łaśnie. Autonomia narodow o-kultu raina! 
Co to znaczy? Co powinno być spraw dzianem  
tego, kto zalicza się do mniejszości narodow ri 
żydow skiej? R asa? W yznanie? W  żadnym  w y­
padku. W iec św iadom ość narodow a jednostek? 
Czy podobna o takiej 'św iadom ości mówić w  za 
stosow aniu do chasydów  czcicieli cadyków  itp.?

Autor nie daje rozwiązania nroblemu. podno­
si tylko konieczność jego wyświetlenia:

Socjalizm polski musi opracow ać i w  tej dzie 
dżinie swój program  szczegółow y, program  w ła­
sny, sam odzielny, uw zględniający w szelkie stro ­
ny problemu.

Nasze K ongresy partyjne sform ułow ały dwie 
zasady  — że tak  powiem fundam entalne: rów ­
noupraw nienie w teorji i w  życiu oraz w ykona­
nie przepisów  Konstytucji. Punkt p ierw szy  nie 
budzi w ątpliwości. Punkt drugi zahacza bezpo­
średnio o skom plikowane, bynajm niej niełatw e 
zagadnienie „autonom ji narodow o-kulturalnej".

Bardzo chętnie witamy zapowiedź pos. Nie­
działkowskiego. Dotychczas socjalizm polski 
rie okazyw ał zbyt wiele zrozumienia dla postu­
latów żydowskich. (b)

m iastach, reklam ując potw ornie starego  babsztyla. z 
paznogciami długości 4 cali, p rzy  pomocy olbrzy­
mich afiszów , ogłoszeń i ulotek, tran sparen tów  i pra 
sy. M urzynka zm arła w kró tce na uwiąd s ta rczy  i se 
keja, której dokonano na trupie nie w yjaśniła, czy 
„m am ka W aszyng tona" miała rzeczyw iście 160 lat. 
Ale B arnum  zrobił tym czasem  kokosy, a co najw aż 
niejsze znalazł sw e prawdziiwe rzem iosło i pow oła­
nie.

Odtąd organizuje w ędrow ne # u p y , jest im presa- 
rjem a rty s tó w  cyrkow ych  — w szystko  bez w ielkie­
go pow odzenia. Ale kiedyś w padł na pom ysł zaknpie 
nia wielkiego zbioru osobliw ości znanego, jako „A- 
m erican Muzeum". P o trafił zjednać dla siebie prasę, 
k tó ra  ośm ieszyła jego konkurentów  i w kró tce sta ł 
iię  w łaścicielem  „A m erican M uzeum", a w rok potem  
nabył jeszcze zbiory Peala. N owy „bussines" szedł 
mu św ietnie. Barnum  podniecony pow odzeniem  po­
stanaw ia kupow ać w - .ystko, cokolw iek niezw ykłe­
go pojawi się zarówno w Ameryce jak i w Europie.

Muzeum B arnum a musi być. osią w szystk ich  N r  
m ów ! — oto była jego ambicja. W krótce aopro* 
w adził do tego, że przy pomocy nadzwyczaj pomy- 
słowej reKlamy utrzym ywał w ciągłem  napięciu ind 
ność nieomal całej Ameryki.

Za 25 centów  m ożna było  zobaczyć w jego UMfe 
zeui.i w szystk ie  dziw y technika i k ap ry sy  przyrody* 
pantomiaiy, balet, dioram y i panoram y, tresow ano  
zw ierzęta , przedstaw icieli najrozm aitszych  ras 1 NB 
rodów , żonglerów , brzuchom ów ców , olbrzym ów ' I 
karłów . Ale u szcy tu  sw ej g roteskow ej kariery sta* 
nął B arnum  w ów czas dopiero, gdy jął obw ozić P0 
św iecie najm niejszego, jaki kiedykolw iek istniał, te *  
rzelka imieniem Tom Thumb. K arzełek ten, fbd«_r*t» 
ny fenom enalnym  Humorkiem stał się wkrótce przed 
m iotem  pow szechnego podziw u, ulubieńcem krółów, 
członków  parlam entów , ary s tok racji i plebsn. P© 
przybyciu  do Angljd baronow a R otszy ldow a przyaiła 
ła po niego kare tę , a potem  sprow adzono «o WM 
dw ór królew ski. W e Francji karzełek  paradoy j»J u*  
dw orze Ludw ika Filipa, jako „mały generał". Bar* 
num objechał z nim w szystk ie  w iększe urasta za* 
chodniej E uropy. P odróż ta trw a ła  3 lata. Utwierdzi 
ła sław ę przem ysłow ego „ojca humbugu" i srała sie 
fundam entem jego olbrzym iego m ajątku.

Po pow rocie do Ameryki B arnum  przez długi c z * i 
eksploatuje sw ego karzełka, aż w reszcie w  1857 ro­
ku trac i cały  m ajątek i puszcza się na now ą w y t r a ­
w ę z  Tom em  Thutnbem do E uropy. P o k ry w ą  m a 
w szystk ie  s tra ty  z naw iązką 1 genjalny 'im presąrjo 
s taw ia sobie po pow rocie słynną w schodnią w Olę 
Irryn istan , k tó rą  o tacza W spaniałymi ogrodam i. D ro­
gim potężnym  szczeblem  w  drabinie jego lta rje ry  
jest engagem ent słynnej szw edzkiej śpiew aczki, Jen­
ny Lind, potem  w ielka azja tycka k a raw an a  z muze­
um i m enażerją. no i osław iony „słoń B a rn im a" , ol­
brzym i słoń, k tó ry  po wysprzea-aniu m enażerii uży­
w any był do orania w polu w pobliżu to ru  kolejo­
wego i przez długi czas stanow ił sensację dla prze- 
iezdnyeh. Ale nie dosyć na tern.

Po kilku latach B arnum  znów  puszcza się w pod­
róż do E uropy z ekscentryczną parą : Tom em  Thum - 
bem i karlicą Korcfelią H ow ard i św ięci now e trium ­
fy. po k tórych  w ygłasza w  Londynie odczyt p. t. 
„Sztuka robienia pieniędzy", k tó ry  okazuje się 
w prost zlotodainą żyłą. W  roku 1871 B arnum  zorga­
n izow ał olbrzym i w ędrow ny cyrk , połączony z mu­
zeum i m enażerią. P rzedsięb io rstw o  to cieszyło się 
niezw ykłem  powodzeniem  i zyskało w szechśw iato­
w a sław ę.

Śm ierć B arnum a w  1890 roku bv ła  rów nież senąa* 
cią dla cśłego św iata. P ozostaw ił o n ’sw ym  spadko­
biercom  około 4 milionów dolarów . C ały ten m a!ątek  
przypadł w udziale jego wnukowi, C. H. S eeley‘owl, 
k tó ry  przez długie la ta  prow adził w dalszym  ciągu 
ijławny cyrk  Barnum a.

T ak oto przedstaw ia się dzieło znakom itego „ojca 
humbugu".

Z  T E f t T R U .  U T F P a t U R Y  i  S Z T U K I

— GOŚCINNE W Y STĘPY „W IKTU". W czoraj­
sze pierw sze przedstaw ienie „W ilków " odbyło się 
p rzy  szczelnie zapełnionej widowni. Publiczność w i­
tała znakom itych gości niemilknącemi ow acjam i. 
G ra a rty s tó w  i sztuka w yw arły  na w idzach głębo-. 
kie w rażenie. Dziś w niedziele popołudniu o to d z . 4. 
przedstaw ienie popularne po cenach do 50 proc. zni­
żonych ,W ilki" Romain Rollanda, zaś w ieczorem  
sław na sztuka H enryka Ibsena „N ora" z popisow ą 
rolą Idy Kamińskiej. Ju tro  w poniedziałek, jalęo 
przedstaw ienie pożegnalne, odegrana zostanie sztuka 
F. D ostojew skiego .B rac ia  K aram ezow ”.

— Z TEATRU IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś w  nie 
dzielę w ieczorem  „Człow iek i nadczłow iek" z np. 
Jaroszew ską i dy r. N owakow skim , w  rolach ty tu ­
łow ych na przedstaw ieniu popołudniowem  „G rube 
ry b \ “ Bałuckiego. W  poniedziałek poraź 6-ty  „Król" 
W  przyszły  piątek 16 bm. p ierw sze w  sezonie przed 
staw ienie szkolne z „B alladyną" S łow ackiego. P o ­
czątek  o godz. 66-tei w ieczorem .

— TEATR OPERETKA „N OW O ŚCI". P róby  z 
„Króla K aw y" polskiej operetk i T adeusza M illera,, 
w  pełnym toku pod reży serią  D yr. T adeusza P ila r­
skiego. W  rolach głów nyh w ystąp ią  now ozaangażo 
w ana śp ew aczka ze L w ow a Lucja P rzes trze lsk a  i 
\ l a r :an W aw rzkow icz, teno r lw ow skiej opery  i ope 
retki. P rzedstaw ien ia  rozpozyńać się będą w  tym  se 
ronię z uderzeniem  godziny 8 w ieczorem  bez w z jlę  
du na punktualność publiczności.

  u------------

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
W  ARSZ A W S K I TEATR ŻYD. („WIKT**)

(ul. Bocheńska 7)
(pocz. o  godz. 8‘30 wiecz.)

Niedziela: pop. „Wilki"; w iecz. „N ora".
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

(pocz. o  godz 7‘30 wiecz.)
Niedziela: pop. „Grube ryby"; wiecz. „Człowiek 

i nadczłowiek".

U źródeł współczesnej reklamy
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B o h a te rstw o  p oefczas p o w o d z i
Z okolic, d o t k n i ę t y c h  kle:--kr paw o d - ' ,  u. -uYhodzu 

Wiadomości o l i c z n y c h  i>rz,vkl:;u:;dt d/h-hiry.'* : {*■ 
Lateńskiego z a c h o w a n i a  s i$  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  
administracyjnych i f i ł i ikcjonur je . szy inhici i .  O t o  s t a ­
rosta powiatu k a l us k i c i i o .  p.  Ł u k a s z e w s k i .  nu w i e ś ć  
j  grożącem zatopieniu k o p a m i  soli  p o t a s o w e !  Ei.sp,  
tir której znajdowali się nic nie w i e d z ą c y  o p o v  ogz* 
robotnicy, udał się na miejsce katastrofy na d o r a -  
'j&ie sporządzonej ■ tratwie. W skutek c i e m n o ś c i  n o c ­
nych tratwa uległa rozbiciu, a s tarosta  Łukaszewski 
łWpadl do .w rd y  ! unoszony szybkim prądem, tylko 
dzięki przypadkowi trafił na w ystające z pod wody 
jdrzewo, na które z trudem się wdrapał i przesie­
dział na niem kilka godzin, ponieważ wszelka akcja 
przyjścia mu z pomocą rozbijała się o gwatiownic 
wzbierającą rzekę.

W powiecie kaluskirn posterunkowy Kędzior w raz 
% gospodarzem Kuszczakiem uratowali w Dobrobla- 
nach, z narażeniem życia, tonącego w wezbranych 
wodach Łomnicy gospouarza z Nowicy.

Naczelnik straży ogniowej, Angemajer oraz s t ra ­
żacy Orzywącz i WolańskI, uratowali w  powiecie 
kotomyjsklm z rwących fal Prutu  kilka osób. Im też 
należy zawdzlęczyc. że ocalał most drogowy i ko­
lejowy tv Kołomyi, ponieważ spuszczali się oni na 
Haikach i drabinkach do poziomu wezbranej wody i 
usuwali gromadzące się u przęseł mostu belki i kło-

iło i. w n-u y  di z e w a. p ł y n ą c e  i  g ó r y  r t t tki .  cr. 
i r'/ ci i: li i i -zalaru.  k t ó r y b y  z lH| ; zv i  n o * ! .

S t t t r s z y  p r z o d o w n i k  T c l i a l c r  w r a z  z p » s l c r u n k o -  
w y m  ^ c ha i i i e i e m  w l ’|iloiu:cli, p o w i a t u  bochomd- 
c . m i K k i e m  na p ra w: ! :  /  na;  ć ż c . . l m  ż y c i a  l imę ic ie-  
i o n i c z n ą  na przestrzeni SOtl m e t r ó w ,  umożliwiając w 
t e ;1 s p o s ó b  p o r o z u m i e n i e  s i ę  z o d c i ę t ą  przez powódź 
gmina Porohy. Przy  Szyn.iościach tych posługiwali 
= ię zbitą na prędce tra tw ą, z której posterunkowy 
Selinmc! zostai praez wzburzone falc B ystrzycy  So- 
iotwińskiej formalnie zmyty i tylko dzięki przypad­
kowi zdołał się m atować.

Komendant posterunku policyjnego w  Dolinie, T e ­
odor Leśkiewicz. nic zw ażając na rwące fale Siwki, 
uratował, dwie rndziny z topieli, poczem przemoczo­
ny i przemarznięty, udał się bezzwłocznie do wsi 
W ygody, słysząc, M  tam grozi niechybna śmierć u- 
nooszonej przez rzekę na dachu domu kobiecie z troj 
giem dzieci: wszystkich zdołał on z poświęceniem 
własnego życia ocalić.

Komendant posterunku w Osmołodzi. powiatu do- 
łlńskicgo, kierując akcją ra tunkową w uzdrowisku 
Podlutem, uratował z wielokrotnem narażeniem swe 
go życia, kilka rodzin letników.

Strażak w Hotrocmncc. Józef Kljiujn, rzucił się w 
w ezbrane fale rzeki dla uratowania tonącej kobiety 
z dzicckien , co mu się szczęśliwie powiodło.

(x) A m erfk a  jest również, jak mało kto, rozmiło­
wana w  sta tystyce . Amerykanie wszystko lubią roz­
p a tryw ać  wedle w ym ow y cyfr, przyczem naogół 
wcale na tem  źle nie wychodzą.

I tak  w  związku z rekordem i Dopnlarnością Llnd- 
bergha, obliczono w Ameryce, że b raw urow y lotnik 
o trzymał ostatnio trzy  1 pól miliona listów, w tem 
tylko 3.000 ofert matrymonialnych i 5.000 poematów. 
P o r to  odwrotne na ewentualne odpowiedzi Lindber- 
gha wynosiło — podług obliczeń pism am erykań­
skich — dóść pokaźną, — przynajmniej jak na na­
sze stosunki, — sumkę 10.000 dolarów. Ale L.irnJ- 
bergh otrzymał również 100.000 telegramów i 14.000 
„darów czesnych".

Asumpt do innej sta tystyk i dala amerykańskim 
fizjologom współczesnym manja tańców  modnych. 
Uczeni am erykańscy obliczyli tu mianowicie, że tan 
cząc shimmy zużywa człowiek 4,02 kaloryj energii, 
tańcząc foxtrota 4,76 kaloryj. Murarz zużywa przy 
swej p racy zawodowej 5,555 kalory.i energji, drwal 
6,32, a uprawiający charlestona zdobywa rekord, bo 
ztiźy wa aż 7,55 ka lo ry j . '

Ostatnio usiłują w Stanach Zjednoczonych ując 
także zdolności ludzkie w klamry cyfr. Ostatnio n- 
głosił też uniwersytet w Chicago „ sta ty sty k ę  inteli­
gencji ludzkiej", opartą na długoletnich badaniacn. 
S ta ty s t jk a  zdolności ludzkiej, ogłoszona przez uni­
w ersy te t  w  Chicago, rozpada się na 17 grup. Otóż 
w td ług  klasyfikacji amerykańskiej przypada na mi­

lion ludzi: geniuszów „w yjątkow ych" — 1, geniu­
szów — 24, wielkich talentów — 143, talentów — 
2.423, ludzi uzdolnionych — 15.696, dość uzdolnio­
nych — 63.563, nieco uzdolnionych — 162.279, zna­
cznie ponad pizeciętność — 55.806, przeciętnych lu­
dzi — 400.000, poniżej przeciętności — 55,806, jesz­
cze mniej uzdolnionych — 162.279, ograniczonych 
63.503, g łupców .— 15.606, obłąkanych i kre tynów  — 
21720, mikrocefalów — 1.

Nie trzeba chyba dopiero dodawać, że już sam po­
w yższy  „podział", w ykazujący wicie naiwności, a 
nieraz nawet i humory .-.tyki, nie może mieć żadnych 
pretensyj naukowych, chociażby uniwersytet w Chi- 
c.lgo sprawę tę t iak tow ać  jeszcze jak serjo. Inna 
rzecz, że i z powyższego zestawienia, jak zresztą  z 
każdc.i p r a c t  s tatystycznej, możemy się dowiedzieć, 
niejednej rzeczy ciekawej. Jak bardzo jednak cala 
ta am erykańska  s ta tys tyka  jest naiwną i jak bardzo 
chroma w każdym calu, dość uprzytomnić sobie, że 
na — przeciętnie licząc, — 7 milionów ludności na- 
przykład w Maio-polsce, w ypaść musiałoby według 
„obliczeń" amerykańskich — 7 geniuszy „wyjątko­
wych", 144 geniuszy. 1001 wielkich talentów, 16.961 
talentów, 19.040 obłąkańców i k re tynów  i t. d.

Badania i s ta tystyki w sprawie uzdolnień ludzkich 
są więc o wiele naiwniejsze od badan, o jakich mówi 
się teraz wicie i w Europie, gdzie również szereg u- 
n iw ersyte tów  u tw orzyć  podobno mają własne Insty- 
tytu badań ludzkich uzdolnień. Gdyby uczeni euro-

E L ID A
MYDłA • KREMY-5HAMPOO

pejscy nie chcieli przypadkiem  pójść śladem  amery« 
kańskich „sta ty sty k " , badania takie m ogłyby byó 
isto tn ie ciekaw e i pouczające.

Jakkolw iek bowiem i w Europie ostatnio tak „mo­
dna" charaktcrologja i typologia nie może bez re­
szty  zachw ycić, ani tern mniej — przekonać, to Jed­
nak nie należy się bynajm niej wyrzekać owych 
w szystkich, tak bardzo z resz tą  zajmujących przy­
czynków , odnoszących się do życia 1 rozwójU, po­
chodzenia i charak te ry stycznych  wybitniejszych je­
dnostek ludzkich w szystk ich  zaw odów  i stanów.

W  tym sensie przy pomocy całego aparatu  nowo­
czesnej psychologii eksperym entalnej i psychoanali­
zy prow adzone badania przyczynić m ogłyby się w 
niejednem oczy wiście i do poznania okoliczności 
sprzyjających w zględnie właśnie hamujących rujwwJ 
talentu i uzdolnień ludzkich.

J . B L R L A

I0HH KTGIEJI liSIł
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Z hebrajski eg , przełoży! Dr Jercmjasz Frenkeł, 
19 Ciąg dalszy.

Daud za młodu uczył się trochę talinudu w „je 
sziiwie mogrebiuskiej". ale teraz daleki jest od 
nauki; minioto talmud n:e jest mu obcy, a urywa­
rt em i zdaniami z tfiblj1 posługuje się w każdej ro 
zmowie. W sobotę, kieuy jest w dobrym humorze, 
odmawia jedną lub dwie księgi psalmów, albo 
śpiewa swym silnym przenikliwym głosem poje 
dyńcze psalmy.

Przeważrie jednak jest on w sobotę bardzo po­
nury, a lo ie  względu na to, że nie może palić cy­
gar, do których jest bardzo przyzwyczajony Jest 
także w złym humorze dlatego, że musi cały dłu­
gi dzień spędzić w  domu i że musi wiele razy w 
ciągu dnia spotykać się z żoną; wreszcie wogóle 
W sobotę czuje pustkę w seren od ciągłej tęsknoty 
i pożądania za tem, czego nie ma w domu, a co 
brakuje mu od czasu, 'kiedy si; ożenił. Przez długi 
ciza-s wierzył i jeszcze teraz w to wierzy, że ktoś 
go „urzekł" w sobotę... Matka jego też tak mówi — 
W sobotę czuję wielką burzę w sercu i niewypo 
w iedzlany ból.

Wzmogły się zaś jeszcze cierpienia Dauda i smu­
tek jrgo w dni sobotnie — odkąd zamieszkała w 
Jego sąsiedztwie ta nowa para aszkenazyjska. Jaki 
spokojny I zrównoważony jest ten człowiek, który

d o b ra ł sobie żonę,., ile  szczęścia  zażyw a... W  sobo­
tę, w  czasie  uczt. k iedy  D aud w idzi, jak  L ejzor- 
Ja n k ie l siedzi i z apety tem  o g ry za  kości Z m ięsa, 
jak  on p a trz y  na sw o ją  ła d n ą  żonkę z uśm iechem  
zad o w o len ia  na  tw a rzy , jak  on z n ią  p ro w ad z i sp o ­
k o jn ą  i pogodną rozm owę. — w ów czas serce  w 
nim zżym a sie od bó lu : — „To są  ludzie, b ło g o s ła ­
w ien i p rzez  do b iy ch  an io łów !".

D aud sp o g ląd a ł zaw sze  na L ejzo r- Ja n k la  z le ­
kcew ażeniem . On - w zbogaca jący  się b an k ie r , czło­
w iek, k tó ry  Wie, jak trz e b a  p rzeb ijać  sie p rzez  ży­
cie i jak  m ożna „zrob ić  m ają tek  on —  ma te ra z  
s to sunk i z w ie lk im i k up ram i i pow ażnym i k a p ita ­
lis tam i, tak że  z pośród  A rab ó w  i ch rześc ijan ! A 
ten  L e jzo r Jan k ie l je s t d robnym  sk lep ikarzem , m a­
łym  i czarnym  „asz.kenazi", m ów i ła m s ią  
a rnbszczyzną i nie w ychodzi poza śc iany  sw ego  
sk lep .ka . A jednak... żona i te  m aleńkie  pokoik i 
są  jego  K rólestw em  — i rad o ść  panuje  w  jego  
domu.

Daud lu b ia ł n aśm iew ać  się ze sw ego  są s ia d a : lo  
p o p ra w ia ł mu błędy, jak ie  rob ił, gdy m ów ił po a- 
ra b sk u : innym  razem  m ów iąc  z nim , p rzec iąg a ł 
s ło w a , s ta ra ją c  się n aś lad o w ać  m elodję. z j iką 
czy ta ł w  ta lm udzie ; najczęśc ie j zaś s ta w ia ł mu py­
tan ia , o tem  i ow em . w  to n ac ji ta lm uayczne j:

O to Reb L e jzo r- Jan k ie l — św ia t na  opak... 
św ia t na opak,. T y je s te ś  m ały. chudy i czarny , a 
C hain- S a ra  fest 'w ysoka, tęga i b ia ła : ia zaś je 
sieni w ysok i i b ia ły , a onn R achela , je s t m ała i 
c z a rn a ; może przem ien im y  się — ah? Hi... hi .. to 
w łaśn ie  pow iada P ism o  &więto: Źle się dzieje pod 
słońcem .,.“

S ąsiad  zbyw a go  śm iechem : „Z am iana... cha —i 
cha — cha...‘‘

D ziw ne kom entarze  daje  D aud d o  kiłku zdaft ł  
R iblji, k tó re  c iąg le  cy tu je ;

— Gdzież to  n ap isan e  w  lo r z e ,  R eb Lejzor- Jan­
kiel, że dobrze  je s t grzeszyć, że  dobrze  jest Sfze 
szyć... ah?

— Że do b rze  je s t g rzeszyć  — gdzie  to  n ap isan e?  
Nu... ow szem ...

— O to tu , R eb L e jzo r- Jan k ie l: k rad z io n a  w oda 
jes t słodka i u ta jony  chleb sm aku je  —  ah? Go 
chce P is in o  przez to  pow iedzieć’ L ejzo r- Jan k ie l?

— Nu... trzeba  lam  zaglądnąć... ca łk iem  zw y cza j­
nie — odpow iada tam ten , ja k b y  od  n iechcenia, cho­
dząc nao k o ło  stołu.

— Otóż powiem ci: chleb oznacza żonę...
— T e  te te... cudow ne...
— Chleb oznacza żonę — gdyż je s t pow iedziano: 

Z daleka sp ro w ad za  sw ój chleb — ah?
— Ho... ho... ho... —p o trz ą sa  są s ia d  g łow ą, i r o ­

nicznie sie uśm iechając.
L ejzo r- Jan k ie l n ie zw ra c a ł szczególnej u w ag i 

na sw ego  dziw acznego  sąs iad a . O dnosił sie’do  n ie ­
go z pew nym  szacunkiem  z pow odu zło tych  ł sre­
brnych  m onet, k tó re  w  jego  szufladzie  sklepowej 
leża ły  w  niezliczonej w p ro s t ilości (jeden ra z  po ­
życzył mu naw et D aud pięć zło tych —  i więcej 
już n ie .A  oozatem  jednak nie odczuw ał żadnej p o ­
trzeb y  za s ta n a w ia n ia  się nad tym  człowiekiem* 
choć chw ilam i zd aw a ło  mu się, że  na D audzie d ą ­
ży ja k a ś  zm o ra  i że w dom u n n iego  niem a spoko­
ju. . A le je s t p rzecież sefardem , podobny jest do 
Araba. tC ląs dalszy, nastał).
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PRZŁCLAD G O SPODARCZY
O ochrcną naszy<h lasów

Rabunków? eksploatacja drewna — Zarządzenia
ochronne rządu

Podnoszące się ostatnio coraz częściej głosy 
•iw sprawie rabunkowej eksploatacji naszych la­
sów  i nadmiernego wywozu drewna skłoniły 
irząd do bliższego zajęcia się tą sprawą, a pier­
wszym  krokiem w tym  kierunku było wydanie 
^rozporządzenia o gospodarce leśnej.

"W sprawie tej, ważnej dla naszego gospodar­
stwa, udzielił dyrektor departamentu leśnictwa, 

p. Miklaszewski, ciekawych informacyj, po- 
ftwierdzających niepomyślny stan tej sprawy.

Przez szereg ostatnich lat. według obliczeń 
iMŁaisferstwa, w yrąb w lasach, prywatnych 
przew yższał co najmniej o 50 procent ich zdol- 
iność produkcyjną, a zalesienie gruntów po w y­
ciętych drzewostanach nie następowało tak 
szybko, jak tego wym aga utrzymanie trwałości 
produkcji. Na niepomyślny stan produkcji leś­
nej w pływ a u nas nadto w poważnej mierze 
Stałe i niewątpliwie zbyt szybko postępujące 
Sniniejszame się obszaru lasów, wskutek pro­
wadzonej akcji parcelacyjnej. odbywającej się 
W znacznej mierze kosztem gruntów leśnych. 
V* również wskutek znoszenia służebności.

W  ostatnich czasach stwierdzić należy pew- 
be polepszenie się koniunktur dla rozwoju pro- 
atfccfi leśnej. Popyt na drewno nasze zarówno 

kraju, jak i zayanicą stale się zwiększa, co 
jtewłaszcza przy eksporcie jest częściowo w y­

len i postępów organizacji, naszego przemy- 
i handlu drzewnego. W  związku z tern wzra 

•tają też powoli ceny na drewno, które przy­
najmniej co do drewna użytkowego dochodzą 
do lOf- proc- cen przedwojennych w zlocie, nic 

Swnując poziomowi wskaźnika cen innych 
produktów prze myślowych i rolnych.

Wzrastający popyt na rynkach zagranicz- 
■3*ch podniósł nasz eksport drzewny w przeli­
czeniu na surowiec okrągło do 9,000.000 m. sze- 
ScSeimycfa w  ręku 1926 i w pierwszej połowie 
roku bieżącego doszedł do 5,840.000 m. sześć. 

^Niezależnie od tego, że tak wysoki eksport 
ekracza zdolność produkcyjne naszych la- 

*6w, należy jeszcze stwierdzić, że od chwili

wybuchu wojny celnej z Niemcami stosunek 
wywozu drewna obrobionego do wywozu dre­
wna nieobroDionego kształtuje się niepomyśl­
nie, wskutek czego obecnie aktualną jest spra­
w a podwyższenia cła wywozowego na suro­
wiec drzewny.

Z ostatnich posunięć w zakresie leśnictwa 
szczególnie doniosłe znaczenie ma wydanie roz 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24 czerwca b. r. o zagospodarowaniu la­
sów, nie stanowiących wiasnoci Państw a. Roz­
porządzenie to, unifikujące niejednolite w róż­
nych częściach państwa przepisy o ochronie la­
sów, zawiera szereg przepisów, które powinny 
przyczynić się do podniesienia gospodarki w 
lasach prywatnych. Do najważniejszych zasad 
tego rozporządzenia należy dopuszczenie zmia­
ny uprawy leśnej na inny rodzaj użytkowania 
jedynie na podstawie zezwolenia władz, nakaz 
zalesienia gruntów leśnych pozbawionych drze 
wostanów w oiągu trzech lat, oraz nakaz zago­
spodarowania lasów według planów urządze­
nia gospodarstwa leśnego. Z tego ostatniego 
postanowienia wynika, że wszelki wyrąb w le- 
sie. dla którego plan nie został sporządzony, 
lub też wyrąb, nieprzewidziany w planie, jest 
niedozwolony.

Obecnie Ministerstwo opracowuje projekt u- 
staw y o spółkach leśnych, których celem bę­
dzie usunięcie niedogodności technicznych i go­
spodarczych, związanych z zagospodarowa­
niem lasów drobnej własności i umożliwienie 
wprowadzenia w lasach prawidłowej gospo­
darki.

Jednocześnie Ministerstwo przystępuje do o- 
pracowania ustawy o zagospodarowaniu lasów 
państwowych.

Z innych prac. związanych z leśnictwem, na­
leży .wymienić projekt rozporządzenia P rezy­
denta o prawie łowieckiem, który w najbliż­
szych dniach przesłany będzie Radzie Minist­
rów do uchwalenia.

224 i sse W SZKOLE
„HERMES‘% Floriańska 1,39

W pisy od  9— 12 i 3—6.

Sytuacja walutowa
Nasz bilans p łatniczy jest narazić pomimo deficytu 

•H ansa  handlow ego w ciąż czynny. G łów ną p rzyczy ­
n ą  tego  pocieszającego zjaw iska jest s ta ły  dopływ  
k a p ita łó w  zagran icznych  do Polski, przeznaczonych 
przeważnie dla p ryw atnych  przedsiębiorstw  prze- 

'tnysłow ych . O statnie dwie dekady sierpnia w yka- 
•aiiłą bardzo  pow ażny w zrost zapasu kruszcu, jako- 
t t ż  dew iz zagranicznych w  Banku Polskim . W  dru- 

e] bowiem dekadrie  Sierpnia zw iększył się zapas 
• fo ta  1 sreb ra  o 2,610.632 zł., a w trzeciej dekadzie 
(i 3,190.484 zł., czyli razem  o 7,831.116, — do kw oty  
176,168.587 zl. Zapas w alut i dewiz w zrósł w  drugiej 
dekadzie b ru tto  o 5,533.088, a netto  o 5.672.161 zł., w 
trzec ie j zaś dekadzie brutto  o 6,815.758, a netio 
fw śkutek zm niejszenia się zobow iązań w alutow ych, 
C 447.891) — o 7,263.649 zł., do kw oty  236,114.568 zł.

P ortfe l w ekslow y instytucji emisyjnej zw iększył 
Uff w  trzeciej dekadzie sierpnia o 9,828.457 do kw o­
ty  407,887.835 zł., a pożyczki zabezpieczone z a s ta ­
w am i w zrosły  o 5, 693.460, do 28,991.626 zł. Obieg 
Biletów bankow ych zw iększył się bardzo znacznie, 

TŻ 0 62,768.730 do 793,829.660 zł., p rzy ję ty  nato­
miast do zapasu Banku stan  polskich monet sreb r­
nych i bilonu zm niejszył się o 16 milionów do 545.787- 
z l  Salda na rachunkach żyrow ych  i innych zo-bowią- 
I li ch zm niejszyły się o 33‘9 do 252‘7 milionów zło­
ił _t Dług S karbu  P aństw a  w Banku Polskim w y­
nosi nadal 25 milionów złotych.

O brót na giełdzie' dewiz w  ostatnich dniach znowu 
•tę zw iększy! i w ynosi dziennie przeciętnie 400 ty - 
pfacy dolarów . Cale zapotrzebow anie pokryw a pra­
wie w yłącznie B ank  Polski. D olary notują bez zm ia­

n y  8'91, dew izy na New York 8‘93. B ank Polski płac! 
CS dew izy S‘91, za do lary  8‘99 do 8‘8S. W  obrotach 

■ywatnych ufrzym uią się dolary w granicach 8‘91 i-- 
J jŁ  do 8 ‘91 i pół. Za kabel na New York płaca 8‘95 
dO 8'95 i 1/4. P rz y  zamianie gotów ki na kabel dopła­

ca się 3 i 1/4 do 3 i pół, przy  zam ianie czeków  na 
kąbel 2 do 2 i 1/4 promille. K urs obliczeniow y 100 
# o ty c h  w złocie w ynosi nadal 172‘30, a g ram  czy ­
stego złota 5.9351. Za ruble, k tó re  cieszą się znowu 
nieco w iększym  popytem , płaci się 4‘73 i pół, co 
przy  w ysokim  pary tecie  53*10 odpow iada stosunko- 
w i 8‘91 i 3/4 za 1 dolar.

D ew izy eu ro p e jsk ie  m ają  na ogó ł tendencję  spo­
kojną. M edjolan, k tó ry  do  n ied aw n a  u trzy m y w a ł 
się na  sta ły m  poziom ie u jaw n ia  te ra z  lek k ie  w a ­
h an ia . S y tuac ja  f in an so w a  i w a lu to w a  W łoch  je s t 
na najlepszej drodze do zupełnej sanacji. Budżet 
w ło sk i zam yka się od trzech  la t s ta le  saldem  czyn- 
nem. P rzy czy n iła  się  do tego  pow ażna  redukc ja  
k o sz tó w  na ad m in is trac ję  p ań stw o w ą , p rzede- 
w szystk iem  na w o jsk o  o ra z  pom yślna  re g u la c ja  
d łu g ó w  m iędzyso juszn iczych . S tw orzona  spec ja ln ie  
k a sa  am o rty zacy jn a  o  k a p ita le  zasadn iczym  2,1 
m ilja rd a  liró w , zas ila  p rzychodu  n i  z re p e ra c ji o- 
raz  nadw yżek  budżetow ych, reguluje obecnie dłu­
gi zag ran iczn e  i w ycofu je  zna jd u jące  s ię  w  o b ie ­
gu b ile ty  pań stw o w e , nie o b c iąż a jąc  zu p e łn ie  b u d ­
żetu.

D ew iza fra n c u sk a  m a tendenc ję  spoko jną . Z apas 
zio ta  B anku  F ra n c u sk ie g o  w y n o s ił w  dniu  25 s ie r ­
pnia b r. ra zem  5,515,835 tys. fran . O bieg b ile tó w  
bankow ych  w y ra ż a ł się k w o tą  52,672,257 tys. a 
w k ład y  p ry w a tn e  B anku  F ra n c u sk ie g o  12 445,382 
tys. fran k ó w . G łów ne ra ch u n k i trz ech  innych  w ie l 
k ich  b an k ó w  em isy jnych  p rz e d s ta w ia ły  się dn-ia 
25 s ie rp n ia  b r. n a s tęp u jąco : B ank A n g ie lsk i z ap as  
z ło ta : 151,492,223 funt. sz te rl., o b ieg  ban k n o tó w  
136,429.753, w kłady  publiczne 17,424.1 $9, w kłady 
o r5rw atne 102,737.188 furo, sz terl. Federa! R es^-y? 

'B an k s: zap as  z ło ta  3.009,J^O ty s . doi., ob ieg  b ile ­
tó w  1,670,530 tys.. w k ład y  2.305 730 tys. doi.. Bank 
R zeszy  N iem ieck ie j; zap as  z ło ta  1,831,235 tys. m a­

rek , z ap as  dew iz  w ysokocennych  167,939 ty s ., obSeg 
b ile tó w  ban k o w y ch  3,406,876 ty s . m a rek . BStaosj 
h an d lo w y  N iem iec je s t  w  dalszym  c iąg u  s iln ie  
jeinny. P rz y w ó z  n iem ieck i w y n o sił w  Lipcu h. iy  
1,277 m ilj. m arek  a w y w ó z  847 m ilj. D eficy t b u a u -  
su  w y n o sił w ięc  w  lip cu  430 m ilj. m a rek . S a ld o  u y  
jem ne  b ilan su  han d lo w eg o  N iem iec w y r a ja ło  się; 
z a  p ie rw szy ch  7 m iesięcy  b r. k w o tą  2,392 miły ma-? 
rek  (p rzy w ó z  8,013, a  w y w ó z 5,621 m ilj. m arek ), 

C zerw once so w ieck ie  m ają  na  ry n k u  w szech św ia t 
low yin  o d  k ilk u  tygodn i tendenc ję  w y b itn ie  zn iż ­
kow ą, co  p rzy p isać  na leży  znacznem u pogorszenia* 
się s to su n k ó w  g o sp o d arczy ch  R o sji ło w ie c k ie j. 
S fery  finansow e zan iepoko jone  są  n iezw y k le  w y ­
sokim  w zro stem  em isji b an k n o tó w  w  trz e c im 1 
k w a r ta le  b r., p rzy  zm nie jsza jącem  się  p o k ry c iu  
k ruszcow em . Od 1 m aja do 1 Lipca. b r. c a łk o w ity  
ob ieg  p ien iężny  w z ró s ł o  121 m ilj. ru b li, ty m cza­
sem  p o k ry c ie  k ru szco w e  w y n o siło  n a  1 m a ja  
273,4 a na 1 lipca  273,6 m ilj. ru b li, czy li p o zo sta ­
w a ło  p ra w ie  bez zm ian. W  zw iązk u  z tem  s to su ­
nek p ro cen to w y  p o k ry c ia  do em isji „G osbanku“ 
sp ad ł w  o iągu  m iesiąca  m a ja  i  cze rw ca  z  34/1 do  
31,1 p roc .

da
In s ty tu t do b ad an ia  K on junk tu r g o sp o d arczy ch  

w  A m eryce  p rzeprow adz.il s ta ty s ty k ę  zm ian, ja k ie  
zasz ły  w  p rodukc ji i cenie n a jw ażn ie jszy ch  su ro w ­
ców , począw szy  od r. 1913-go. B ad an ia  p ow yższe  
ob ję ły ; w ęgiel, naftę, żci.tzo, miedź, o łów , cynk, a- 
lum in jum , kauczuk , w ełnę, baw ełnę , o ra z  6 a r ty ­
k u łó w  spożyw czych, ja k o  to: ży to , pszenicę, ow ies , 
jęczm ień, ry ż  i  k a rto ile .

W w yniku  tych badań  o k a z a ło  się, że ilo ść  p ro ­
dukcji św ia to w e j zm nie jszy ła  się  ty lko  o 3 do 4% , 
ceny n a tsm in s l spad ły  o 15 p roc

\Y p o ró w n an iu  z r. 1913-ym w a rto ś ć  p ro d u k c ji 
-A rtykułów  spożyw czych  zm n ie jszy ła  się o 25 proc., 
n a to m ia s t su ro w có w  p rzem ysłow ych  w z ro s ła  o  3 
p roc

P ro d u k c ja  ży ta  je s t o  21 proc. n iższa  o d  śreo n ie j 
p ro d u k c ji la t 1904 — 1913. P ro d u k c ja  k a r to f l i  o s ią ­
gnę ła  cy frę  prze-1 w ojenną,' a le  w a rto ść  ich  docho­
dzi za ledw ie  do  3/4 w a r to ś c i z r. 1913-go.

Udział A m eryki w  produkcji św iatow ej w zrósł 
znacznie, n a to m ia s t E u ro p y  zm n ie jszy ł się. "W r. 
1913-ym u d z ia ł te j o s ta tn ie j w y n o sił 50 proc., św ia -. 
tow ej p rodukc ji, p ie rw sze j zaś 37 p ro c  D ziś A m e­
ry k a  d o s ta rcza  45 proc., a E u ro p a  41 proc.

PO K R Y W A M Y  Z A L E D W IE  PO Ł O W Ę  Z A PO ­
TRZEBOWANIA DRZEWA NA FK SI ORT. W e­
d łu g  sp raw o zd ań  o rg an izacy j h an d l >wych e k sp o r t 
m aterjia łów  d rzew n y ch  z a g ra n ic ę  jes t b a rd z o  u tru ­
dn iony  z pow odu  b ra k u  w agonów , o d p ow iedn ich  
d la  p rzew o zu  d rzew a. W  rezu lta c ie  w  o s ta tn ich  
m iesiącach  za led w ie  po łow a zap o trzeb o w an ia  eks-- 
p o rtu , d rzew n eg o  m ogła być p o k ry ta ; Z ap o trzeb o ­
w a n ia  zaś e k sp o r te ró w  są  dość znaczne, w  sz c z e -’ 
gó lnośc i N iem cy, licząc  s ię  z d a lszym  trw a n ie m  j 
w o jny  celnej zak u p u ją  dużo  d rzew a  o k rąg łeg o , co  
między in n e n i  b y ło  pow odem  zwyż-ki cen g a tu n k u j 
tego. Z teg o  sa .n e g t pow odu znaczn ie  z m a la iy  za-! 
p a sy  d rzew a  teg o  w  ta r ta k a c h  k ra jo w y ch , n ie  po-< 
łożonych w  lasech lub w  ich pobliżu.

N OW A  L IN  J A  P O W IE T R Z N A  C Y W IL N E J Ż E -j 
G LU G I L O T N IC Z E J. W  zw tąziku z  z aw a rc ie m  
k o nw encji lo tn icze j m iędzy P o ls k ą  i B um unją a  3 
zo s tać  o tw a r ta  cy w iln a  k o m u n ik ac ja  lotni* za  n a j 
lin ji L w ó w —C zem iow ce. D alej, w e w n ą trz  ju ż  B u-j 
m un ji lin ja  ta  o trz y m a ła b y  p rzed łu żen ie  aż  do  B u  
k s re sz tu . W edług  p rzy p u szcza ln y ch  ob liczeń  kom u-; 
n ik ac ja  o tw a r ta  zo s tan ie  m niej w ięcej ża  m iesiąc j

BOGACTW O W Ę G L O W E  R O S JI. W ed ług  ob li-j 
■ *o.ii sp ec ja ln eg o  cza so p ism a  „ In te rn a tio n a le  B e rg -i 
w ir ts e h a f t“ p o s iad a  R o sja  p o k ład y  w ęg low e, k tó ­
ry c h  o g ó ln a  ilo ść  dochodzi do 250 m ilja rd ó w  to n .| 
O koło 70 m ilja rd ó w  ton  zn a jd u je  się  na o b sza rze ! 
R osji e u ro p e jsk ie j, p o z o s ta ła  ilo ść  na  S yberji. J a k - ; 
że n ik łą  je s t w  p o ró w n an iu  z cy fram i p ow y 'S ze- 
m i ilo ść  w ęg la , w y d o b y w an eg o  w  R o sji: w r. 1925! 
w y n o siła  ona 24,580,000 ton , gdy w r. 1913 docho­
dziła do 27/100.000 ton.



Nr. 242 „NOW Y DZIENNIK" poniedziałek 12 IX 1927 Sir. t

i? M n
Proces przeciwko 10 Żydom w K o n s ta n ty  nopolu. —  R e p re s je  rządu tureckiego.

K onstan tynopo l. (ŻAT.). '\V łych dniach ma się ( 
lu  odbyć ro z p ra w a  sadow a p rzeciw ko  1(J żyuo ic , 
k tó rzy , jak  już d o iio s iłiśn ij. zosS ili z a a re sz to w a n i 
podczas zam ieszek , w yn ik iych  w czasie  pogrzebu  
zam o rd o w an e j kobiety  żydow sk ie j E lzy  Niego. A- 
re sz to w a n i Żydzi w ypuszczen i zo s ta li na w olność 
z w ięz ien ia  za  kauc ją . A kt o sk a rż e n ia  g roz i im 
b a rd z o  surowc-mi sankcjam i. Są oni o sk a rżen i o 
zn iew ażen ie  „ tu reckośc i" , co pouiug  u s ta w o d a w ­
s tw a  tu reck ieg o  tra k to w a n e  je s t rów noznaczn ie  
ze zd ra d ą  stanu . Z godnie z p raw em  tu reck iem  p ro ­
k u ra to r  z w ró c ił się do Z g ro m ad zen ia  N arodow ego  
w  A ngorze  o  udzie len ie  mu pełnom ocnictw  do p o ­

pi*, rania  lak pow ażnego oskarżen ia .  P ro ces  ten 
będzie mini n iezw ykle  doniosłe  z u a e /c u i t  m gtylko 
z pawodu nic l.-nzpiłezeń*ivva, ; nó.ącLjH o sk a rż o ­
nym żydom , lec.: może w płyn ąć  na znaczne p o g o r­
szenie s lo sun kó w  żydow sko- tureckich.

Już. obecnie Żydzi tu reccy  odczuw ają p o go rsze­
nie się ich sy tuacji. D otychczas jedyn ie  G recy o- 
ra z  A rm eńczycy zm uszeni byli ub iegać  się o  sp e ­
c ja lne  zezw olen ie  celem  w yjazdu  do T u rc ji Ś rod ­
kow ej. Żydzi zaś nie byli k ręp o w an i żadnym i p rz e ­
p isam i. O becnie og ran iczen ie  do tyczące w olności 
w y jazdu  do T u ic ji Ś rodkow ej rozc iąg n ię to  ró w ­
nież na Żydów.

Ford pokutuje wciąż za swoje grzechy
Słuszne zadanie p. Scntu immer

Y ew Jo rk . (ŻA T.). P an i R osika  Sehw im m er wy­
s to so w a ła  lis t o tw a r ty  do H en ryka  F o rd a , w  k tó ­
rym  dom aga się sa ty sfak c ji za je j zn ie s ław ien ie  
dokonane  d roga  zrzucen ia  na n ią  w iny z pow odu 
n iepow odzen ia  dokonanej podczas w ojny  ek sp ed y ­
cji na „O kręcie P o k o ju -1. P a n i Sehw im m er tw ie r ­
dzi, że w ina z pow odu f ia sk a  ów czesnej ek sp ed y ­
cji poko jow ej ciąży  ca łk o w ic ie  na najb liższych  
w sp ó łp raco w n ik ach  F o ru a . P an i S ehw im m er h- 
s k a rż a  się na p o g o rszen ie  jej s tan u  zd ro w ia . Które 
n a s tą p iło  sku tk iem  rzu can ia  na n ią  o sk a rż a ! , że 
ona  się p rzy czy n iła  do hecy an tysem ick ie j, ro zp ę ­
tan e j p rzez  F o rd a .

P a n i S ehw im m er je s t w ybilnn  dz ia łaczką  fem in i­
styczną  o ra z  pacy fis tk ą . \V r. 1015 p rzy b y ła  ona do 
Sł. Z jednoczonych i w esp ó ł z p an ią  A dam s, p rz y ­
w ódczyn ią  ruchu  fem in istycznego  w  A m eryce, s ta ­
ra ła  się w p łynąć  na p rezy d en ta  W ilsona, aby on

w zią i na sien ie  in ic ja tyw ę zw o łan ia  kon ferencji 
pań stw  n eu tra ln y ch  o ra z  pod ją ł się m ed ja lo rsfw a  
c ciem jakiMj.r.zyiłszego z aw arc ia  pokoju  P re z y ­
dent W ilson jtio propozycyj tych ię nie p rzychy lił. 
N astępn ie  p. Senw im m er w ra z  z red ak to rem  H cr- 

:!e;uęm uczestn iczy ła  w  ekspedycji 
F o rd a  na „O kręcie P o k o ju '-, gdzie rep rezen to w a li 
om narot!ov. ość żydow ską P óźn ie j jak  w iadom o, 
F o rd  rozpoczął nagonkę an ty- żydow ską i Iw icr- 
dził o rzy tc in , że dw aj Żydzi, k tó rzy  uczestn iczyli w 
jego  ekspedycji pokojow ej w y jaw ili mu fak tycz 
ną ro lę  żydoslw a  w  po lityce św ia to w ej i s tw ie r ­
dzili w inę ży d ó w  w w ybuchu o raz  k o n tynuow an iu  
w ie lk ie j w ojny.

W zględem  red a k to ra  H erm ana B ernste ina  F o rd  
odw oła ł, już sw e bezpodstaw ne o sk a rżen ia , te raz  
w ypadn ie  mu uczynić to  sam o w sto sunku  do pani 
Ilo sik i S ehw im m er

Arabowie latruelruafą robotników 
żydowskich w Palestynie

Je ro zo lim a . (/2ftT.; O sta tn io  daje  się zauw ażyć 
znaczne zw iększen ie  liczby ro b d tn ik ó w  żydow skich 
MiiriKmionych przez A rabów . W zroki ten p rzy b ra ł 
w iększe  ro zm ia ry  szczególn ie  po o sta ln iem  tize- 
sieniiu ziem i w P alcsiyu ic . k i e ł ! '  ' ;.••• o „ie. 
że gm achy .budow ane’, p r z e z  r o b o t n i k ó w  żv ; ;ow-  
sk ich  są trw a lsz e  i b ard z ie j w y trzy  mule. Wielu 
a rab sk ich  p rzed sięb io rcó w  bud o w lan y ch ” zw róciło  
się do b iu r pośrednie*w a p racy  przy Żjgiow.sKicę| 
F e d e ra c ji R obotniczej o d o sta rczen ie  robo tn ików , 
przy tem  A rab o w ie  p ro p o n u ją  n icnn ile jszc płace, 
niż p rzed s ięb io rcy  żydow scy.

I W u i i  U J I I l i l l l i iU W e y U  U p i i E l i  tlili!
p ł a t i M

Z Jerozolimy donoszą: W ybuch dynam itu 
około „Kotel H am aaraw i" był tak silny, że 
słychać go było w calem mieście. Arabscy 
właściciele zburzonego domu przystąpili za­
raz nazajutrz do jego odbudowy. O przyczy­
nie wybuchu krążą w Jerozolimie najrozm a- 
'tsze pogłoski. Jedni twierdzą, że wybuch był 
wynikiem  sporu między Arabami, zamieszku­
jącym i okolicę Muru płaczu. Podobno trzej 
aresztowani Arabowie przyznali się do czynu. 
Pozatem rozeszła się pogłoska, że eksplozja 
m iała na celu zburzenie Muru płaczu, albo­
wiem w domu, przeciwko którem u rzekomy 
zam ach był wymierzony, nie było w czasie 
zam achu nikogo z domowników. Dotąd nie- 
stwierdzono właściwej przyczyny wybuchu. 
„Dawar“ w yraża m niemanie, że wybuch był 
wynikiem  aktu zemsty ze strony sprzeczają­
cych się Arabów.

Ile eiiiitk' iwybylo i  M  w i  i
New Jork ŻAT. W ciągu ubiegłego roku 

i migracyjnego, który zakończony został z dn. 
30 lipca br. przybyło do St. Zjednoczonych 
538.001 im igrantów, W ciągu tego samego cza 
su wyemigrowało ze Stanów Zjednoczonych 
258.508 osób. Znaczna część im igrantów  pi zy- 
była z  Kanady, z kolei następują: Meksyk,
Niemcy, Irlandja, Anglja, W łochy, Polska, 
Szwecja, Norwegja i F rancja. W  ciągu om a­
wianego okresu wysłano przymusowo z po-

! w ro U m  11.002 im ig r a n tó w , co s ta n o w i o 7 
i p ro c . w ię c e j n iż  w  p o p rz e d n im  ro k u  im ig ia -  
; c y jn y m  .

i ŻYR CZŁO NK IEM  M IĘDZYNARODOW EGO 
! TRY B U N A Ł! W IIADS5K Z R A M IEN IA  AMERY-

K l. ł’icvy.-ienl (iocfiuge za m ian ow ał sąd / eg:* w 
! iir.wo jn; sk du .<ąd.'|i<' ac('iacyjn;,®in. Benjamina Oa- 

rozę uinoryknńsCTm członkiem T ry b u n a łu  Międ/.y- 
; narod«vve-.s> w Hadze. Poprzednik iem  Carozy na 
| tym n r/ędz ie  bvł rów nież  Żyd, n ied aw n o  zm ar ły  
i O sk a r  S lrauss .  Cnręjza liczy 57 la l  i u rodzony jes t 

w -M ew ym  Jorku .  J e s t on członkiem z a rząd u  sna- 
niolsko- p o r tug a lsk ie j  synagogi.

D O ŁO ŻEN IE K A M IEN IA  W ĘG IELN EG O  POD 
G IM NAZJUM  H E B R A JS K IE  W  JE R O Z O L IM IE .
D o n o s iliśn iy  n iedaw no, że w Je ro zo lim ie  położono 
kam ień  w ęgielny  pod budow ę g im nazjum  h e b ra j­
skiego. AV akcie  złożonym  w e fundam entach  budo ­
w y w spom niane  je s t n azw isk o  S alam ona S ch ille­
ra  i Gerszo.na Z ippera , k tó rz y  zeb ra li znaczne fu n ­
dusze dla w ybudow y gim nazjum , S ch iller by ł 
p ie rw szym  d y rek to rem  teg o  gim nazjum . G im na­
zjum  zostan ie  oddane  do uży tku  już w  p rzysz łym  
iokU szkolnym .

SPÓ R  M IĘD ZY  GMINĄ S E FA R D Y JSK Ą  A A- 
SZ K E N A Z Y JS K Ą  W  JE R O Z O L IM IE . Ż ydów ka 
se fa rd y jsk a  w  H ong- K ong, p. B e liłiu s  z a p is a ła  w  
sw ym  tes tam en cie  90,000 funtów ' na rzecz n a jw ię k ­
szej żydow sk ie j k o n g reg ac ji w  Je ro zo lim ie  i  u s ta ­
n o w iła  p rzytem  rząd  p a le s ty ń sk i w y k o n aw cą  tego  
zapisu . W  zw iązk u  z tern, (lw ie n a jw ięk sze  gm iny  
żydow sk ie  w  Je ro zo lim ie , se fa rd y jsk a  i a szkena- 
zy jska , toczą  sp ó r o  zdobycie teg o  zap isu . L eg a t 
ten mn p o zo stać  n ien aru szo n y , a gm ina żydow ­
ska , k ló re j leg a t zo stan ie  p rzyznany , m a k o rz y ­
stać  z corocznych  odsetek .

W Y B IT N A  D ZIA Ł A C Z K A  ŻYD OW SK A  w  Au- 
s t r j i  i Ju g o s ła w ji p an i F . L an g  p rzy b y ła  do St. 
Z jednoczonych, gdzie będzie  p ro w ad z iła  w śró d  k o ­
b ie t akcję  na rzecz K eren K ajem eth.

O Z JE D N O C Z E N IE  W ^ROD ARA BÓW . U czony 
eg ip sk i A ehm ed Z ak a j P asza , k tó ry  p ró b o w a ł już 
pogodzić zw alcza jące  s ię  stro n n ic tw a  a ra b s k ie  w  
P a le s ty n ie , o g ło s ił obecnie odezw ę do A rabów  
p a les ty ń sk ich , w zy w ającą  do zjednoczenia. P odo ­
bne Achm ed P a sz a  ma w k ró tce  p rzybyć  do P a le ­
styny celem  d o p ro w ad zen ia  do k om prom isu  m ię­
dzy s tro n n ic tw am i a rab sk im i.

Tin ifw niiW inn — u en im m
r%

Wogram siacyj rądjotomcznycką
N iedzie la , I I  w rześn iu

i ( Ł ' ; * k a V v  : L i i  t l i j  i f r ó ć '  1 2 ' J  i. i i  l ,  M u .  k o n d c r l u

z i r s ia u r .  „1 'aw ilio ii" . 17—l i d a  'itu .iM u, z W arsza  
\s y . ió i l)  l9 li Jy.BńnLu^ci. ip — 1905 Odczyt pt. „P<ł 
dui.ie o T w ard o w sk im  w lito m  tu rze  wygi. W. 
/c e U iu ic i . 10 I J i a  K om unikat sp o rto w y  i inne.
-U i d 10 ;;0 u d ez  * i i !‘ Cl i'il um aić- w yg ł
Dr itc is .. 2 3 K o iiiw l |W s« ręcony tw órczośc i 
Jan a  B rahm sa. W ykonaw cy : pp. Y d ad y siaw a  M ar 
k icw iczów nu  p o r i .; ,  A iarja D aum  - R o g a liń sk a  
(śp iew ), D r H en ry k  k p ie  (sk rz .), W ale ry  Dec (w io  
lonczcia), p. G iga M ariusie\v iuzó \vna (fo rt.) W  
p io g ia m ie  m. in. p ieśni. f j^ T ra n sm . z W arszaw y . 
2230 T raiism . k oncertu  z  r e s ta u r  „P av illo n  ’.

W a rs z a w a  (1111 m) 17—1735 A udycja dla dziec i 
17-35 K oncert (w yj. z oper). 20-30 K oncert w ieczo r­
ny (B celhoyeu, c iiopin i in .j j2 2 —22’tlO T ranszą, 
z  Zakończenia dam sk iego  ra id u  sam ochodow ego 
2230 K om unikaty .

P o zn ań  (280.4 mj 18 45—19 25 P ro g ra m  d la  dzuó- 
ci. 1950—20’15 O uczyt pt. „M ożliw ość życia na si­
nych p lan e tach 1-. 2 0 3 0 - 22 K oncert instrum en*. w o 
kalny. 22-30 M uzyka laneczna.

W iedeń (517,2 m) 11 i 16 K oncerty . 13 vVieczór 
sonat. 20 „D ie L o h a lb ah n "  kom edja L. Thom a.

B erlin  ( lo3.9 m) 11‘30 i 17 K oncerty . 20 P ro b le ­
my sz tuk i te a tra ln e j. 20-30 R ozm aito śc i muzyczne. 
22 30 M uzyka taneczna.

H am b u rg  (394.7 m) 20 „W olny s trz e le c -- o p e r . 
W ebera.

L ip sk  (3G5.8 m) W ieczór o pery  w łosk ie j.
L an g cn b crg  (468.8 m) 18 30 K oncert w o kalny  

ch o in . 19‘30 „L a ta jący  H olender"  onera  R. W a­
gnera.

Haski gazowe dlawuikaitów
Z pism amerykańskich dowiadujemy się, że m askt 

gazowe, używane dotychczas przez ludzi w czasie 
wojny, podczas eksplozji, lub pożaru, będą obecide 
stosowane również do... wulkanów. O kazme się bo­
wiem, że rząd republiki Nicaragua postanowił umie­
ścić olbrzymią maskę nad kra te rem  wulkanu M as- 
saya, by w ten sposób zapobiec przedostawaniu się 
do powietrza trujących gazów. Projekt ten znajduję 
się już w stadjum realizacji, a budow y około umie­
szczenia nad kra terem  maski prowadzi pewne przed 
siębiorstwo niemieckie. Nad kra terem  wulkanu umie­
szczona zostanie potężna maska z muru. G azy t r u t ­
ce prowadzone będą do specjalnego zbiornika, be.i- 
metycziiie zamkniętego, gdzie zapom ocą odpow ied­
nich procesów chemicznych będą niszczone. 

m i i  i n T  ' • - T ~ T ~ T - n  ' -  ........

Wesoły kącik
SK U T K I MODY

Mały S taś, zn a laz łszy  się  z  m atką  n a  w si w  od­
w iedzinach  u cio tk i, k tó ra  n o siła  jeszcze d łu g ą  su ­
knię, zapy tu je :

— M amo, czy ciocia n ie  ma w eaie  n ó g t
ZAZD RO ŚCI, AL.E„.

— D aw no  się ożen iłeś?
—Rok temu.
— A b y w asz  czasem  zazd ro sn y ?
— Stale.
— J a k to ’
—  W ciąż  zazd roszczę  k aw ale ro m .

I  Zarejestrow. nrzez Kuratorium Okrtgu Sztalugo Krakowslriin
reskryptem L. 3288/27 z  dnia 6 VIII. 1927 roku, 
zatwierdzonym przez Ministerstwo V. R, 1 O. P. 
KURSY M RTtlHYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE

i*W i E D Z A ftft

Kraków, Studencka 14, I. płątre
przyjmują wpisy na rowy rok szkelny 1927. zk. 

Kursy obejm ują:
1) Kurs maćuryoznyt półroczny, da matury W 

lutym 1928 r., oraz i-roczny i 2-ietni wszystkich 
typów  gimn.

2) Kurs niższej szkoły średniej w zakreató 
4-cłi klas.

3) Kurs seminarjum nauczycielskiego.
4) Analogiczne kursy ( tsemne wszystkich typów

zostały zreorganizowane, a uczestnicy kursów 
tych otrzym ują co miesiąc, oprócz całkowitego 
matecjału naukowego, t. i. skryptów  wskazówek 
i program ów, tem aty z 5 ciu głównych przedmio­
tów  do opracowania.

Na Kursach „ W ied za "  udzielają nanki ttdbe 
najwybitniejsze siły fachowe krakowskich U ld l-  
Uów średnich od 5—6 godzin dziennic.

Wszelkie cotrzebne podręczniki do dyspozycji 
uczniów (nic). — Dla wojskowych i nwędnlków 
państw, opust 25 proc. - *

Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. ■
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Z p o w o du wystawienia „Człowieka i nadczłow ieka" w  teatrze krakowskim
G. B- Shaw, mirno swych przeszło 70 lat (au- j 

tec „Człowieka i nadcztowieka" urodził się 2G 
łjpca 1856, w  Dublinie, w  Irlandji)> jest właści- 
ivrtfc wciąż jeszcze nawskróś młodzieńczym i 
j uchliwością zadziwiającym bojownikiem. Bo­
jownikiem, gdyż jest on tylko sceptykiem z po- 
iaosnu, w istocie zaś rzeczy w niejednem rycerz 
tfejełny i pełen fantazji i animuszu — Don Ki- 
«zoŁ

Myśliciel i rozmowny narrator, „poza fraze­
sem" stojący, bezwzględny wróg hipokryzji, z 
Oieoihosdeinym uporem zryw a maskę obłudy i 
KŁanstwa wszędzie, gdziekolwiek ono się gnie­

tli. 'Nibyto chłodny analityk i rezoner, nie u- 
aaający jednolitości ani stałości charakteru em- 
Steyk psychologii, niejednokrotnie pomaga jed- 

rehabilitować się i dźwigać wszelkiej nie- 
Jtcciii^mej, cichej i nieśmiałej wielkości. „So- 

na ustroniu", zdradzający jednak nic-
najarystokratycznicjszc i najbardziej kon 

seęwatywne skłonności, niejedno Ibsenowi 
w  swoim czasie był jego propagatorem w 
) i Nietzschemu zawdzięczający nowa- 

jłe  i surowy purysta, asceta i orędownik 
psskęg>u zarazem, nierzadko i — moralista.

Tik, takim jest G. B. Shaw. Kontrasty te i po­
rosnę spa zecznośoi zawsze tow arzyszyły dzia- 
lateości i kolejom życia „fabiańsko" socjalizu- 
jąf£<'go Metuzalema i niedawnego laureata No- 
Msa. zlycia jego i działalności, która rozpoczęła 
oAę od krytyki teatralnej i muzycznej, wogóle 
jd  dziennikarstwa, nigdy nie opuszczał swoi­
sty, jakiś „shawowski" humor, nigdy nie opusz- 

masternie ironiczne dowcipy, umiejące w 
w^powied-nej chwili wysuw ać co najostrzejsze 

,fcołce. Shaw jest bowiem doskonałym niemal 
produktem, ale i mistrzowskiem uosobieniem 
Swej epoki, ruchliwej pod względem intolektu- 
aktytn aż do °amoircnji, epoki niezdolniej do zde 
całow anego czynu, ale marzącej o sile i o no- 

życiu, nadgryzionej przekonaniem o 
jnaględności (a może i marności?) wszeclirze- 
Cay, a przecież walczącej o nową wiarę i na- 
4zSeję .

Cayż nie takiemi właśnie są wszystkie dra- 
*»tjscizffite dzieła, podzielone przez autora w do 

nym autokrytycyzm ie na: niepocieszne, u- 
nesaane, sztuki dla purytanów i komedie w iary? 
Lecz są one również wszystkiem tein pospołu.

Kilkunastoma swemi sztukami, czy będzie to 
debiut „Noc biedaków", czy sarkastyczna poin­
tą kłujący „Czarci uczeń", lub dramatyczne 
„kroniki" o ciągle rosnącej gradacji w „Ceza­
rze i Kleopatrze" i w „Sw. Joannie", czy będzie 
to rozkoszna „Candida", — dźwignął Shaw w 
zaniedbaniu od czasów Szekspira będący dra­
mat angielski, znowu na wysoki poziom, wszysf 
kich zaś oczarował ten pełen humoru i ironji o- 
rędownik i sceptyk żomglersko-zręczną niezwy 
kłością pomysłów,, ujarzmiającą pasją nagiej 
prawdy, swoistą oryginalnością, różnorodno­
ścią tonu i aż do paradoksalności wysubtelnio- 
ną „elastycznością".

W szystkie te cechy wielkiego talentu Shawa, 
stawianego przez nioktórych tuż obok Moliera 
fi Ccrvantesa, znajdujemy przedewszystkiem w 
„Człowieku i uadczłowieku". Sztuka ta, wprost 
przelewająca się bogactwem myśli, odzwiercie­
dla w sobie caią niemal idcclogję Shawa, opar 
tą to na antyromantycziiej koncepcji, to na psy 
chofizycznej doktrynie. Prócz przewodniego mo 
tywu walki płci. reprezentowanej tu przez po­
nadprzeciętne jednostki, wprowadza Shaw w 
„Człowieku i uadczłowieku" szereg motywów 
ubocznych, przedewszystkiem zaś surową kry­
tykę niektórych momentów obecnego społecz­
nego ładu. Nawiązując w niejednem do 
nicizschcańskicgo nadczlowieka, wprow adza 
jednak Shaw bohatera swego na arenę walki 
indywidualizmu nietylko już z konwenansami 
c> wilizacji, ale przedewszystkiem z poczuciem 
socjalnej solidarności. Jest to walka nadcziowie 
ka z człowiekiem, dostojności geujuszu z poczu 
ciem postulatów społecznej sprawiedliwości.

I tu, w „Człowieku i nadczłowieku", dosłu- 
chać możemy się owego dyskretnego, wstydli­
wego liryzmu, który mimo pozornej oschłości, 
dumy i mimo wyzywającego „nieubłagania" 
przenika całą twórczość „szatańsko" dowcipne 
go i przekornie buńczucznego pisarza.

Bo też często zupełnie źle pojmuje się tw ór­
czość Shawa, jeśli chce się w niej dopatrywać 
jedynie tylko groteskowej paradoksalności, lub 
jeśli odwraca się od niej — z trwogą. Ci, którzy 
to czynią, nie wyczuwają w twórczości Shawa 
miłości człowieka i jego doli-niedoli.

Leon Templer.

Gdzie Bezy prawda?
Przyjaciele Heinego o Heinent

Niedawno wyszła w Niemczech książka, bę- 
idąca zbiorem wszystkiego co mówili i pisali 

Heinem współcześni m u ludzie. Książka ta 
zawiera około 50 opisów zewnętrznego w yglą­
du wielkiego poetv, jego poglądów i myśli, spo 
sobu życia itd. Jeśli chodzi o jego charakter, 
Kkoże a poniekąd i m usi istnieć wielka różni­
ca zdań między poszczególnymi ludźmi, opi­
sującymi1 Heinego; atoli powinna panować je- 
łłność przynajm niej, jeśli chodzi o jego zew­
nętrzny wygląd. Jedenz krytyków zadał sobie 
n ad' zacytowania szeregu wyimków z wyżej 
Jrzytoczonego dzieła, odnoszących się wyłącz 

nie do wyglądu twarzy Heinego.
Jedna ze współczesnych Heinemu osób pisze 

»od rokiem 1819 o Heinem; „Ma szlachetną 
wafz? jasną cerę, jasne włosy, m ały wąsik i 

różowy kolor twarzy".
Pod tym sam ym  rokiem pisze inny: „Ma ru 

de włosy i wygląd Żyda.
W  roku 1822 pisze znowuż ktoś inny; „Nie­

ma w jego tw arzy nic żydowskiego".
W rołiu 1828 pisze jakiś towarzysz Heine­

go: „Piękne oczy Heinego błyszczą, a twarz, 
w yrażającą siłę, promienieje radością i roz­
koszą. Dum na jego głowa pokryta jest lildym  
włosem.

W  roku 1824 pisze pewien autor: „Z wyglą­
du przypom ina karla, a jego blada tw arz w y­
raża nudę".

Tak w ym ienia ów kry tyk  szereg opisów 
współczesnych świadków. Jeden powiada, że 
m iał jasne włosy, drugi mówi o czarnych wło 
sach, jeden twierdzi, że był wysoki, a drugi, 
że był bardzo niski. Zdaniem jednych, m iał 
w yraz twarzy szlachetny, zdaniem  drugich — 
powszedni i zły. Jeden powiada, że oczy m iał 
germańskie, a nos grecki, a drugi oświadcza,, 
że m iał typowo żydowski nos i wschodnie 
oczy. Niektórzy twierdzą, że był silnej budo­
w y ciała i był podobny raczej do atlety, niż 
do poety, a inni pow iadają, że był bardzo sła­
bowity.

Kr ytyk ów kończy: „Ze wszystkich sprzerz 
nvch ze sobą słów współczesnych świadków 
odczuwa się zazdrość i nienawiść, miłość i

G. B. SHAW

Zf©te paradoksy i reguły
Złotą regułą jest, że niem a złotych reguł.

* * *
Przyzwoitość jest sprzysiężeniem nieDrzy-' 

zwoitości z dyskrecją.
* * .*

Mózg durn ia zam ienia filozotję w głupotę, 
naukę w zabobon, a sztukę w pedanterję. Na-t 
żywa się to uniwersyteckiem wykształceniem, 

.* * *:
Jeśli człowiek chce zamordować tygrysa, W 

nazywam y to sportem; jeśli tygrys chce z a -  
bic człowieka, to zowie się to okrucieństwem. 

* * *
Najnieznośniejszą mękę wywołuje przedłu-* 

żenie największej rozkoszy.
* * *

Nie w yrządzaj nikomu innem u, co chcesz, 
aby tobie czyniono: upodobania są różne.

* * *
Życic czyni wszystkich ludzi rów nym i, 

śmierć dopiero wywyższa najznaczniejszych.
* * *

Rozumny człowiek przystosowuje się doi 
świata; nierozsądny upiera się przy usiłowa— 
ni u przystosowania świata do siebie. Toteż 
wszelki postęp zawisł od ludzi nierozsądnych, 

* * *
Wielkość jest tylko jedną 

luczkich.
z sensacyj ma

W iek XIX był epoką w iary w sztuki pię­
kne; rezultaty leżę. przed nami.

(W ybrał i przełożył Te.)

Przyjaźń, a każde poszczególne uczucie każe 
człowiekowi patrzeć na poetę innem i oczyma.

Atoli gdzie jest prawda, kto widział Heine­
go takim, jakim  był w rzeczywistości? I je ­
szcze jedno pytanie do badaczy i w ybitnych 
uczonych: Jak  można nadawać historyczne 
znaczeni® słowom ludzi nam współczesnych
0 wielkim  człowieku w przeszłości, skoro je ­
mu współcześni nie mogą dojść sami do zgo­
dy, czy dany wielki człowiek był blondynem  
czy bi unetem".

Jeśli w sprawach, dotyczących cech zewnę­
trznych trudno wydać na podstawie świadec­
tw a współczesnych osób jednolity sąd — toi 
cóż dopiero mówić o charakterze, poglądach,
1 myśli?...

 Ili— 1

Nowe dzieło o sionfinnie
Dr M. N. Gelber: Vorgeschichte des Zionis-i 
mus, Judenstaatsprojekte, 1696—1845. W y­
dawnictwo Phaidon, Wiedeń. Wydane z in i­
cjatywy Egzekutywy Organizacji Sjonistycz-. 

nej w  Londynie 1927.
Książka powyższa znanego histroyka żydowa 

skiego Dra N. M. Gełbera jest pierwszą częścią; 
zamierzonego kilkotomowego dzieła historycz­
nego, obejmującego dzieje sjonizmu aż do 
czasów współczesnych. Na podstawie długo- 
letnich studjów i badań w różnych europej­
skich archiwach ujawnił Dr Gelber wiele ma- 
terjałów do wstępnej historji sjonizmu, oświe 
tłając - przez to historyczne podstawy ruchu 
sjonistycznego. Książka Dra Gelbera zawiera 
mnóstwo nieznanych i niezmiernie interesu­
jących szczegółów, odnoszących się do po­
czątków ruchu sjonistycznego. Wzbudzi ona 
niewątpliwie wielkie zainteresowanie wśród 
społeczeństwa żydowskiego.

W najbliższym czasie zamieścimy obszer­
ne omówienie dzieła Dra M. N. Gelbera.
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Światowe mumi miii kalli
hebrajskiej

Bassylea. (ŻAT.) Odbyło się tu zeb ran ie  p rzy ja ­
c ió ł k u ltu ry  h eb ra jsk ie j ,  w h lórcm  uczestniczyło 
w ie łu  de leg a tó w  na k o n g res  sjoni styczny. (Donosi- 
i i ś i ry  ju ż  o  tem  zeb ran iu  w  jednej z k o re s p o n d e n ­
c j i  kong resow ych . — Red.) Na zeb ra n iu  tein p rze ­
w odn iczy ł p. H ile l Z ła to p o isk i, k tó ry  w  dłuższem  
p rzem ó w ien iu  zo b razo w a ł obecną sy tu ac je  języka 
h eb ra jsk ieg o , ro le  szk o ln ic tw a  h eb ra jsk ie g o  o ra z  
sy tu a c ję  li te ra tó w  h eb ra jsk ic h  w  ró żn y ch  k ra jach , 
f*. B y s try c k i o ra z  p an i P e rs ie  z  P a le s ty n y  w  p rz e ­
m ó w ien iu  sw em  p o d k re ś lili konieczność zw o łan ia  
Ido P a le s ty n y  św ia to w eg o  k o n g re su  p rz y ja c ió ł kul- 
te a y  h e b ra jsk ie j, celem  u tw o rzen ia  spec ja lne j o r ­
g a n iz a c ji św ia to w e j d la  p o p a rc ia  języka o ra z  ku l­
tu r y  h eb ra jsk ie j. W  ożyw ionej dy sk u sji, k tó ra  się. 
ło z w in ę ła  doko ła  po ruszonych  zagadn ień  w zię li u- 
dzóał: p ro f. C hajes, Ben- A w i, D aw id  Jeleń, Leo 
M otzkiu  i  w ie lu  innych.

W ronika Siteracka
Z  O K A Z JI ST U L E C IA  U K A ZA N IA  SIĘ  P IE R W  

BZKUO PISM A  SO CJA LISTY C ZN EG O  w  języku  
h e b ra jsk im  „Em ei%  w y d aw an eg o  przez A. L ieber- 
m an n a  w y jd z ie  w k ró tce  w  P a le s ty n ie  p ie rw sza  
k s ią ż k a  ze se r ji  „O so c ja lizm ie  h e b ra jsk im '1. K siąż ­
k a  ta  będzie  z aw ie rać  ręk o p is  L ieb e rm an n a  o dzie 
js c h  u top ij. P rzy g o to w u je  ją  do  d ru k u  znany  sjo- 
n is ta  i uczony d r. M ichał B erkow icz  z B ie lska , 
p ra c u ją c y  od w ie lu  la t  nad  zeb ran iem  m a te ria łó w , 
odnoszących  się do w y d aw n ic tw a  „E m et‘‘. D r. B er- 
k o w icz  je s t naszym  w sp ó łp raco w n ik iem ; część p ra  
t y  o  L ieb e rm an n ie  zam ieścim y n iebaw em  w „N o­
w ym  D zien n ik u '1.

JE S Z C Z E  O E N C Y K L O P E D JI P IS A R Z Y  H E ­
B R A JSK IC H . Komitet,  pow o łany  do w yd an ia  en­
c y k lo p ed ii p is a rzy  hebra jsk ich ,  zap oczą tkow anej  
p rzez  z m arłeg o  r . icdawno a u to ra  Z. F ischm m .a  
w y d a ł odezw ę do h e b ia is tó w ,  w zy w a ją c ą  do umo­
ż liw ien ia  w y d an ia  dzieła  F ischm ana .  A dres  kom i­
te tu  T eł A w iw  P. O. B. 238.

T ŁU M A C ZEN IE H E B R A JS K IE  D Z IE Ł  PE ST A - 
LO ZZIEG O . P . J a a r i  członek za rząd u  B ib ljo tek i 
N a ro d o w e j w  Jerozo lim ie , (d aw n ie j zam ieszka ły  
w  T a rn o w ie ), z k tó ry m  n iedaw no  zam ieściliśm y  
w y w iad  w  sp ra w a c h  B ib ljo tek i, w y d a ł obecn ie  
d z ie ło  H en ry k a  P esta lo zz ieg o  „ Jak  G ertru d a  uczy 
sw oje  dziec i?1' w  języku  h eb ra jsk im  K siążkę  zao ­
p a trz y ł dr. H ugo B ergn iann  w stępem  o P esta lo z - 
zkn , jeg o  życiu i naukach.

11. TOM LEK SY KO NU  L IT E R A T U R Y  ŻYDOW ­
S K IE J W łaśn ie  u k aza ł się II. tom lek sykonu  bio- 
g rą f ij  żydow skich  p isa rzy , d z ien n ik a rzy  i uczo­
nych. L eksykon  redagu je , ja k  w iadom o, Zalinen 
R eisdn.

O D PO W IED Ź J . TU RK O W A . W  jednym  z o s ta ­
tn ich  zeszy tów  „ L ite ra r is z e  B le te r"  czy tam y lis t 
b y łeg o  k ie ro w n ik a  te a tru  żydow sk iego  w K rak o ­
w ie w  sp ra w ie  re p r tu a ru  ub ieg łego  roku  i d z ia ła l­
ności a rty s ty cz n e j re ż y s e ra  J e s t to odpow iedź na 
sp raw o zd an ie  o  żydow skim  te a trz e  w  K rakow ie , 
og ło szone  przez  Sz_ F reu n d a  na łam ach  k w a r ta l­
n ik a  „ J id isz  T e a te r1', o czem p isa liśm y  ub. ty g o ­
dnia .

L IT E R A T U R A  N IE M IE C K A  OD CZASU N A TU ­
R A L IZ M U  AŻ PO  D ZIEŃ  D Z IS IE JS Z Y . Pod  tym  
ty tu łem  u k a z a ła  się obecnie w  now em , uzupełn io- 
nem  w y d an iu  k siążk a  W o lfganga  S tam m lera. (N a­
k ła d  F . HŁrta w  W ro c ław iu .).

N OW A  PO W IE ŚĆ  W E L L SA . N ak ładem  B T au- 
c h n itz  w  L ip sk u  u kazać  ma się w k ró tce  now a po­
w ieść  II. G. W ellsa  pt. „M eanw hile the p ie tu re  of 
a L a d y “.

IS T N IE JĄ  I  DZIŚ „R EK O RD O W E1' SZTU K I. 
S z tu k a  F . M olnara  „Spiel am S chtoss" w y s ta w io ­
na  z o s ta ła  onegdaj w  b e rliń sk im  te a trz e  ..T ribune" 
p o  ra z  setny. W  P a ry ż u  w y s ta w io n o  onegdaj po 
r a z  700-ny p o p u la rn ą  o p e rę  C h a rp en tie ra  „Loui.se". 
U R ein h a rd ta  w e W iedn iu  z a g ra n o  po ra z  23 sz tu ­
kę  F ra n c isz k a  L an g era  „P ery fe rie" .

N O W E TOMY K R Y T Y C Ż N E  PA W Ł A  SOU 
D AY ‘A. Z nany  fran cu sk i k ry ty k  lite ra c k i, P aw e ł 
Souday  p rzy g o to w u je  obecnie do d ru k u  trzy tom o- 
w e  dzie ło  k ry tyczne, k tó re  zajm  e się tw ó rczo śc ią  
n iek tó ry ch  z n a jw y b itn ie jszy ch  p isa rzy  f ra n c u ­
sk ich  o s ta tn ie j doby, jak o  to  M arcela  P ro u s ta , A n­
d rz e ja  G ide‘a i P a w ła  V a le ry ‘ego. P o n ad to  p rzy ­
g o to w u je  Souday stud jum  o ego iżm ie i k s iążk ę  pt. 
„D laczego jestem  ra c jo n a lis tą ? "

JE R Z E G O  D UH AM ELA  „PO DRÓŻ DO MO­
SK W Y". rzecz d ru k o w an a  n ied aw n o  w  fran cu sk im  
tygo d n ik u  „N ouvelles L ite ra ire s " , ukaże się w k ró t­
ce w niem ieck im  p rzek ład z ie  wc zasop lśm te  N eue 
R un dschau" P u b lik ac ja  w y w o ła ła  z rozu m ia łe  z a ­
c iek aw ien ie  ze w zględu  na  osobę a u to ra  i lem at 
wrażeń.

EZECHIEL SAN.

Bezrobotny
Tu pęcznieje fundament z betonu,
Tam buduje się now ą siec dn ig  
Tu już ściany z kamieni wzniesiono,
A tam głazy rozbija się w  szu tr :

tylko ja jestem bezrobotny.

Tu taczkam i zw ozi się gruz,
C em entow y uprząta  się dach,
Tam ładuje się ceg ły  n a  w óz,
Z cegieł now y muruje się gm ach:

a moje ręce są  bezczynne

U sypali kopce z cem entu
Skałę w drobne kam yczki roznieśli —«
Pracują  chłopcy, dziew częta,
P racują ślusarze i cieśle:

a ja przechodzę, pa trzę , idę dalej.

Tam huczy w fab ryce motor,
E lektryczny obraca się k iera t,
Tam ogień, stal i robo ta  —
Hej, tam żyć i tam  um ierać:

i tylko ja nie żyję, ani nie umieram.
P rzełoży ł z hebrajskiego Szym on Wolf.

DYPLOM OW ANY P O E T A  W  P a ry ż u  rozsy ła  o- 
s la tn io  jeden z poetów  ulotk i i p rospek ty  n a s tępu ­
jące j treśc i:  „A lb e r t  B o ń cr t  M... dy p lom ow any  poe­
ta  (29 la t p rak ty k i)  w ykonuje  w szelk ie  u tw o ry  na 
w esela ,  chrzciny, zeb ran ia ,  uroczystości ,  itd. D o­
s ta rcza  w  c iągu jednego tygodnia. T a ry fa  cen: s o ­
net 25, ba llada  10, rondeau  25. W szys tk ie  u tw o ry  
pod g w a ra n c ją  do tąd  n ied ru k o w a n e  i w a r to ś c io ­
we".

ZGON ZNAKOMITEGO K A R Y K A T U R Z Y S TY . 
Znany f rancu sk i  k a ry k a tu rz y s ta ,  Jean  G rand  Car- 
te re t  z m a r ł  n ie d a w ro  w P ary żu ,  p rzeży w szy  77 
lat. Świetne album y tego  k a ry k a tu rz y s ty ,  jak  
..Niemcy i F ra n c ja " .  . .B ism arck  w  k a ry k a tu rze" ,  a 
zw łaszcza  ..Proces D reyfusa" , po pu la rne  były  i są  
rów nież  i poza F ranc ją .

W  dtfwózieSiytr sićŁnsjiw oi«LJ c ącKiORil 
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Emigracja Zydlów z Polski
W wydawnictwach Głównego Urzędu S ta­

tystycznego ostatnio ogłoszone zostały liczby, 
dotyczące em igracji z Polski do różnych k ra ­
jów w ciągu roku 1926. W łych m aler jatach 
statystycznych znajdujem y również ciekawe 
dane dotyczące żydowskiej emigracji z Pol­
ski. W  ogólnej liczbie 167.59 emigrantów z 
Polski w r. 1926 było 22.406 emigrantów ży­
dowskich, co stanowi 13.37 proc. ogólnej licz­
by i odpowiada w przybliżeniu odsetkowi Ży­
dów w stosunku do ludności Polski. Odrębny 
charakter wychodźstwa żydowskiego u jaw ­
nia się dopiero przy dokładnej analizie licz­
by emigrantów do poszczególnych krajów, do 
kąd płvnie prąd emigrantów Żydów i nie-Ży- 
dów. W  ogólnej liczbie wychodźców z Polski, 
którzy wyemigrowali do różnych krajów  E u ­
ropejskich, Żydzi stanowią zaledwie 2.37 proc. 
natom iast w em igracji pozaeuorpejskiej odse­
tek Żydów wzrasta do 39.30 proc. Jeszcze w y­
raźniej uwidoczni się (o zjawisko jeśli powie­
my. że na każdych 100 emigrantów nieżydow- 
skich do krajów  pozaeuropejskich em igruje

- 0.8  osób, natom iast na 100 em igrantów -Ży- 
dów emigruje do krajów  pozaeuropejskich 

i .4 osób. Zjawisko to tłómaczy się tem, że e— 
m igracja żydowska niema charakteru sezono­
wego zaś em igrant żydowski poszukuje no­
wych siedzib stałego osiedlenia się, kraje za£ 
europejskie nie odpowiadają tyra warunkom . 
Z ogólnej liczby 2.797 Żydów, którzy w yem i­
growali z Polski do różnych krajów  europej­
skich, wyemigrowało do F rancji 1569 osób, 
do Belgji 745 do Anglji 71, do Niemiec 55 
Żydów. Z ogólnej liczby 19.609 Żydów, któ­
rzy wyemigrowali do krajów  pozaeuropej­
skich skierowało się do Palestyny 5813 Ży­
dów, do Argentyny 4.750. do St. Zjednoczo­
nych 3.535. do Kanady 2.597. do Kuby 351, do 
Urugwaju 294, do A ustralji 283 Żydów. Sta­
ny Zjednoczone, które dawniej tak wybitną 
rolę grały jako k ra j im igracji dla spaupery- 
zowanych mas żydowskich, pochłonęły zale­
dwie 15.7 proc. ogólnej liczby em igrantów 
żydowskich z Polski w r. 1926.

Zaraz zrana iest dobra 
Na zdrowie działa dobrze  
Najpożywniejsza jest tylko 
Najsubtelniejszą w sm a k u  jest tylko  
Po jednej p r ó b ie  s ię  przekonasz, że

Czo&cBacte CśopŁana 
Czakcfiada G o p lan a  
C zekolada C io s a n a  
C zekolada G op lana
C zekolada d o p s sn anajlepszą jest tylko

N a j l e p s z e  g a t u n k i :
Ś m ie tan k o w a, k aw o w a  ze śm ie ta n c e  i t tfy b o m t

ia a i
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* Ni v. spóli;i*.:io Vi w:i;a . .Kziic/.ypcspołjlej '  p. M<>- 
s low icza  napadło  imugdaj w  W a rs z a w ie  k ilku  oso 
b tiikuw . k tórzy  pu]»iii go do  u trn ly  przytottino& a, 
a n d s lcm fę  zuiiem Wywieźli za  W arszaw ę .  G dy red. 
M ostowicz o cu i i l  się. aillo zn a jd o w ało  sio już w  
pei ivm biegu. o.i zaś z w yk ręcon ym i rękom a i no­
gam i i ziikiifablowaremL chusteczką  us tam i siedział 
pom iędzy dw om a d rab am i w  aucie. N a szosie za 
O chotą, ilek ro ć  p rze jeżd ża ła  ja k a ś  fu ra  n a p a s tn i­
cy p rzy k ład a li red. M ostow iczow i do sk ro n i r e ­
w o lw er, g ro żąc  śm ie rc ią  w raz ie  gdyby  krzyczał. 
W  les ie  sękocińsk im  au to  za trzy m a ło  się. Tu pob i­
to  p. M ostow icza jeszcze raz , o zn a jm ia jąc  mu, że 
je s t to  „ k a ra “ z a ' ub liża jące  m arsz . P iłsudsk iem u  
a rty k u ły . Pod g ro zą  re w o lw e ró w  kazano  n a s tę ­
pn ie  red. M ostow iczow i pó jść dalej w  las , poczem 
a u to  zaw ró c iło  i o d jech a ło  do W arszaw y .

P o b ity  d z ien n ik a rz  oddał « p ra w ę  p ro k u ra to ro w i. 
Red. M ostow icz p isu je  w  „R zeczypospo lite j ‘ fejłe- 
to n ik i pod pseudonim em  „C. H r. Z an“.

(A czkolw iek  k ie runek , k tó ry  rep rezen tu je  „R zecz­
p o sp o lita '1 je s t nam  obcy i w io g i, m usim y jednak  
w y ra z ić  n a jży w sze  ubo lew an ie  z pow odu s to s o w a ­
n ia  te j is to tn ie  n ie sam o w ite j m etody, jak ą  jest 
p rzem oc fizyczna i nag i g w a łt p rzy  z a ła tw ian iu  
s p ra w  ideow o- politycznych . T ak  być n ie może!)

List z PrzemiśSa
Ep odroczeniu w yborów  do R ady mie]skiej. — B urz­
liwe zgrom adzenie P. P . S. — P ro testacy jne  posie­
dzenie R ady miejskiej. — Komisarz rządow y w no­
w e j synagodze. — Pod adresem  kuratorium  szkol­

nego.
W  uzupełnierbiu wiadomości,  podanej o-negdaj o 

•droczeniu  w yborów  do Rady miejskiej, dowiaduje­
m y  się, iż sta ło  się to wskutek dochodzeń, prze,pro­
w adzo ny ch  przez tutejsze S ta ros tw o  z polecenia 
^Województwa. Dochodzenia w ykaza ły  słuszność za 
dMStów o nieprawidłowościach z pełnomocnictwami
•  k tórych  w  ostatnim liście pisaliśmy. I jakkolwiek 
(tafcie js i w łodarze magistratu starali się o zmianę 
aatano<wiska w  W ojewództwie, gdzie nawet interwe- 
jtjow aH  w tej sprawie burmistrz Kostrzewski wraz 
i  posłem Rym a rem, śledztwo jednak w tej sprawie 
.w ykazało takie  niedomagania, iż decyzja Wojewó- 
,idxtwa była stanowcza. I tak  w ostatniej chwili 
/w strzym ano w ybory . Wedle uporczywej i jak się 
zdaje, praw dziw ej wersji, ma być w  najbliższych 
(kilach zam ianow any komisarz rządowy w osobie p. 
iRościszew skiego, s ta rps ty  z Rudek, a dotychczaso­
w y endecko-pepesowski m agistra t pójdzie „na peu- 
sk“.

Na czw artek  9 b. m. zwołał lokalny komitet P. P. 
S . zgrom adzenie do Domu Robotniczego, z porząd­
kiem dziennym : P ro tes t  p rzeciw  wyborom kurial­
nym. Inicjatorzy, w obawie rozbicia zgromadzenia, 
pilnie kontrolow ali przynależność party jną chcących 
Się dostać na salę. Jednak mimo to dostało się na 
zgrom adzenie około 60 członków P. P. S. lewicy, 
k tó rzy  rozpoczęli aw anturę  z powodu niedopuszcze­
nia żadnego z nich do głosu. W krótce dostali się też 
do w estybulu budynku zgromadzeni na dworze ko­
m uniści i m iędzy przeciwnikami rozpoczęła się bój­
ka. Policja była zmuszoną wkro.czyć i rozpędzić „bo­
haterów  dnia“ . Po rozbiciu zgromadzenia komuniści

powitali p r z e c i w n i k ó w  m i ę d z y n a r o d ó w k ą .  P. P. S. 
l e w i c a  i k u ł u um ś c i ,  k t ó r z y  o d  s z e r e g u  ;i ,- v„y r o z ­
b i j a ł a  sjT. i«u!t :yc;/ . . ’: ic k a ż d o  z g r o n i c - i W m e ,  i w o i s s r  
p r z e z  P.  P.  S. ,  t w i e r d z ą ,  iż c z y n i ć  to  b ę d ą  t ak  u h i g e .  
d o p ó k i  nie u z y s k a j ą  od z.: r z ą d u  D o m u  Robotnicze;; . ' . '  
s w o b o d y  odbywania tdWżc swoleli zgroinndKeii.

W e c z w a n o k  odbyło się również protestacyjne 
posiedzenie Rady miejskiej, gdzie wyrcżoMo ,.żai“ 
z powodu zarządzenia W ojew ództwa i uchwalono 
szereg rezolucją, domagających s :ę natychm ias tow e­
go przeprowadzenia  śledztwa w sprawie zarzutów, 
poczynionych dzisiejszym władcom magistratu.

Od dłuższego czasu panowały w zarządzie nowej 
synagogi zaognione stosunki. Między zarządem a 
większością t rw aiy  ciągłe kłótnie. Dopiero onegdaj 
dzięki staraniom odpowiedzialnych czynników S ta ­
rostwo zarządziło zamknięcie synagogi, rozwiązanie 
zarządu, odebrało księgi, oddając sprawę kabatowi, 
k tóry ze swego ramienia w yznaczył komisarza aż 
do najbliższych wyborów. Społeczeństwo nasze z 
zadowoleniem przyjęło to rozstrzygnięcie.

Dowiadujemy się, iż państw ow a Szkoła handlowa 
w Przemyślu wprowadziła nader ciekawe innowacje 
w  b. r. szkolnym. Modernizowanie polega na tern. iż 
dyrekcja rozdzieliła uczniów wedle tego, jakiego są 
wyznania i u tw orzyła  osobne oddziały dla uczniów 
żydowskich, a osobne dla nicżydowskich. W ątpimy, 
by o tern wiedziało K u r a t o r i u m  szkolne. W s z a k  jest 
rzeczą niedopuszczalną, aby przez segregowanie 
wedle wyz na n i a ,  zaszczepiać nienawiść w y z n a n i o w ą  
już u najmłodszych p ok o le ń ,  bnadziewać się należy, 
iż dyrekcia usunie tę anomalię.

 lit----
I W O N I C Z  (Kor. wł . ł .  Akcja d!a ubogich chorych.
Kończąc Swą dzNhfetr.lć niesienia p o m o c y  u b o g i m  

kuracjuszom żyd ,vvskim w Iwoniczu, czuje się urzę­
dujący w tym celu k o m i t e t  zobowiązanym do w y ra ­
żenia wdzięczności i uznania właścicielom Iwonicza. 
p p .h r .  Załuskim, dyrektorowi zdrojowiska — p. inż. 
Gieysztorowi* szefowi biura p. Goldsteinowi, oraz 
sekretarzow i p. Wróblewskiemu za najdalej idącą u- 
przejtuość i dobroć serca, okazane w akcji w spoma­
gania ubog i ch .

Ostatnio odbyła sic w bezinteresownie be. ten cel 
użyczonej sal! rc i ł r  aracjrĄiU p. J. Rlogowskiego za­
baw a taneczną, która pncyufruia £•?? a?, e z y - t e g o  do­
chodu na cele kemitotu.

Należy przy ;oj w-, ■ ó r n t y  podkreśiić, że pp. le­
karze: Lattes, S tho r ,  Kimfer. Ha ad zol, Finsterbuselm 
wa, Bauniring, Gcłdreich i W cli a eh uicśii be-anferi - 
równie pomoc ubogim chorym.

ItEKOR IłOWA LIC ZB A  KI ."RAC jU SZóYó W 
K i ł y j ł l C l .  Od dniu 1 s ly r /n i a  do 30 sierpnie'-, br. 
p rzyby ło  do K ry n icy  20.1.11 kurac juszów , ązyii o 
■10łl osedj więcej, niż  w  lyni sam ym  o k res ie  cza­
su ub. roku.

R O Z W Ó J żEGEsToWA. Z Żegesfowa-Zdrciju 
donoszą, ze wloseic udo żtcgc-.lowa p ostanow il i  
p rzy s tąp ić  do budow y nowego domu zd ro jow eg o  
w edług  p ro jek tu  urclii tekla  Szyszko- Bohusza. Ko 
szły obliczane są  na przesz ło  100 tys ięcy  złotych. 
Zwożenie  m n te r ja łó w  b udow lanych  już rozpoczę­
ło. R ów nocześn ie  w łaśc ic ie le  Ż cgestow a posiano- 
wili rozp a rce lo w ać  część sw ych  te ren ów  pomię­
dzy p ry w atn y ch  nabyw ców , aby um ożliw ić im b u ­
dowo will i sana to r jó w .

W Y DAKENIE CHIŃCZYK ÓW  z  PO LSK I, w  ca 
lej Po lsce  zna jdu je  się obecnie wiele Chińczyków. /

trudniącycir się uliczni ni handlem  Jak  się o k a z u ­
je, Chińczycy żyją dosśutnio lak, że t rudno  sobi® 
w y obrazić ,  by ;!ot Im.ly s\Ve czerpal i  w y łączn ie  
z iiail li ii  •z.s.l-.few'.,: ni. \\  1...;ze w a rs z a w s k ie  n a k a ­
zały pr-ęt:  :.ó ićł.zy!-:■ i;." optis.-.ó Po lskę  W na jb l iż ­
szym r.'., .-: '

NÓW a b i ; . « N CK k U id i J O W Y  Z dniem 
i \vvzesi,:.i In . i d r i o  din użytku publiczności, 
liwii lęd/y i'n T , i ' / r : i ; , , !!■-.( a .owcm p rz y s ta ­
ni a .. lin.n,a u  ieiha dla ruelui osobow ego, z od- 
|ii,iW;i Jmgażi; za dopła tą  w pociągu.

Z POCZTY. W urzędzie pocztow ym  w Ojcowie 
(po w ia t  O lkusz; u rządzono  i oddano  do użytki* 
publiczności cen tra lę  telefoniczną d la  ru chu  tele­
graf icznego  r telefonicznego.

ZA B Ó JC A  U RC ENB A UM A  Z W OLN ION Y  Z A  
K A U CJĄ . Śledztwo w  sp ra w ie  zab ó js tw u  B en ja ­
mina Gruirbauma w  W a rs z a w ie  zos ta ło  już ca łko ­
w ic ie  ukończone. Na in te rw enc ję  k ilku  a d w o k a tó w  
sęGzia śledczy p o s lano w il  u w oln ić  z w ięzien ia ,  aż  
do procesu  zabójcę Boćko za kauc ją  3,000 zł.

WYBUCH B EN ZY N Y  W  A UCIE. Z L ub lina  do­
noszą: W autobusie ,  zdąża jącym  z Chełm a do S a ­
w ina, n a s tąp i ł  wybuch, sp o w o d o w a n y  rzuceniem  
przez jednego z podróżnych  zap a łk i  na umieszczo­
na przez szofera  w e w n ą t rz  w ozu bankę z  benzy- 
n.\ W  chwilę  po w ybuchu  culy  au tobus  s ta n ą ł  w  
płom ieniach. P odróżn i  'zaczęli w y sk a k iw a ć  o k n a ­
mi, gdyż d rzw i się zacięły. W iele osób od n io s ło  
ciężkie rany.

W  W A R S Z A W IE  SZCZĘŚLIW YM  Z B IE G IE M  
O KOM CZNOSCr U M K N IĘ T O  O L B R Z Y M IE J KA­
T ASTR OFY . Z W a rszaw y  donoszą: W ładze  poli­
cyjne, dokouyw ując  szczegółow ych  og lędz in  te r e ­
nu k a ta s t ro fa ln eg o  wybuchu p rzy  ul. Leszno  Nr. 
113, odkr yły w ś ró d  zgliszcz w  podziem iach sk ładu  
Cytry na p; zeszło 300 kg. benzyny w rozm ieszczo­
ny ci: w 32 bańkach. Koio.-.alita tą  ilość cudem j a ­
kim:- ,ińu wyuuclria. /.daniem rzeczoznaw ców  b a ­
dających okoliczności w ypadku, benzyna, k tó r ą  
zc.r.l.' 'iouo, gdyby  by la wy buchnęła ,  m og łaby  zbu­
rzeć  w ięk szą  ezęśc n ieruchom ośc i.  P o z y ty w n ie  
siwi: rażono także. >o kalas*irofa n a s tąp i ła  w sku- 
ii!'. pęknięcia ;>n:oi;u napełn ionego  eterem.

i1 OT W ORNA Z liii H CKliY Z W Y RODNI ALY CH  
K P b  i Ołirii-a potwor re j  zemsty  padl boga ty  go 
s :a .„y rz  w óuiicliuie uod Ikalijcmicami Antoni (Jw* 
c > k .  O wczarek rozw iód ł się n iedaw no  z żoną, 
i  tuijii inna keiucie  llowmaczestrie z rozw iedz io  
n.i ż.ołif vf;:da!il ti-.inu ( ta ro >la có rkę  ‘-'?-ą Anielę. 
Ouegiiaj m atka i có rk a  p rzy by ły  no O w czark a ,  
żąda j.ii cddania  im części jtosp.odarslWa. W y w ią ­
zała się sprzeczka , w  czasie k tórej m a tk a  po rw a-  
1 i jeż ; i ą  da / .unii s iek ierę  i jednym ciosem roz- 

i:Ha. feiCiwc Ovvt:,znrlre. Tan ru n ą ł  z a laną  k rw ią  
na ziemię. w y :lr /one  kahioiy  oJ>iiażvły O w nzur 
kr. i nożycami ogTiKlówemi dokonały  na n.inr oiry- 
ilt.ej operac j i ,  tiwczarc-k skon a ł  w śró d  s t ra szn y ch  
męczarni. Matkę i c ó rk ę ,a r e sz to w a n o  i odw ieziono  
do więzienia  w  Pabjanic.iclr.

Ż.NGWU H A N D L A R Z E  i;VW YM  TOW AREM. 
P oznańska  policja k ry m in a ln a  a r e s z to w a ła  n ie ja ­
ką  K ornele  Tonrneską, p rz y b y łą  ze S tanów  Zjedno­
czonych, o ra z  m ieszkankę P o zn an ia  N og a jew ską ,  
pod za rzu tem  u p ra w ia n ia  hand lu  żyw ym  tow arem . 
Stw ierdzono , iż N o g a jcw ska  na dw orcu  n a m a w ia ła  
jedną z kobiet, p rzyby łych  z  W iednia ,  na wyęjazd 
do W arszaw y , gdzie p ro jek to w an e  b y ło  porw ani©  
jej p rzez  h an d la rzy  żyw ym  to w arem . N a obu  a r e ­
sz tow anych  ciąży  jednocześn ie  za rzu t  pope łn ian ia  
w iększych  kradzieży.

ł 2 a J Ć e p s z e  e f e j f o

u z c / w a j ą c

\ tłuszcz j

Zawierający 100%  czystego tłuszczu kokosowego. 
Tańszy i sm aczniejszy od masła i smalcu. 
„CEKES“  jest sprzedawany w oryg. paczkach po 

i/2 i Vt kg. i248ssc
Żądajcie przy  kupnie w yraźn ie „CERES** i zwracajcie 
uw agę na napis ,€ERES* umieszczony na każdej paczce
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K A P E L U S Z E  JE S IE N N E  o d zn acza ją  się sw ą  e- 
leg an c ją , o raz  bogactw em  fo rm  Ja k o  m a le r ja ł s łu ­
ży filc  lub ak sam it, da le j p ió ra , w s tą ż k i itd  N ieza­
leżn ie  od io rm y  k ap e lu sza  g łów ka  zaw sze  m usi 
być m ała. B ardzo  p o p u la rn y  je s t m ały k ape lu s ik  
bez ro n d a , w y konany  w ten sposób, że ca łk iem  
z a k ry w a  uszy  na w zó r czapk i lo tn iczej. Zdaje się, 
że p rzy  tw o rzen iu  form y te j m odystk i in s p iro w a ­
ne by ły  b o h a te rsk im  czynem  L indbergha . Kolony 
k ap e lu szy  są  r.s jro zm a itsze : sza re , g ra n a to w e ,
czarne. Lubiane są  rów nież kombinacje kolorów 
p as te lo w y ch  z czarnym .

T O R E B K I w y k o n y w an e  są  z m a te rja łó w , harm o  
n izu jących  z k o lo ra m i kapeluszy .

R Ę K A W IC Z K I I  M A N K IE C IK I zdobione b y w a ­

ją  lak ie rn i sam em i p ió ram i, co i kapelusz .

D ale j p rzynosim y  model p łaszcza  je s iennego  i 
su k ienk i, w ykonane j z sza reg o  i g ran a to w eg o  ka- 
shy. P łaszcz  zdobiony je s t sza rem  fu terk iem . Ten 
sam  p łaszcz  może być też zrob io n y  z ak sam itu . W  
tym  w ypadku  ak sa m it ( iu  naszym  o b ra z k u  części 
ja śn ie jsze ) uzupełn im y sa ty n ą , a lbow iem  dw a od­
cien ie  ak sam itu  ź 'e  Dy h a rm on izow ały .

N a da lszym  o b razk u  w idzim y a m ery k ań sk i ko- 
s tju n i sp o rto w y  znanej a m ery k ań sk ie j gw iazdy  f i l­
m ow ej L e ili Ily am s. B ia ła  b luzka  w  cza rn e  p rążk i, 
cza rn y  k ra w a c ik  i szerok i, c za rn y  pas sk ó rzan y  
b a rd zo  ład n ie  u zu p e łn ia ją  e fek to w n ą  całość.

-o§o-

Paski
P rzez  szereg  la t pasek by l p raw ie ignorow any. 

W ypływ ało  to trochę stąd  że nie w iadomo było, 
gdzie go w łaściw ie umieścić. Linja stanu w ahała 
się m iędzy w ysokością bioder a kolan, co było tern 
paradoksalniejsze, te  dół sukni rów nież ledw ie za­
k ry w a ł kolana, Już zeszłej zimy daw ała się zauw a­
żyć  tendencja podniesienia stanu do góry.

Posłuży ło  to  naw et za p re tekst do stw orzenia  tak 
pokracznych  dziw ologów , jak sukni o podw ójnym  
stan ie . Jeden  gdzieś poniżej bioder .drugi na linii 
biustu. Jakkolw iek w ielce szpetne i dla sylw etki 
w p ro st fatalne suknie te  znalazły  szereg  zw olenni­
czek, k tó re  łe nosiły , z godnem lepszej sp raw y  po- j 
św ięceniem .
'  W reszc ie  po ty lu  w ahaniach linja stanu  zdaje się | 
n a re szc ie  ustalona (o Ile w  m odzie może być coś sta 
lego) o parę cen tym etrów  poniżej Bnjł naturalnej, a  ; 
w ię c  p raw ie na w łaściw em  m iejscu. Moda pasków  ; 
zdaje  sie trium falnie pudkreślać szczęśliw y pow rót j 
■do natu ry . j

P ask i w idzim y w szędzie, na kostium ach spo rto ­
w ych  paltach, sukniach dziennych i stro jnych. R oz­
m a ito ść  ich jest ogrom na i s tw a rza  ogrom ne pole dla 
pom ysłow ości osobistej.

N ajw iększą popularność zdobyły  oaski skórzane, 
w ciąż  jeszcze robione z cieląt J Ich licznych im lta- 
cy j: w ężów  I ' “.szczurek. C oraz w iększą konkuren­
cję tym  okrzyczanle m odnym  skórom  zaczyna robić 
zam sz. Ś liczny miękki zam sz, dający  się doskonale 
farbow ać na w szystk ie  kolory, a więc I na kolpr da 
nego okrycia  lub sukni. W spółczesna bowierfl pani, 
'dbała  p r i td tw u y ą tk i tm  o sm ukłość sylw etki, nie

chce jej przecinać jask raw ą k resą  odmiennego paska
i przezornie farbuje go pod kolor okrycia  lub sukni.

Jeżeli zaś jej przysłow iow a sm ukłość jest tak do­
skonała, że nie obaw ia się przecięcia odmiennym ko 
lorem , w tedy  piękna pani dobiera kolor paska do in­
nych szczegółów  odrobienia toalety : kołnierza, in- 
k rustacji, kapelusza, torebki itp.

Czasem , zam iast paska skórzanego, widzimy pa­
sek z tego sam ego m ateriału , co p łaszcz lub suknia. 
W tedy  przew ażnie nie otacza on całej figury, tylko 
w ychodzi z przodu z pod bocznych klap lub kiesze 
ni,- z tylu k ry jąc się dyskretn ie, aby nie naruszyć sa 
kramemtalnej p rostej' linji (la ligue droite). P rzy  w ie­
lu jesiennych sukienkach z kashą, charm elaine, lub

crepella, paski stanow ią jedyną o-dobę.
N ieraz byw ają  w ykończone w ąską skórzaną wypM 

stka, przez co zyskuje zarów no na strojnoścł, jak i 
m ocy.

Modne i ładne są  przy  paskach z kolorowego zaui 
szu, w ypustki ze złoconej skórki. Często zresztą 
robi się to połączenie w sposób bardziej skomplikor 
w any, stosując w yplatania i lnkrnstacje.

Ładnie i dyskretn ie w ygląda na popielatej suk ien  
ce, pasek z takiegoż zamszu z p rzybraniem  z szafP  
row ej lub pensow ej skórki.

L iw oryzacja  na zam szu tw orzy  prześliczne efekty, 
przypom inające przepiękne skóry  kordubańskle.

P rz y  sukniach z jedw abiu pasek ustępuje miejsca 
miękkiej arapow anej szarfie, której ułożenie i zw ią­
zanie decyduje o szyku sukni.

Fantazy jne klam ry w szelkiego typu znajdują tu , 
jak najszersze zastosow anie.

B ardzo  modne są  paski nizane z  drobnych pacior­
ków. Panie, m ające czas i zam iłow anie do robótek, 
będą m ogły sobie robić ładne przybraiua sukni. Ale 
najlepsze źródło podobnych pasków  stanow ią okoli­
ce K osowa, gdzie lud sprzedaje śliczne w yroby  z pa 
ciorków , tak  drobnych, że trudno uw ierzyć, że zna­
lazła  się igiełka dość cienka, aby się przez nie prze­
ślizgnąć, : że pajęcze niteczki, na k tóre ją nanizano, 
zdołają znaczny ciężar szklanych paciorKÓw udźwi­
gnąć.

T rzebaby  się tylko z nabyciem  tych  cacek pośpie 
szyć, bo niech się tylko kosow skie km iotki dowie­
dzą, że to a rtyku ł mody, dopiero zacznie o-a dro­
żeć!

Ijtis lii. iiliieiliej bilt w M ii
Interesująca polemika

W  hebrajskim  organie kobiet żydowskich 
„Haisza‘:, wychodzącym w Palestynie, znajdu 
jem y interesującą polemikę między znanym 
autorem  hebrajskim , Jakóbem Rabinowic/em 
a redaktorką „Haisza" pania Heleną H anną 
Thon. Wywody dyskutentów odnoszą się 
w prawdzie bezpośrednio do stosunków pale­
styńskich, ale dotyczą niem niej także żvcia 
kobiety żydowskiej w golusie.

W  artykule pod nagłówkiem „O księżnicz­

kach i h rab iankach1* poddaje Rabinowicz b a r  
dzo surowej krytyce ustosunkowanie się tzw. 
„kobiety, inteligentnej* do spraw społeczeń­
stwa żydowskiego. Autor stwierdza, że cała 
praca kulturalna, dokonywana w Palestynre, 
ta k  jeśli chodzi o kultury życiową (ehaJuot- 
ju t), jak i o kulturę książkową, o tuórczośłi 
hebrajska, znajduję s ię  p o za  obrębem w pły­
wów tzw. inteligentne1-, kobiety. Pomaga ona 
tu i ówdzie w tym czy owym wysiłk,u, p r»
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ważnie w sposób filantropijny, ale czyni lo 
lak zewnętrznie, przypadkowo i b ez  zrozumie 
nia i s to ty  • ireśei taj j-ra-.-y, że d z ia ł a ln i  ść 
jej ma wąij.diw;- znaczenie, i •: kuiinrs (!;■-
chowej uimsi się nad cuieiu je.l /yd.-.-ni. Ży­
dówka, klora bierze '.Ysy.ysiiui ' .w-
d o s t \ s a  • • j ę z y k ,  w y k - m y ś l i  — 
m b g l a  i nie  m o ż e  d o tą d  z ro z u m ie ć ,  że znacze­
nie człowieka poi c a  na daw aniu czegoś  s w e ­
m u  otoczeniu, czy społeczeństwu, a m c  n a  \v v -  
> e z u e m  braniu od niego. Kobieta, przybywa- 
jąea  do L id c s ly n y ,  pragnie wyłącznie korzy­
stać ,  .b ra ć ,  j  w z a m i a n  za to niczego me daje. 
N -eu ia  v. n ie j  nawel Lej energji koniecznej do 
za/i.ajóm ienia się z językiem narodowym i z 
jego s k a r b a m i  kulturalnem u Obcy język je­
szcze wągic panuje w jej domu. Książka, ga­
zeta hebrajska, nie dochodzą do niej, a to co 

• otrzym uie w tlómaczeniu jest nikłem i nie­
znacznemu Kultura przywieziona z poza Pale­
styny znika w odrębnej atmosferze i wskutek 
tego każdy dom żydowski zamienia s-.ę w Pa 
lestynie w dom lewantyński, a nie europejski. 
A przy leni ciągle twierdzi owa kobieta ze po­
nosi na ołtarzu żydostwa mnóstwo o^ar bę­
dąc Zmuszoną żyć wśród „prowincjonalnej" 
atmosfery palestyńskiej. Stąd płynie n ieza­
dowolenie i duchowy głód. a co za tern idzie, 
pewnego rodzaju obcość inteligentnej k o b ie ty  
w Palestynie.

W yjściem z tej nad wyraz ciężki -  -ylua- 
eji jest zerwanie z obcością i powró' amej 
siebie. W  tym celu należy — myk1 i-Yzy- 
klady starego jiszuwu są zastrasz: e Nie­
wiadomo, czy znajdą się drogi do r-apiawy, 
ale należy ich szukać. Szukając, znajduje 
człowiek niejednokrotnie to, czego im szukał, 
swą własną duszę.

W  odpowiedzi na te zarzuty zaznacza pani 
Helena H anna Thon, że należy u c z y n ic  roz­
dział między kobietą o p o czu c iu  odpow ed z in i- 
ności społecznej a kobietą, której brak lego  

(poczucia. Podział n& kobiety inteiigeutn > i ko 
biety z ludu iest w Palestynie conairr.niei nie­
aktualny, ponieważ chaiucot przewy/sżają in ­
teligencją niejedrnkroinie m ie sz c z a n k i p a le  
styńskie. 2  drugiej s rony nielylko c lia it ic a . 
lecz i kob".*ta z m iasta rezygnuje z \v 'e lu  war 
tości, by móc por>agrć w wielkiej o .-ry , n a ­
rodowej, społecznej i kulturalnej eibudowy 
Palestyny. I pod tym względem nie różni się 
biczem tzw. kobieta inteligentna od koiae' in 
uych klas, czy stanów. Świadczą o len i w y in o  
Wnie liczne instytucje społeczne, stworzone 
wlaśhie przez tę kobietę. Autorka p rz y z n a je  
słuszność Rabinowiczowi, jeśli chodzi o z n a ­
jomości języka hebrajskiego. Ale K o m a rz y  to 
szeregiem okoliczności, m. in. b rak -I lu  m o ż ­
liwości zaznajom ienia się z językiem narodo­
wym. Sną rzeczy nie s ty k a  sie k o b ie ta  z s z e r ­
szeni życiem społecznem, w któreni język na­
rodowy jest koniecznością, a w końca rlą/.ą 
kobiety palestyńskie, podobnie jak kobiety na 
całym świecie, do dania swym dzieciom iak- 
najruzleglejszego wykształcenia. P rzy tn ij nnle 
iey pamiętać, że obecne pokolenie kobi “ ;cst 
pierwszem pokoleniem świadomych ce-n ko­
biet, żyjących w Palestynie. P raw dtfw j drogę 
do kultury  własnej i własnego ż y c ia  z n a jd z ie  
depiero drugie pokolenie kobiety: ob  . <tzic ; 
ci, wychowywane w a tm o s fe rz e  p ra c y , kul t u­
ry hebrajskiej i życia p a le s ty ń s k ie g o . 7. d ru  ­
giego pokolenia wyrośnie typ kobiety o pei- 
fcem uświadomiemu społecznem.

MEZWYKŁA KARJERA KOBIETX W  C tlE N A tiil

IV. iwaicdee
gospedarst" " d&itiowego

N ad zaw odow em  w ykszta łcen iem  kobiet w  dzie­
dzin ie  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego za s tan aw ia  no się 
ju ż  p a ro k ro tn ie  na te ren ie  m iędzynarodow ym . 
P ie rw sz y  ta k i k o n g res odbył się w r. 1908 w  F ry ­
b u rg u , d rug i w  1912 w  G andaw ie, trzec i w 1922 w  
P a ry ż u , po raz  p ie rw szy  z o fic ja lnym  udziałem  
P o lsk i

N a p ierw szym  kongiesic- uznano 'w liczanie g o ­
sp o d a rs tw a  domowego jr.ko dzia ł bezw zględnie  
po trzeb n y  w w ^k sz tn l .  -igóiuoin kobte! na dru 
g im  zalecono obow iązkow ą naukę w  tym  w/.glę-

j g i S a t n ^ 7 » , . r r r r I- ' f ó i s r
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* . PilA5&QKi Ł'. ffl. K żk K O W .
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P A N I SU N -IiZ IN -L IN , żona S un -Jan  T sena, m ia ­
now ana zo sta ła  w tych uniach  szefem  rząd u  ch iń ­
skiego w  N an- Czan.

uzie, na trz ec im  s tw ie rd zo n o  po trzebę  nauczan ia  
g o sp o d a rs tw a  kobiecego w ie jsk iego .

CzwarLy ko n g res  odbędzie się w  lis to p ad z ie  br. 
w  R zym ie — p ro g ram  jego obejm uje nauczan ie  g o ­
sp o d a rs tw a  dom ow ego z ogólnego i zaw odow ego 
punktu w idzenia .

Jednocyeśific z kongresin  odbędzie się m iędzyna­
rodow a w ysl-iw a podręczn ików  i p rzedm iotów , 
służący  cli do nnu k : g o sp o d a rs tw a  dom ow ego "w  
różnych  k ra jach , do rozw o ju  o rg an izac ji g o sp o d ar 
siw a, jak  ró w n ież  do ozdoby m ieszkań.

 o  -

P r z # c 2 & n y  k s a l t t g  W i f e s z e k  

C s!® : t ^ u s s o B S n i i e s o
W i e l k i  m i s t r z  f a s z y z m u  w y i l u n i a c z y t  s a m  n i e d a ­

w n o  po u f ne mu  dz i e . ru i i karzowi  a n i e l s k i e m u .  c z e m  
z a s k a r l u ł  nn * e y l e  t ak  g o r ą c e  s y m p a t i e  s w o i c h  
. ws p ó ł r o d a c z e k .  a Ł w i a d c z y ?  c-n w p r a w d z i e  że  iest  
b e z w z g l ę d n y m  p r ze c i w n i k :  oiu ruclni  f e u r i n i s t y cz n e -  
go i że k o b i e t y  nic p o w i n n y  i i  po l i t yk i  s i ę  m i e sz a ć ,  
nic s i a n ą i  j e d n o c z c ś n u :  o - o b i A a e  w  o b r on k n , , p t c i  s ł a ­
b e j -  i p r z e p r o w a d z i ł  s z e r e g  o d p o w i e d n i c h  r e f o r m  
p r aw m t f s o c i a l t i y c l i .  - tego,  p o m i ę d z y  P n e m i .  z a s ł u g ą  
iest  u s t a n o w i e n i e  s p e c j a l n e g o  p o d a t k u  c d  b e ^ ż e n -  
riycli  m ę ż c z y z n .  c a ł k o w i f t e  p r z e z n a c z o n e g o  na 
Ws pa rc i e  dla  n i e z a m o ż n y c h  m a t e k  i b e z d o m n y c h  
dzieci .

ta?tóóves u lic a  V »a t o w a  L  3 7  
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Dr (I. Herschdorfer
lekarz chorób w ew nętrznych 
specjalistę ch o rd t płuc

2245* f r O W R O O L
Krsk6w , B istiouska 5 8 .  —  Te l. * 3 M  

Tinekolog^eku& zar

Cr. WiMTCP FRCKKER
127 te r  p O lU r Ó C i ł

i ord. S m o l e ń s k  L. 1 od 3—5 popoł. Tel. 1110.

9t9g proiuadfii k a n c tla r je
w Krekcw ie, ul. M<trka 18. Te l. 2161

Z apraszam y Kolegów
Nft Z W Z &  K A T U R ł Y i ^ a  

li. gEmra. 6arR©wsl?aego s róku 1SG7t
który  odbędzie się w Tarnow ie 

w  n i e e i r i e l e  25 wrsesnia b r.
Freindi. Dr. Leibel. — A dres: Dr. A. Leibel, 
lekarz, Tarnów, ui. B rodzińskiego iib5bp

TEGOwiE WIE?
E k .tiak t f-liodowy

LTYNA
Sobu I tow aru -k Gwlza w Krakowie, 

ji-t-l tym srodkieni od/.y wczyni. litóry w sku­
tek swej dokładności w i obucie i dużej 
Ulwo -tości Jtallozy i M altod jkslryny , jest 
idealnym środkiem  odżywczym dla cizieci 

m b ozdrowieńców.
W ylątzne iis t^ p M w o

,? H A -K K A “ Mag. F. JAWORMCKI w KRAKOWIE
Do nabycia w aptekach, droguerjoch. sklepach spoi. itd.

Wy©?sas8 S l o w .  „94eekaz .e w y ja "
zawiadam in, ż e  podczas Św iąt *■«= ov i , W  
odbędą się modły w lokalu p. R olska, p rzy  
pi. M atejki i .  —  M ie is ta  (ceny p rzystępne) 
wcześniej zam awiać m ożna od godziny 9—1 
i od 3—7 w sklepie u p. S. Bei tram a, plac 
M atejki 5 lub w Stow., przy u l..S z lak  13, I. p. 
od 7 — 9. w niedzielę od 3 — 7 w ie o z . 2 \9 x

abtgjBM.i—■. aftgśw >• iiif i JT iuTIMT-

Określenie
W ieter&ferjum

Znany lekarz leniiigradzki, Dr. S. Manojłcw, już od 
ulnższego czasu p iaw adzi badania w dziedzinie o- 
kreślania pici i ra-sy na zasadzie analizy krwi. P rzez 
szereg lat Dr. MonojiMt pracować lnustat w  swem 
mieszkaniu prywatnem , nie maiac pod ręka  najpo­
trzebniejszych naczyń, apara tów  i urządzeń labora­
toryjnych. Dopiero w  roku ubiegtym urządzono w  
■instytucie patologii psychiatrycznej specjalne labo­
ratorium, w którem obecnie Dr. Manojłow badania 
swe prowadzi.

Is tota reakcji Dra Manojtowa polega na tern, że 
przy działaniu pewną substancją na krew  mężczy­
zny, traci ona kolor czerwony i staje się bezparwną. 
Krew kobiety natomiast pod działaniem tej samej 
substancji, z czerwonej staje się czerwono-fiole-tową. 
Określając na tej zasadzie pleć nieznanej mu osoby, 
Dr. Manojłow prawie zaw sze  d&wat trafna odpo­
wiedź. W  ciągu 4 lat dokładność analiz Dra Manoj- 
towa w yraża ła  się cyfra 80—90 procent.

Zaznaczyć wypada, Iż sw ą  metodę określania pici 
Dr. Maur ow z równem powod./.enioin stnsuic zaró­
w no u ludzi, jak też u zwierząt i roślin.

Uprócz określania ptci, Dr. Manojłow zajmuje sie 
również określaniem rasy. ikwlerdzU on mianowicie,

ptci i ra s y
drs MonoSfowa
że pod działaniem pewnej substancji cheniicznej ina­
czej zabarwia sie k rew  Rosjanina, inaczej negra, se- 
mity i t. d. Dobre wyniki daty również jego doświad­
czenia na polu określania ra sy  zwierząt.

W  chwili obecnej Dr. Manojłow pracuje nad o trzy ­
maniem ścisłej reakcji, służącej do określan a płci 
rozmaitych gaiunkow zwierząt.

Studiując dokładnie biologie krw i rozm aitych isto t 
żyiących, Dr. M anojłow stwierdził,  że k rew  w y k a­
zyw ać  może, zależnie od sw ego składu, n iety lko  ró­
żnice płciowe I rasowe, lecz naw et pew ne różnice 
indywidualne. W  dalszym ciągu stwierdził on, ż e , 
krew  kobiet pod względem biologicznym  daleko Jesf 
bogatsza od krwi mężczyzny, z czógo wnioskuje, że 
w  przyszłości kobieta odegra w  sensie w artośc i po­
ziomu biologicznego rolę daleko donioślejszą, niż 
mężczyzna.

Badana obecnie przez Dra Mirioiłowa dziedzina 
nauk! otoczona jest jeszcze mgłą tajem niczości, alo 
już te skromne wyniki jego badań, k tó re  stanow czo  , 
uważać należy za pozytywne, stanowią cennv nade-ł 
materiał do rozwiązania całego szeregu zagadnień ■ 
diagnostycznych, te rapeutycznych i sądowo-medye 
czuych.
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p o n i e d z i a ł k o w y  n u m e r  „n o w e g o
DZIELNIKA1 

uxsće się jutro rano o zwyałej porze i zawie­
rać będzie prócz aktualnych artykułów, oraz 
ostatuicL wiadomości telegraficznych i Uroni 
karskich: dodatek tygodniowy „Lekarz Domo­
wy", dział i informator gospodarczy, obfity 
dział sportowy z wynikami zawodów niedziel­
nych i „Przegląd Radjowy**, zaś w dziale fel­
ietonowym dalszy ciąg powieści I. Burli p. t. 
„Żona, której nie znosił".

U oiiiM iim go Mm top
w  Krakowie

W  piątek o  godz. 11‘40 w  nocy p rzy b y ła  do  K ra ­
kowa nadzw yczajnym  pociąg iem  g ru p a  u czestn i­
ków  m iędzynarodow ej k o n feren c ji chem ji w  licz ­
bie 86 osób. N a p e ro n ie  p rzy s tro jo n y m  ch o rąg iew - 
K&mt 27 p ań stw , u s ta w iła  się  o rk ie s tr a  20 pp., r e ­
p re z e n ta n c i władz,, p rzed s taw ic ie le  kom ite tu  p rzy ­
jęcia i publiczność. W sa lo n ie  recepcy jnym  p o w i­
ta ł gości prof. U. J. D ziew ońsk i, k tó ry  w y g ło sił 
p rzem ó w ien ie  w  czte rech  językach  (po  fran cu sk u , 
a rg ie lsk u , w ło sk u  i p o lsku ), poczem  goście  uda li 
się do sw oich  k w a te r
'W śród 86 osób, k tó re  p rzy b y ły  do  K rak o w a  zn a j­

d u je  się 13 uczGnych z A m eryki 10 z F ran c ji, 8 
z R um unji, 7 z W łoch, 5 z H o land ji, 4 z C zecho­
sło w ac ji, 3 z Jap o n ji, .3 z D anji, o ra z  po 1 z Bel- 
g ji, H iszpan ji i  U ru g w aju . Z w ycieczką p rzyby ło  
10 p ro fe so ró w  i s tuden tów  w yższej szko ły  che­
m icznej w  W arszaw ie .

W  dniu w czo ra jszym  goście  zeb ra li ->ię pod B a r 
bałcanem , skąd  ru szy li sam ochodam i na zw iedze­
n ie  zab y tk ó w  K rak o w a . O godz 2‘15 popoł. n a ­
s tą p ił w y jazd  do sa lin  w ie lick ich , skąd  uczestn icy  
w ycieczk i w ró c il i po godz 6-tej w ieczorem  O 
god; 10-tej w  nocy p rezydjum  m ias ta  w yda ło  na 
cześć gości ra u t w  S ta ry m  T ea trz e  •

D ziś ra n o  goście obecni będą na posiedzen iu  
P o lsk ieg o  Tow . C.hem. w  In s ty tu c ie  Chem . gdzie 
ra s tą p i  odsłon ięc ie  ta ld i w p am ią tkow ej na cześć 
śp  prof. O lszew sk iego  O godz 1030 p rzybędą do 
au li U .1 na u roczysto ść  nadan ia  h o no row ego  do ­
k to ra tu  p ro fe so ro w i S orbony  G B e rtran d o w i, naj- 
v  yb itn ie jszem u  w spó łczesnem u chem ikow i francu- 
s l  iemu

O godz. 16 goście  p rzybędą  do A kadem ji U m ie­
ję tnośc i, poczem  udadzą się na kopiec K ościuszk i 
W ieczoiem  goście  Dędą podejm ow ani obiadem  w 
S ta iy m  T ea trze , w ydanym  przez  A kadeniję  U m ie­
ję tn o ść1

Iłowe sM i w Pałam IM Pięknych
W „G łosie  Narodu*' u k aza ł się, pochodzący  rze 

koito  z kó ł a r ty s ty cz n y ch  a r ty k u lik , w k tó rym  czy 
tam y , że do  p ra sy  p rz e d o s ta ją  się  w iadom ośc i w y ­
m ierzone p rzec iw  poprzedn iem u za rząd o w i P a łacu  
Sztuk  P ięknych , u w łacza jące  h o n o ro w i i w yg ią  
d a ją c e  „na m ś iiw o sc" , a  n ie  nu „ob iek tyw ne d ą ­
żen ie  do w y św ie tlen ia  sp ra w y ’ Czy nazw ać m o­
żna „m ściw ością* w y k o p an ie  z pod g ruzów  za ­
pom nianych  i n iez in w en ta ry zo w an y ch  p rzep y sz ­
nych m a rm u ró w  •( b ro n zó w  G ujsk iego , R y g ic ra , 
M ielechow sk iego  i in., w yciągn ięc ie  z odw iec/.ne- 
go śm ie tn ik a  bezcennego, n ieznanego  lis tu  W y­
sp iań sk ieg o , u jaw n ien ie  tak ich  ko lidu jących  z p ra  
Wem fak tó w , jak  z a p isy w a n ie  w  księdze g łów nej 
o łó w k iem  cyfT po w ym azan iu  cy fr p isanych  po- 
p rzed n io  a tram en tem , b rak  p ro to k o łó w  i kw itów , 
brak od k ilk u  la t in w e n ta rz a  i td. — zo staw ia  no ­
wa d y rek c ja  o sąd o w i sp o łeczeństw a , k tó rem u  m u­
s i p rzed s taw ić  fak tyczny  s tan  sp ra w y , bo publicz­
ność k ra k o w sk a  m a ao tego  p raw o , naby te  d ługo ­
le tn ią  sy m p a tją  do T o w a rz y s tw a  i tro sk ą  o jego  
roewój, k tó ry  je s t ró w n ież  rozw o jem  trad y cy jn e j 
kultury K rak o w a.

Do k o m isji śledczej, k tó ra  bada  k a ta s tro fa ln ą  
gospodarkę poprzedn iego  zarząd u , należą n a jw y ­
b itn ie js i artyści i ludzie  fachow i z d z ia łu  buchal- 
terji. Jakie jeszcze  w ładze , o fic ja ln e  bedą p rz e p ro ­
wadzały dochodzenia , p rzy sz ło ść  w ykaże. W  k a ­
żdym ra z ie  ostateczne w ynil i dy rek c ja  pub liczn ie

o g ło s i, a  w tedy raz już może pracowmć brązie mo­
żna spokojbie i twórczo, choćby nawet bez tych 
„z kó ł artystycznych**, którym uczciwa, ciężka i
od; o w ied z ia ln a  p ra c a  nad  porlżw ' 'n ę c ie m  z u p ad ­
ku P a ła c u  Szlffki spędza sen z pow iek  i dyk tu je  
podobne e lu k u b rac je , jak  ta  o s ta tn ia  z „G łosu Na- 
io d u ‘‘.

 In —
— WYJAZD MIN. MORACZEWSKIEGO 

Z KRAKOWA. W czoraj o godz. 8-m ej rano 
m inister Moraczewski wraz z okr. dyrektorem  
robót publ inż. Dudekiem oraz naczelnikami 
departam entów ministerstwa w yjechał samo­
chodem do W itkowie, celem dokładnego zba­
dania stanu odbudowy wsi, zniszczonych w y­
buchem  prochowni w czerwcu br. Po trzech 
godzinach objazdu m in. Moraczewski wrócił 
do Krakowa i udzielał posłuchań w gmachu 
dj rekcji robót publ. Min. Moraczewski opu­
ścił Kraków o godz. 2-giej popołudniu.

— Z KONFERENCJI KOMUNIKACYJNEJ. 
W czoraj odbywały się w dyrekcji kolei dal­
sze obrady konferencji kolejowej w K rako­
wie w sprawie połączenia kolejowego Polski

z państw am i adrjatyckiem i i Czechosłowa­
cją. Popołudniu uczestnicy konferencji zwie­
dzili saliny wielickie. Dalszy ciąg obrad kon­
ferencji odbędzie się w poniedziałek.

— OFICEROW IE ANGIELSCY W  KRAKO 
W IE. W  przejeździe do Pragi czeskiej przy­
byli wczoraj do Krakowa pułkownik angiel­
skiego sztabu gen. Mac Grach i pułk. Charl 
Bridge. Złożyli oni wizytę szefom urzędów 
wojskowych w Krakowie, poczem zwiedzali 
zabytki m iasta. Wieczorem goście angielscy 
udali się w dalszą podróż.

— ZBIÓRKA NA RZECZ ŻYDOWSKICH 
SIERÓT POZAZAKŁADOWYCH odbędzie się 
jutro w poniedziałek 12 bm. Komitet, stoiacy 
z początk:em roku szkolnego wobec ciężkich 
zadań, żywi nadziel** iż społeczeństwo uży- 
■.vy mu ofiarnej pomocy.

— STRAJK ROROTNIKÓW BUDOWLA­
NYCH w  K ra k o w ie  t r w a  w  d a ls z v m  c ią g u  
N a  z g ro m a d z e n ia c h  d e le g a c i ro b o tn ik ó w  z ło ży
11 sprawozdanie z konferencji odbytych *v in ­
spektoracie pracy i w województwie, podno­
sząc, że konferencje te nie dały rezultatu. Pra 
codawcv. proponowali podwyższenie p ła c . o
12 proc., którą to propozycję robotnicy odrzu­
cili. Na zgromadzeniach uchwalono dalej pro 
wadzić straik.

__ W P IS Y  DO M IEJSKIEJ SZKOŁY DRA 
MATYCZNEJ, przyjm uje dyrekcia codziennie 
od godz. 4 popoł. w kancelarii szkolnej ("Stary 
Teatr — Plac Szczepańskij. Nauka rozpocznie 
się dnia 1 października br.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRA­
KOWIE w czasie od 4 bm. był następujący: 
czerwonki 17 przypadków, szkarlatyny 8 przy 
padków m alarji 1, tyfusu brzusznego 8, odry 
kokluszu 11.

—  ECH A  Z A ŻEG N A N IA  W Y BU C H U  PROCHO­
W N I. W  uzupełn ien iu  w czo ra jsze j w iadom ości o 
ui ieszkod liw ien iu  s ie rż a n ta  p iro tech n ik a  K orn i, 
k tó ry  w  p rzy s tęp ie  sza lu  chaia ł w y sad z ić  w  po­
w ie trze  p rochow n ię  w  G ręb a ło w ie  pod K rak o w em  
dodać należy  jeszcze  p a rę  szczegółów : W ładze  w oj 
skow e, licząc sic z ew en tu a ln o śc ią  eksp lozji, po le­
c iły  ew ak u ac ję  okolicznych  w si, a zw łaszcza  G rę- 
b a ło w a  i B ołęćina. P rz e ra ż o n a  ludność  w popło­
chu uc ieka ła  w ra z  z dobytkiem  w  pola. R ów nież 
w strzy m an o  ruch  ko le jow y  na  lin ji ko le jow ej K o­
cm yrzów —G rzegórzk i tak , że podróżn i odbyw ali 
u n /g c  fu rm ankam i lub p iecho tą  T akże  w ładze  
m ie jsk ie  w  K rak o w ie  o raz  za rząd y  ob jek lów  w o j­
skow ych zo sta ły  poufn ie  zaw iadom ione o g ro ż ą ­
ce;]) n iebezpieczeństw ie.

— ŚLED ZTW O  W  S P R A W IE  PO ŻA R U  MAGA­
ZYN ÓW  K O L E JO W Y C H  W  zw iązku  z katastro*  
fą  p o ża ru  w  m agazynach  na k rak o w sk im  dw orcu  
to w aro w y m , o rg a n a  ko le jow e o ra z  po licy jne p ro ­
w ad z iły  przez ca ły  dzień w czo ra jszy  da lsze  docho­
d z ą  ia. P raw d o p o d o b n ie  zachodzi p rzypadkow y  
wydiurh pożaru  w sku tek  n ieo s tro żn eg o  obchodze­
nia się z ogniem , jednak  śledztw o  je s t p row adzone 
tak że  i w  k ie ru n k u  zb rodniczego  podpalen ia  P e w ­
ne pode jrzen ia  n asu w a  okoliczność, że leder. z ro ­
b o tn ik ó w  m ini się w y raz ić  w  przeddzień  pożaru , 
iż m a"nzvnv  w k ró tce  lójda z dvmem.

— Z D E R Z E N IE  S IĘ  PA RO W O ZU  Z S A M O dlO  
TEM  NA D W O Iti IJ PRZETO K O W Y M . W czoraj 
przedj^ołudniŁ-ni na  prze jezdzie  na tu tejszym  d w o r­

cu przetokow ym  w jecha ł sam ochodow y w oz tow a­
row y z tzw . przy w iązką, liicd y  w óz dojeżdżał do 
ram py , która była zam kn ię ta , k ie row ca  poczuł da­
w ać  sygnał. S trażn ik , w a rtu ją c y  p: zy rogatce za­
uw aży ł, że pod m agazy nam i sto i nieczynna m aszy ­
na, o tw o rzy ł w ięc ram pę  i rów nocześn ie  ru szy ł 
sam ochód  i parow óz. L okom otyw a jad ąca  tyłem, 
n a jec h a ła  na sam ochód, sku tk iem  czego sam ochód 
się  w y w ró c ił i z o s ta ł Jekko uszkodzony Z au ta  
sp ad ł szo fe r i jego  pom ocnik o ra z  czte rech  robo t­
ników . Szofe, pom ocnik i jeden robo tn ik  zosta li 
kon tuzjonow an i.

— W SK U 1E K  ZŁA M A NIA  OSI w wozie tr a m ­
w ajow ym  na ul. K ościuszk i ruch tram w ajow y na 
lin jach  N r. 5 i N r. 6 doznał w czora j w  południe 
p rz e rw y  oko ło  1 godzinnej

— N A JE C H A N IE  PĄ TN IK Ó W . L ek arz  pogoto­
w ia  ra tu n k o w eg o  udzie lił p ie rw sze j pom ocy Jó ze ­
fie K urk iew icz , śou ie  rz e /n ik a  (la t 33:. k tó ra  W ra­
cając  w czo ra j z k o m pan ją  z odpustu , -najechaną 
zo s ta ła  w  P rą d n ik u  B iałym  przez au lo  N r. 5022 i 
doznała  o b rażeń  na obu nogach, lew ej ręce, o raz  
p rzecięc ia  na lyfe g łow y. Podobnem u w ypadkow i 
u leg ł w ra ca jący  z  la sam ą kon ipan ją  A. Nogipfe 
z Wie.* ław ic  (la t 65) ro ln ik , k tó ry  w pad ł pod w óz 
c ięż a ro w y  i doznał s tłuczen ia  głow y i ran y  nad 
uchem. O bie o f ia ry  p rzew iez iono  do szp ita la .

— WARJAT W  ADAMOWYM STROJt. Ubie­
głej nocy zauważył patro.ujący posterunkowy w  
ul. W yspiańskiego nag iego  m -żczv<».*, który za­
chowywał się niezwykle wesoło, zdradzając obja­
wy choroby umysłowej Po doprowadzeniu osobni 
ka na III. komisarjat poheji stwiercuono, że jest 
to um ysłowo chory Stanisław  Owsiak (lat 35) zam 
w  Lękach pow. Brzesiko. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe odwiozło go do szpitala na oddział dla 
un yslow o chorych.

— NOŻEM W BOK. Na stację pogotowia ratun­
kowego zgłosił się wczoraj popołudniu btatłsław  
Kołodziej (lat 20) zam. przy ul. Bonarka 12, który 
przez nieznanego osobnika zootał pchnięty modem 
w  lewy bok. Rannego opatrzono i przrw eziooo  
do szpitala.

— OFIARA ULjlCZNIKa . Wczoraj popołudniu
jakiś nieznany ulicznik kopnął w Snfclirnniicadh 
przechodzącą 16-letndą Marję Pachna, robotnicę, 
tak silnie w  brzuch, że am-wozyna zetucBała L e­
karz pogotowia przewiózł ofiarę zdziczenia do 
szpitala. Napastnik zbiegł.

— ZNOWU ROWER. Jakób RedUch rzeórfk, 
zam przy ul. Rakowickiej 1. 3 ą j n t  do p n ir fc  
że dnia 9 bm. skradziono mu z przed rzeźni m iej­
skiej na Grzegórzkach rower wartości 90 zŁ

— KOGO I  ZA CO? Aresztowano: Lodrartni 
Skrzypka (lat 23) wyrobnika za ućhyhuóe oię o i  
służby wojskowej, Ruoolla Kderesa (lat SB) 
z Chrzanowa za powrót z szupasu, Józefa Fraofal 
recie Fudalińskiego (lat 15) jako poszuki wanego 
za kradzież oraz 7 prowtytwiek za włóczęgostwo.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY W PRZYSTĘPU) 
SZALU. Pogotowie ratunkowe przewiozło do szpi­
tala riejakiego Franciszka Nastaisk5ego (lat 29J 
z Kobierzyna, który w  przystępie a ta k u  szata 
w  restauracji przy ul. W ielickiej 11 poranił się no­
żem poniżej ósmego- żebra i w  okolicę setea. Po  
przyjściu do przytomności oświadczył lek «TOWi, 
że z zamiarem targnięcia się na sw e życie noait 
się już od tygodnia.

 o—
—  „HEATID PRZYSZŁOŚĆ (Zieloni 17, I. p. 

of.) Dziś w niedzielę o god*; 3*30 popoł. 'Zebranie 
członków. Obecność wszystkich konieczna.

 o------
— KOŁO ŻYD. PRAC. UM. „AWODAH* (Detla

105). Dziś o godz. 8 wiecz. Ideologiczny w ieczór dys 
kusyjiny z w spółudziałem  tow . Dr. O. M enaschego. 
W stęp  w olny Goście mile wid-ziami.

 -o——
PRZEPROWADZKI uskutecznia najtaniej Biuro 

spedycyjne „HERMES**, K raków, S to larska 13. 1608

Ze sportu
— RUCH (Wielkie Hajduki) — CRACOVIA 1.

Dziś w niedzielę o godzinie 3.30 popołudniu ujrzym y 
znów po dłuższej p rzerw ie T. drużynę C racovii w in 
teresu jących  zapasach ze stynnym  górnośląskim  „Rn 
chcm “. Spotkanie to będzie dla K takow a poT ekąd 
„szlagierem* ‘jest: się zw aży, że „Ruch“ odgryw a 
w m istrzostw ie ..Iigi“ doniosłą rolę. W  niedzielę o 
godz. 11 przedpoł. C racovia II. tow arzysk ie  spotka­
nie z reprezen tacją  garnizonu krakow skiego.
- ' "' ■I  ... .7. I ir  T

NADESŁANE KSIĄŻKI.
G UGLIELM O F E R R E P O : Między przesz łośc ią  

a tem co nas czska — P rz e k ła d  D r. J  K ury łow i- 
cza. — N akł W ydaw nictw a P o lsk iego . Poznań  192? 
(s tr. 123) — N adzw yczaj in te re su jąca  k s iążk a  zn a ­
kom iteg o 'so c jo lo g a  w łoskiego.
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Drwiny i niedowierzania
o to  początkowe „uznanie

Ludzki konserwatyzm i sceptycyzm wobec
uczonych. — „Koleje n ik t nie pojedzie!“... — 

gromochron i gramofon. — Los Lebo

Powszechnie wiadomą rzeczą jest, ie na nie^rozu- 
inienic 'natrafiają' nie,tylko epokowe dzieła uczonych 
i poetów, ale i choćby najdonioślejsze wynalazki tak­
że w zakresie techniki. Niejednokrotnie wyśmiewa- 
ne zrazu wynalazki i odkrycia, sprowadzające po­
tem nieihal zupełną przemianę cywilizacyjnego ży­
cia. Jednakże mimo to ludzie zawsze niedowierzali 
zrazu i nie dowierząją nowym wynalazkom. Na ten 
dziwnie krytyczny zrazu stosunek ludzi do najdonio­
ślejszych wynalazków wpływa zapewne i ludzki kon 
serwatyzm, a także psychologiczny moment niedo­
wierzania.

Tak miała się rzecż z koleją żelazna Kiedy przed 
około stu laty zaczęto mówić najzupełniej konkretnie 
o kpłeji żelaznej, znaleźli się teoretycy, którzy tló- 
maęzyli, że „nie może być mowy" o poruszaniu się 
kół stalowych po szynach. Cowięcel, fizyk francuski 
Bernoulll .„wykazał" matematycznie, że poruszanie 
się maszyny zapomocą siły pary nie jest do przepro­
wadzenia. Trudno dziś w to uwierzyć, a jednak jest 
to faktem! Ówczesna paryska Akademja nauk od­
znaczyła chlubnie wywody Bernoulli‘ego.

Na szczęśćle kolej żelazna nie przejęta się zbytnto 
„opozycją “ uczonych 1 — zwyciężyła! Ale już i wte- 
ay, kiedy pierwsze-parowozy z-triumfem, choć zra­
za i z aipmalym trudem, potoczyły się, znaleźli się 
bnlłfcMfceai, tyni rń-zem niemieccy, którzy twierdzili, 
że fefai lokomotywa, ani znajdujący się w nie] ludzie 
aii> zniosą * Mini en ta 'powietrza, wobec czego „rńdzi- 
łP* 'IWuwffS ipo obu stronach torów kolejowych wy­
sokie płoty drewniane, Żeby ludziom „nie zawracało 
Się W; głowie" J żeby mogli znieść-napór i przewiew 
powietrza. Ówczesny pruski „post misi r z" generalny 
„wątpił", czy ktoś będzie jechał koleją...

NJe lepie): młaki się i -z pierwszym parowcem..! 
Sb „udowodnił'1 angielski prof. Lardner, że raczę] 
wyobraża sobie podrożona księżyć, niż podróż po o- 
ce&nie. Ale właśnie w równy rok potem parowiec 
„Savannah“ znalazł się ha pelnem morzu.

Kiedy około roku 1740 Beniamin Franklin skon­
struował p ierw szy  grom bchrou, w szy scy  wyśm iali 
SO. Podobny los spo tkał i francuskiego inżyniera Le- 
bon‘a który taprowladzfć chciał w P a ry żu  ośw ietle­
nie gazÓW^. N azw  ario fcó w ręcz głupcem, k tó ry  nie 
wie żs „lam pa bez  kn&,ta to jakiś dziki pom ysł". A 
Icłedy chciał produkow ać gaz drzew ny, odsądzono 
go poprostu od rozum u. Poniew aż w ynalazcę za-

LI5TY Z KRAJU
PILZNO' (Kor. wl.). Zv opieki nad s ie ro tam i — 

Z Komitetu Ratunkowego.
Założone .w naszem  mieście przed około rokiem, 

dzięki staran iom  pp. d ra  L esera, gen. sek re ta rza  cen 
trałi krakow skie], d ja  ^Kjprna i p. L ernera , T o w arzy ­
stw o .op iek i, n ad .s ie ro tam i żydow skiem i rozw ija b a r­
dzo .pom yślnie ,,§w ają działalność społeczną, a w 
szczególności obecnie dzięki in tenzyw nej p racy  pp. 
E isnera i T rześn iaw eraj jak o  członków  Zarządu, u- 
dało ąię uzyskać zezw olenie centrali, krakow skiej na 
w yslah ie  7-ga dźiect, będących  pod opieką Tow ., dó 
Żydow skiej Kolonii W Rabce.

T u te jsźy 'ży d o w sk i Komitet ra tunkow y zorganizo­
w ał bezprocen tow ą kasę  pożyczkow ą „Gemilath 
Chasudim ",■Zarząd’ T o w arzy stw a  składa się z nastę­
pujących członków : pp. Dr. Kom  (prezes), M arkus 
T reib icz (w iceprezes), Jakób  Rendel (skarbnik), T rze 
śniaw er (sek rę tąrz), Mendel Eisenberg, J. E isner, 
D awid GhtitiWicz DDayrid Norcł. Juko zastępców  w y­
brano : pp, ĆMarfcusa ńtfdrtera, P inkasa  B rusta , Me- 
chla H erbkta i M ojżesza Kloiza. — Nadto w ybrano 
kom isję rew izyjną, złożoną z pp. Adolfa A braham a, 
Jakóba K atznera i Beiniścha Lichta, oraz sąd polu­
bowny.-

D ziałalność T o w arzy stw a  „G em liath Chasudim " 
rozw ija się nader pomyślnie, gdyż zebrano stosunko­
wo bardzo znaczne fuflduSze, oraz uzyskano w ielką 
Ilość członków  tak, i i  T o w arzy stw o  to p rzy -sp ręży -, 
stej orgąnizacii i nadal skutecznie rozw ijać będzie 
Swoją działalność Wśród ludności żydow skiej.

T ow arzystw o  „Gertlflath Chasudim " zw raca  się na 
tej d rodze z-apelem  do, centrali k rakow skiej z prośbą 
o przesławne dalszej przyrzeczonej- subw encji, gdyż 
zebrano  Wśród tu tejszej ludności Stosunkowo znacz­
ne fundusze i T ow arzystw o  dzięki energicznej akcji ' 
ma stw orzone podstaw y trw ałego  rozw oju.

“ dla wielkich wynalazków
najdonioślejszych wynalazków.— „Opozycja" 
Raczej na księżyc, niż po Oceanie. — Pierwszy 
na, Zeppelina i GaIvani‘ego. — A dziś?

sz ty letow ano 2 grudnia 1804, w dzień koronacji Na­
poleona I., P a ry ż  przekona! się do la tarn i gazow ych 
dopiero w  roku 1818, podczas kiedy w Birm ingham 
św ieciły się one już od 13 lat.

Dziś każdem u w iadom o że m eteory ty  są odłam ka­
mi gw iazd, ale p rzed 150 la ty  nazw ano „idjotą" czło­
w ieka, k tó ry  s ta ra ł się o tem  przekonać pa ry sk ą  A- 
kadem ję nauk. Skąd na niebie jakieś kam ienie? — 
rozum ow ali poczciw i „akadem icy" paryscy . D yrek­
torzy  muzeów  nie chcieli pa trzeć  na m eteo ry ty . Do­
piero, kiedy w Laigle, w  Normandii, szalał w roku 
1803 is tny  grad  m eteory tów , udało się fizyków ’ fran ­
cuskiemu, Diot, zw alczyć p rzesąd  uczonych.

Akademja pary ska  wogóle chętnie w yśm iew ała 
w ynalazców . W idocznie zasiadali w niej ko-nsekwen- \ 
t-rii scep tycy . To też nie zaw ahali się oni nazw ać de­
m onstra to ra  pierw szego gram ofonu, Ediso-na, w  dniu 
11 m arca 1878, szkaradnym  — brzuchom ów cą. Za­
szczy tne ’ to „w yróżnienie" Edisona iest zasługą u- 
czonego’ francuskiego, BouMauda.

Ale bodaj-że najw ięcej w esołości w yw oływ ały  
plany i zam iary  lotu poprzez przestw orza . W yśm ie­
w ano zarów no Zeppelina, jak i w szystk ich  jego na­
stępców . W ielkiego fizyka G alvani‘ego, chcącego w 
roku 1791 zadem onstrow ać prąd  elek tryczny  na m ar 
tw ych  żabach, nazw ano — „tanem istrzem  żab" i 
wogóle zakazano mu w ygłaszan ia  odczytów  i demon 
strowan-la jakiegoś tam prądu. R ów nież telefon z ra ­
zu nazw ano sztuką, dobrą w budach jarm arcznych. 
Nie. o wiele lepiej powiodło się w ynalazcom  m aszy­
ny do p isania,.,row eru  i w szystk ich  innych urządzeń 
technicznych, bez k tó rych  nie do pom yślenia byłaby 
dzisiejsza cyw ilizacja.

I dzisiaj niedow ierza się często nowym w ynalaz­
kom I ulepszeniom , czy to w  dziedzinie lo tn ictw a, 
czy w zakresie radiotelegrafii i radiotelefonu.

Szczególnie konserw atyw ny  lud Wiejski nie b a r­
dzo jeszcze w ierzy  w jakieś „czartow skie k aw ały  i 
sztuki". Inni znow u popadąją w drugą skrajność: 
snobizm, nie znający granic w zachw ytach  i w prze­
sadnym  tańcu d-oo-kola w ynalazków , k tórych  istoty 
nie rozum ie się naw et pobieżnie, niby w okół — zło­
tego cielca. Nie obchodzi się p rzy tęm  i bez nicze-m 
nie uzasadnionego tupetu dumy z osiągniętych suk­
cesów  techniki, będącej w  gruncie rzeczy  bądź co 
bądź bladem ' tylko odbiciem — przyrody , i-ej sił i 
w ynalazczości. (Y).

RZECZY CIEKAWE

Zajdzie daleko!
Dyrektor jednego z wielkich składów towaro­

wych w Berlinie, obchodząc składy, zauważył chlo 
pca, rozciągnięftgo leniwie w kącie jednego ze 
składów i zajadającego ciastko.

Oburzony tem, zawołał ostro:
— Jak się nazywasz i co zarabiasz?
Na le słowa, chłopiec podniósł, się zwolna z ław 

ki i odparł;
—Nazywam się Martin, a zarabiam dwadzieścia 

marek tygodniowo.
Dyrektor wydobył notatnik z kieszeni, napisał 

kilka słów r.a kartce i doręczył ją chłopcu.
— Masz tu — rzekł — kwit na twoją płacę ty­

godniową Idź mi zaraz do kasjera, odbierz pienią­
dze i nie pokazuj się więcej. Leniuchów takich 
nie potrzebuję!

Chłopak wziął kartkę i zniknął.
Następnego dnia kasjer zainterpelował dyrek­

tora:
— Zgodnie z pańskim kwitem wypłaciłem wczo 

raj Martinowi dwadzieścia marek, ale u nas nie 
pracuje 'chłopiec tego nazwiska, na czyj więc ra­
chunek zapić tę sumę?

I okazało się, że był to chłopiec z jakiejś innej 
firmy przysłany po coś do składu towarowego.

Zagadnięty pi zez nieznanego sobie dyrektora, 
nie stracił przytomności umysłu, wziął podany 
sobie kwit i z-ainkasował pieniądzel

Ten zajdzie chyba daleko!

REPERTUAR KINOTEATRÓW
UCIECHA: „Tajemnica pani Z...“
WANDA: „Granica śmierci"
SZTUKA: „Od mężczyzny do mężczyzny'. 
WARSZAWA: „Szalony Jeździec" oraz 4 somedy 

ki.

Sukces uczonego hebrajskiego
B adania naukow e jednego z docentów  U niw ersy­

tetu H ebrajskiego, w Jerozolim ie, d ra  A dlera zosta­
ły ostatnio uw ieńczone wielkim sukcesem . Dr. Adler 
przebyw a w Palestyn ie  od trzech lat 1 pracu je  w in 
sty tucie m ikrobiologicznym  U niw ersy tetu  Hebraj­
skiego na oddziale, pośw ięconym  badaniom  p ierw ot­
nych ustrojów . Młody uczony zajął się w  .zcAcgólhfO 
ści badaniem muchy „Phlebotim us", pow odującej li­
czne choroby. Zbadaniem działania te j m uchy zaiffie 
resow any jest niemal cały  św iat le k a rsk i L iga Ńaro> 
dów  zam ianow ała niedaw no specjalną ekspedycję 
dla tego celu, 'a eitspedycjs rządu  angielskiego DhWi 

1 w Indjach dla zbadania w łaściw ości tej m uchy. W  u- 
sta tn im  czasie ogłosił dr. Adler w yniki sw ych  nadań  
w angielskim  m iesięczniku naukow ym , J jak słyęnac^ 
w yprzedził w szystk ich  badaczy  j ekspedycje a a  twa 
polu, mimo że środki jego w  porów naniu ze środka­
mi ekspedycji były  bardzo szczupłe. D row i Adlero­
wi udało się zbadać nie ty lko anatom ję te j mikrosko 
pilnej m uchy, lecz la-kże ujaw nić sposób Jel rozwoju 
i w pływ  na organizm  ludzki. K ry tyka naukowa w 
Anglii chw ali .wyniki badan dra A dlera, zaznacza­
jąc, że dzięki tej pracy wniósł U n iw ersy tet H eb ra i-. 
ski pow ażny nabytek  do skarbca ogólnej w iedzy.

W czasie pobytu dra  Adlera zagranicą, ząprositą, 
go Angielskie T o w arzy stw o  K rólew skie dla badania 
chorób tropikalnych do w ygłoszenia odczytu o sw o­
ich badaniach. Dr. Adler p racow ał z początku w Me 
zo po (a mii i Afryce, atoLi wyniki sw ych  badań osią- - 
ginął dopiero w Palestyn ie . Miody uczony liczy 28 
lat i pochodzi z Anglii, a rodzice jogo są emigranta­
mi z Rosji. Dr. Adler w łada dobrze językiem  he­
brajskim . Jak  wiadomo, in sty tu t m ikrobiologiczny 
jest popierany przez zrzeszenie lekarzy  żydowskich 
w Ameryce.

Slaby ucfziaf Arsbów w akcji
pomocy na rzecz ofiar trzęsienia 

ziemi
Z Je ro zo lim y  donoszą; W  ko łach  żydow sk ich  

w y w ołu je  p rz y k re  w rażen ie  fak t słab eg o  u d z ia łu  
A rab ó w  w akc ji pom ocy na rzecz o fia r  trz ę s ie n ia  
ziem i w P a le s ty n ie , m imo, że  ludność a ra b s k a  po­
n io s ła  n a jw ięk sze  s t r a ty  D otąd  w p ły en ło  do rz ą ­
dow ego kom itetu  ra tu n k o w eg o  16.000 fun tów  sz te r 
liugów , 80 p ro cen t lej sum y złożyli Żydzi p a le s ty ń  
»cy i pozppaleslyńsey . C h a rak te ry s ty czn y , je s t w y 
k az  sum , zeb ran y ch  w  P yberjadz ie , gdzie  z eb ran o  
46 fun tów  sz te rlin g ó w , z teg o  15 o f ia ro w a ła  ra d a  
m iejska, 24 Żydzi, ch rze śc ijan ie  7, a m uzu łm an ie  
r ic . W T yberjad z ie  znajdu je  sdę sze reg  zam ożnych 
e fle rd ic h  a rab sk ich , k tó rzy  odm ów ili a to li  o f ia r  
na rzecz do tkn ię tych  trzęsien iem  ziem i.

P ra s a  ży d o w sk a  w P a le s ty n ie  w sk azu je  na te  
oko liczności, zaznacza jąc  p rzy tem , że rząd  p a le ­
s ty ń sk i p rzy  podz ia le  p ien iędzy  m e k ie ru je  się  u- 
p rzedn io  zak reś lo n y m  planem , w edle  k tó reg o  w śzy  
scy m ieszkańcy  P a le s ty n y  m ieli k o rz y s ta ć  z ze 
b ran y ch  sum . „ D a w a r” p isze, że w ie le  ucierp iał:, 
s ta ra  dz ieln ica w  Je ro zo lim ie , zam ieszk a ła  p rzez  
Żydów . K om isja  bu d o w lan a  u zn a ła  W te j d z ie ln i­
e j p rzesz ło  300 dom ów  za n ieodpow iedn ie  do za ­
m ieszk iw an ia . Pozatem  około  700 budo-włi w y m a­
ga d łu g o trw a łeg o  rem ontu . W sk ład  c e n tra ln e g o  
kom ite tu  ra tu n k o w eg o  w chodzi na  12 osób , ty lk o  
dw ócb Żydów .
i  i u « i. w w a i — w m m m m s m

Senzacyjny odczyt Woronowa 
w Budapeszcie

W ramach obradującego obecnie w Budapeszcie 
koj gresu zsoologów wygłosił prof. Woronow sen­
sacyjny odczyt o swych badaniach i wynikach 
prób transplantacji gruczołów. Dr. Woronow zdał 
też m. in. sprawę z doświadczeń *wych na 3.000 
owiec w Algierze. Skutek eksperymentów był taki, 
że owce, na których prof. Woronow przeprowa­
dzał eksperymenty, przybrały w 2-gim roku 7,2 kg 
Wagi i porastały większą ilością wełny o 650 g ra­
mów. Jeszcze aiekaw&zą i donioślejszą rzeczą jest, 
że odmłodzone barany przenosiły te nowe właści­
wości na potomstwo; barany te nietylko wykazy-7 
wały jeszcze siły zapładniające, ale potomstwo 
ich było naogół o 1/5 cięższe, porastając przy­
tem większą ilością wełny o 1/4 normalnej ilości.

Szereg rządów zwróciło się już też do rządu

NOWOŚCI: „Władczyni Libanu".
BAGATELA: „Troski szatana" (Lya de Putti). 
PROMIEŃ: „Ziemia zdobywców" (Kusicielka)

francuskiego z prośbą, by ten pozwolił specjalnie 
w tym celu wysłanym ekspertom przestudjować 
na miejscu w Algierze njetody odmładzania owiec. 
K om isja  ekspertów rozpocząć ma studja w Algie­
rze już 4 listopada br.
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Ostatnie posiedzenie Kongresu
Bazylea, 10 9. (Tel. \vł.) Dziś o gadzinie 9. 

wieczorem rozpoczęło się osia Lnie posiedzenie 
XV Kongresu sjońskiego. Obrady ze względu 
na nawał m aterjału, dostarczonego przez ko­
misje przeciągną się zapewne do rana. — Po 
uchwaleniu rezolucyj przystąpi Kongres do 
J*;boru Komitetu Akcyjnego i Egzekutywy.

W śród delegatów panuje nastrój optymisty 
ezny. Wszyscy są przekonani, że we wszelkich 
sprawach, która były dotąd sporne, da się osią 
gnąć kompromis. Dotyczy to zwłaszcza w j bo­
ru Egzekutywy palestyńskiej.

W tej chwili obrady trwają jeszcze.

Senat zwołany na 22 bm.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, t0 9. Sin. Dziś popołudniu jako rego prace są jak  wiadomo ściśle zależne od 
yr ostatni dzień pozostający rządowi na zwo- poprzedniego załatwienia szeregu projektów 
łanie senatu p. marszałek 'lrąm pczyński o trzy ustaw przez drugą izbę. Jak  się dowiadujemy 
m ał dekret p. prezydenta Rzeczypospolitej, ze sfer zbliżonych do m arszałka Rataja posie 
zwołujący nadzwyczajną sesję senatu. Sesja dzenie sejm u będzie zwołane w ciągu bieżące- 
senatu zwołaną jest dopiero od 22 bm. W ia- go tygodnia, 
domość ta wywołała poruszenie w sejmie, któ --------

PRZ¥ BRAKU APETYTU, zepsutym żołądku, u- 
pośledzuiiem traw ieniu, obstrukcji, zaburzeniach 
przem iany m aterji, pokrzyw ce i swędzeniu, natu­
ralna woda gorzka „Franciszka Józefa" usuwa z or­
ganizmu substancje gnilne, zatruwające organizm. 
Już dawni mistrzowie wiedzy medycznej uznali, że 
woda „Franciszka Józefa" jest jedynym pewnym 
i  udkiem przeczyszczającym dla organizmu. Do na­
bycia w aptekach i droguerjach. [967
•WiM-mr-nr- i -  -■ B M i a a M B g B i S U

Z G IE Ł D Y

Rozruchy komunistyczne na Litwie
Nieudana prób? przewrót* komunistycznego

sytuacje
W ładze opanow ały

Kowno. 10. 9. PAT. Litewska Agencja Tele­
graficzna donosi, że wczoraj o 4 rano komuniści 
usiłowali wywołać rozruchy w powiatowem 
mieście Taurogi. Dzięki energicznym zarządze­
niom władz spokój i porządek został przyw ró­
cony. Winni rozruchów pociągnięci będą do od­
powiedzialności sądowej.

Ryga. 10. 9. PAT. Oficjalne doniesienia z Ko 
wna mówią o stłumieniu powstania komunisty 
cznego w Taurogach. W rozruchach tych wzię­
ło również udział kilku członków innych stron­
nictw. Przywódcą rozruchów jest wydalony z 
armji kapitan Majus, stojący blisko socjalistów 
ludowych. Za ujęcie Majusa wyznaczono nagro 
dę w wysokości 5.000 litów lak słychać w cza­
sie rozruchów została jedna osoba zabita. 2 zaś 
ranne

(Teleginn. w łasn y  ..Nowego Dzienni Ha*) 
Ryga, 10 9. (D) Z Kowna donoszą, że T au­

rogi znajdowały się wczoraj do godziny 5-ej 
popoł. w rękach komunistów, którzy zaatako­
wali komendę policji i rozbroili znajdującą 
się tam  załogę. Rewolucjoniści zrabowali we 
filji banku państwego znaczną sumę pienię­
dzy. Wieczorem kilka kom panji wojska z 
Kłajpedy przywróciło porządek.s Aresztowano 
około 100 rewolucjonistów. Główni sprawcy 
zaburzenia zbiegli. W relu przeszkodzenia ucie 
czce ich z kraju zamknięto granicę. Zarówno 
w Kownie jak i wielu prowincjonalnych m ia­
stach przeprowadzono rewizje domowe oraz 
dokonano licznych aresztowań. W Kownie are 
szlowano m. in. b. deputowanego Schigelnisa 
oraz członka rady m iejskiej Cezaia Petrauska 
sa. W Szawlach ogłoszono stan wojenny. W 
cłaym kra ju  panuje spokój.-*

p rze c ie
Genewa, 10 9. PAT. Na dzisiejzszem przed- 

południowem posiedzeniu zgromadzenia Ligi 
Narodów zabrał głos francuski' m inister spraw 
zagranicznych

Briand
który wygłosił wielkie, często przerywane 
burzliwemi oklaskami przemówienie, stano­
wiące silny wyraz usiłowań pokojowych. YV 
przeciwieństwie do poglądów wyrażonych w 
szczególności przez Politisa i Scialoję mówca 
oświadczył, że uroczysta jednomyślna demon 
stracja przeciwko wojnie zawiera moralne zo­
bowiązanie, które wywrze silny wpływ na 
dalszy przebieg wypadków W dalszym ciągu 
swoich wywodów poruszył mówca dotychcza 
sową działalność Ligi Narodów w różnych 
dziedzinach wspom inając w szczególności 
dzień, w którym  zwołał Radę Ligi Narodów 
i w  ciągu 38 godzin stłumił w zarodku w*ojnę 
grecko-bulgarską. Cóżby się stało wówczas 
wołał Briand — gdyby nie bvło Ligi Naro­
dów? Czyn ten nie jest odosobniony i świad-

Berlin, 10 9. (Telegram wł.) P rasa popołu­
dniowa przynosi całkiem rozbieżne wiadomo 
ści o wydarzeniach w Genewie. Według je­
dnych doniesień delegacja polska postanowiła 
wycofać swój postulat co do modyfikacji ulo 
żonej w porozumieniu z m ocarstwami rezolu 
cji, według innych delegacja polska wycofuit 
w zupełności swój projekt rezygnuje z rezo 
lucji i przyłącza się do wspólnej dyskusji.

Telegraphen Union stwierdza że rokowama 
w sprawie rezolucji polskiej zostały w pełni

podjęte. W tej sprawie przeprowadzone zosra 
iy rokowania pomiędzy Briandem, C ham ber­
lainem i Stresemannem. Następnie rozmawiał 
Sokal z Briandem i Chamberlainem Jsdow a 
nia w sprawie osiągnięcia kompromisu są 
dotychczas kontynuowane Z t strony angiel­
skiej istnieje tendencja skłonienia delegacji 
polskiej, aby zgodziła się na zmianę swego 
projektu w tym duchu aby rezolucja nie za­
wierała zlecenia zawarcia paktu o nieagresji. 
Według Tel. Union PolsKa trzyma s>ę jednak

wojnie"
czy ono wymownie o pożyteczności Ligi Na­
rodów i o jej zdolności twórczej. Nieocenio­
ne usługi, jakie przedstawiciele Ligi Narodów 
oddali setkom tysiącom uchodźców', wygna­
nym z ziemi ojczystej bez m ienia są sławną 
kartą bardzo jeszcze krótkiej historji Ligi Na­
rodów. Następnie mówca powitał z zadowole­
niem wczorajsze oświadczenie Stresemanna, 
który podał do wiadomości zgromadzenia, że 
w im ieniu Rzeszy niemieckiej jeszcze w ciągu 
obecnej sesji Ligi położy podpis pod fakultaty 
wną klauzule statutu trybunału  haskiego * w 
sprawie obowiązującego rozjemstwa.

Następny mów'ca, przewodniczący delegacji 
austrjackiej hr Mensdorf podkreślił znaczenie 
utworzonego w Paryżu instytutu współpracy 
umysłowej oraz międzynarodowej komisji 
współpracy umysłowej. Ogólną dyskusję nad 
sprawozdaniem o działalności Rady i sekre­
tariatu  Ligi Narodów zakończą dziś wieczór 
przemówienia Cham berlaina i prezesa Zwią­
zku Szwajcarskiego Motty.

Giełda warszawska
Warszawa 10 t m . fPAT.) (Hałda waluty
Polary 8*91, sprr. 8*93. kop. 8*89. 
pelgja —*—. — . —*—.
Ftolandja 358*50. sprz. 359*40, kap. 367*00 
f.ondyn 43*49 sprz. 43*60, kaę 43*38 
M. Jork 8*93. sprz. 8*95. kop. 8*91.
Paryż 35*08, sprz. 35*16. kup. 35*—.
['raga 26*51 sprz. 26*57 kop. 26*45.
Szwajcaria 172*52. sprz. 172*95. kup. 172*00 
Włochy 48*64. 48*76. 48*52.
W:edeń 126*06. kup. 196*37 sprz . 125*75 
Warszawa, 10. 9 PAT. Bank dyskont. 133.50, Pol 

ski 137.25, 138, 137 50, Zw. sp. zarohk. 86, 8550, 
Elektrownia w  Dąbrowie 75, 76, Siła i św iatło 100, 
110, 109, Węgiel 93.50, Nobel 48, Lilpop 30, Moarze- 
jów 9, Ostrowiec 99.75, 100, Parowozy 53.58, Pocisk  
2.10, 1.95, Starachowice 64, 64.20, 63, Żyrantów  
17 50, 17.65, Zawiercie 36.

Dolarówka 57.75, 5 proc. Kuowersyjoa 62, 10 
proc. Kolejowa 102 5C>

* Giełda wiedeńska
tttetfcA cf. 10 b. nr. *r. A. T.). Dewli 

.Amsterdam 283*75, Belgrad 12*47, Berlin 16 
1 lukselb 98*59. Budapeszt 123*88. Kopenhaga 18006 
Londyn 34*43 R adryt 119*50, Medijolan 88*61. Nowy
Jork 708*05 Oslo 186*50, Karyż 27*75. Praga 2040  
śofja 5*10, -zlokholm 190*20. Warszawa 7t*li—’ j  
ź urych 13t*53. Amerykańskie 795*20,uiemieckie 166-76
angielskie 34 36, polskie —*-------*— szwajcarskie 186*25
reskie 20*97 . W ęgierskie 123*88.

t k c j c i  Zieleniewski — , SUesja —*— , taiAo 
b*.5, oaj. karpa ty 29*70, ualicja 91*50. Sterana 4*60 
- ans maiopoiki-i —*— Bank Hi«x — —• Tepege. —

Giełda zurychska
Zurych, 10. 9 PAT. Paryż 20.33, Londyn 25.21 lpi. 

Nowy Jork 5.18 9.16, Beigja 72.20, .Wlocny 28 2U, 
Hiszpanja S7.50, llolandja 207.80, Berlin 12334 i  
pół, Wiedeń 83.10, Sztukbolm 139.30. O sto 136.60, 
Kopenhaga 138.85, Sof ja 3.75, Praga 15.37, Warsza­
wa 58, Budapeszt 90.75, Białogród 9.13, Ateny 6.87 
i pól, Konstantynopol 2.62 i pół, Bukareszt 3 -H  
Helsingfors 13 075, Buenos Aires 2215/8.

 "1-----TARGI PRASKIE. Jesienne Targi Praskie od­
będą się w dniach od 18—-25 bm. Informacy) udzie­
la konsulat czechosłowacki, KraLów, Gołębiu 18,

kurczowo swego projektu i nie godzi się na 
żadne modyfikacje.

„Berliner Tagebłat", „Deutsche Allg. Z tg-  i  
„Vorwaerts" twierdzą, że nu skutek nacisku 
wywieranego przez Briauda i Chamberlaina 
na ministra Sokala delegacja polsku z lecydo- 
wana jest w zupełności wycofać swój projekt. 
Ze strony polskiej utrzymują obecnie — pisze 
.Berliner Tageblatt* — żt wogóle nie było 
zamiaru wniesienia projektu. Nie wiadomo 
jeszcze, jakie stanowisko zajmą w sprawie 
wspólnej rezolucji mocarstwa locameńskie i 
czy wystąpią one wspólnie na jutrz* jszem po  

siedzeniu.

Polska wycofa iwó! projekt?

Po wali oa redaktora Istowoa
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszawa, 10 9. Sin. W związku z pobi­
ciem dziennikarza Mostowicza, wszczęte zo­
stało energiczne śledztwo. Władze policyjne 
zajęły się w pierwszym rzędzie zbadaniem, 
czy znajduje się gdzieś samochód z num erem  
9062, który rzekomo miał wieść Mostowicza. 
Oględziny lekarskie Mostowicza wykazały, że 
ma on 9 dużych guzów* na głowie i na catem 
ciele, szczególnie na ramionach podskórne 
sińce, skaleczenie dużego palca u !ew*ej reki, 
z którego zdarto paznokieć i silnie podrapaną 
twarz. Ubranie całe potargane, zaś papierośni 
ca znajduje się w lewej kieszeni spodni zu­
pełnie pogięta.

Cała prasa warszawska. wyjątkiem dwóch 
jiism, potępia ostro napaść na dzieni mar** 
Mostowicza.
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PORCELANĘ
1277er i
KPYSZYAŁY
z pierw szorzędnych fabryK 
karlsbadzkich  i krajowych 
poleca n a j t a n i e j  firm a:
Jó*ef STEit«M £V: 
Kraków , Bracka L. 5.
Adwokatom i lekarzom 
dogodne warunki zapłaty.

REKLAM A 
criwisnis 

:: h a n d lu ::

Bo prania wszolkich dcllkatnycn tkanin

.Czwiklitzer, Katowice, ul. 3-go maja' r
rera**  Fabryka aiydła 1*21 te

Przedstaw iciel: I. Nabansahl, Kraków , ul. Tiatona L . M .

DROBNE OGŁOSZENIA
CHAIN, KSIĘSKI, ru tynow any nauczyciel, specja­

lista i dośw iadczony pedagog, udziela najnow sza 
m etoda lekcji hebrajskiego, polskiego 1 niemieckiego, 
konw ersacji i l i te r a tu ry  K raków -Podgórze, K alw a- 
ry jska  14. 2079 x

PA PIE R  do  pakow ania poleca najtaniej: Rosen- 
zw cig, Bożego C iała  7. 1009 g

PRAKTYKANTKE przyjm ie S trikcr, Sienna 11. 
Z głoszen ia: Sebastiana 33, od g. 2—3 po poł. 1008 g

PRZYJM Ę panienki na m ieszkanie, z  utrzym aniem  
lub bez Pokój słoneczny. W arunki dogodne: Landau, 
M eiselsa 1, II. piętro . 1004 g

STENOGRAF JI  polsko-niem ieckiej udziela szybko 
najdoskonalej: Zofja Schbngutów na. P odbrzwzie 2. 
 ________________________________________________995 g

ŻURNALE mód zagranicznych dam skich mod- 
niarskich, męskich, jakoteż m anekiny w  wielkim w y­
borze, po cenach konkurencyjnych, poleca: Genen- 
delm an I S. Landau, Kraików, Rynek gt. 9, P asaż  
'Bielaka. 1006 g

W IELKI W YBÓR „M achsorim " na nadchodzące 
św ię ta , z tłum aczeniem  polskiem (Cylkow a), niemie- 
ckiem i żydow skiem , poleca: K sięgarnia Judaistycz­
n a  Sim che T rinka, R zeszów , G aięzow skiego 1. 279bp

URZĘDNIK (Izr.), lat 23, z 3rletnią p rak tyką biu­
row ą, znający buchalterię i korespondencję polską, 
K ladinetn i biegłem pismem, p iszący na fnaszynie, 
azuk_ pojsady biurowej od 15 października, ew ent. 
później ZgK ażenia do Adm. „N. D ziennika" pod „E- 
n e rg iczny“. 1275 x

ODDAM loKal p rzy  ruchliw ej ulicy na jakiejkol- 
iwiekbądź in tra tne  przedsiębiorstw o, za udziałem w 
ternie. Zgłoszenia pod „Ściśle solidny" do Adm. „N. 
Dziennika". 976g

POSZUKUJE SIE p rak tykan ta  do interesu. Zgło­
szen ia: S. fctsentbal, Miodowa 5, I. p iętro. 1007 g

ZDOLNY kupiec z b ranży  b law atne j poszukuje 
posady . Zgłoszenia pod „Kupdec" do Adm. „N. Dzien­
n ik a "  999 g

UDZIFI AM lękcyj Języka bebr. szybko, najdokła­
dniej, w  słow ie 1 piśmie, po cenach przystępnych: 
R oeałja B uk'eł, K raków, Józefa 28. 279 bp

1 FORTEPIANY — PIANINA, meble krajow e i w ie­
deńskie, dyw any perskie, sm yrneńskie, strzyżone i 

' t  p. poleca na dogodnych w arunkach: Szym on Gru- 
faner. R zeszów , B ernardyńska 9, telef. 88. 1272 r

ZGUBIONO w pociągu, jadącym  z B ytom ia do 
K rakow a, paszport na nazw isko Rosa W eitm an, w y­
staw iony  przez K onsulat polski w  B erlinie. Znalazca 
izechce łaskaw ie sk iercw ąć pod ad res: Pinkas Gold- 
berg , Zagórz. 1230 x

POSZUKUJE SIĘ zdolnej stenotypistk i polsko-nie­
mieckiej, ze znajom ością stenografii. Znajomość ję­
zy k a  polskiego i niem ieckiego w  staw ie i piśmie w y­
m agana.

Również potrzebny PRAKTYKANT biurow y z od- 
pow. kw alifikacjam i. Zgłoszenia pod „N atychm iast" 
do Adm. N. D ziennika". 1279 x

ZAWIADAMIA SIE P. T. In teresow anych , że z 
dniem  15 w rześnia rozpoczynam y kurs ięzyka an­
gielskiego. Nowa, najprzystępniejsza m etoda. O ptaty 
najniższe: Z arejestrow ane przez  kuratorium  O. S. K. 
Kuk iy N aukowe „W iedza", K raków , S tndencka 14, 
I. .p iętro . 2264 x

URZĘDNIK (urzędniczka) po trzebny  do buchalte­
rii dla zastępstw a. Zgłoszenia do B iura S ta tte ra , R y­
nek 8. 2266 er

FORTEPIANY — PIANINA, fisharm onie, najko­
rzystn iej w  najs tarszym  składzie for tepjanów  firmy 
W l. Boloński (Z. Raba nast.) K raków , Rynek gł. 34 
(P ałac  Spiski). N ajdogodniejsze w arunki sp łaty !

2164 x

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? Musisz ukoń­
czyć kursa fachow e korespondencyjne prof. Sekuio- 

j  w icza, W arszaw a, Żóraw ia 42. K ursa w yuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkow ości kupieckiej, ko re­
spondencji handlow ej, stenografii, nauk: handlu, p ra­
w a, kaligrafii, pisania na m aszynach. P o  ukończeniu 
św iadectw o. — ŻĄDAJCIE PR O SPE K TÓ W ! 1501x

ENERGICZNYCH i zdolnych akw izytorów  w ęglo­
w ych, dobrze się prezentujących, przyjm iem y zaraz. 
O so trste  zgłoszenia tylko stąle zam ieszkałych w 
K rakow ie: ul. D ietlow ska 107, parter. 2228 x

PODRÓŻUJĄCEGO z  b ranży żelaznej poszukuje: 
S. N attel, K raków , Agnieszki 10. 1000 g

ZŁ. 360 KWARTALNIE zapłacę za p tłn ą  Koucesję 
sznka^ską. Zgłoszenia pod „360“ do Adm. „N. Dzien­
nika". _______________________________ 1003 g

DUŻY, słoneczny pokój balkonow y, bez mebld. do 
w ynajęcia od 1 października, najchętniej na biuro. 
W iadom ość: W ielopole 22, II. piętro . 987 g

DYPLOMOWANA nauczycielka m uzyki udziela 
lekcji g ry  na fortepianie. W iadom ość: P odgórze, u!.
Zamojskiego 28, I. p iętro. 982

EKSPEDJENTA (KE) przyjm ie-' m agazyn obuw ia 
M esser, Rynek 12. 1278 er

iO L  G Ł O W Y  
WYClEŁFAMiS

oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątrobv 
nerek, kam ienie żółciowe, reumai yzm  arlretyzm  
pierpiem a bem oroidalne są spow odowane przeważ 
nie złą przem ianą rra 'e r ji i zanieczyszczaniem krwi 
w organ:źmie ludzkim.

Zioła z G ór Harcu Dra Lauera
sprzyjają dobrej przem ianie m alerji, pobudzają tra 
wienie. oczyszczają krew , a przedew szystkiem  uzdra­
w iają żołądek i powfcduią regularne działanie wą- 
trąby i nerek, or«z nsnw ają obstrukcję.

Zioła z Gór Harcu Dra Lauera
usuw ają z organizmu zbyteczne nieużytki, OTaz prze­
ciw działają tw orzeniu się osadów, następstw em  któ 
rych jest reum atyzm  i artretyzm .

Zioła z Gór Harcu Era Lru e r?
usuw ają i zapobiegł ją  tworzeniu się kamieni żół­
ciowych. oraz łagodza cierpienia ben oroidalne.

Ccna 1/2 pudelka Z ł 1*SO, 
podw ójna  pudełko Zł 2*50 

Sprzedaż w aptekach i składach rptecz.

KONKURS.
W  nowo założonej przez Izr. Gminę W yzna­

niową 5-kiasowej szkole powszechnej w  Biel­
sku wolne są 4 posady nauczycielskie natych­
miast do objęcia.

W ymagane Jest: m atura seminarium pań­
stwowego, lub przez państwo uznanego, w ła­
danie językiem Dolskim i niemieckim w  słowie 
i piśmie.

Kandydaci, w ładającyy również i językiem 
hebrajskim, mają pierwszeńsiwo.

Zgłoszenia zapomocą dokumentów względnie 
odpisów należy przesłać na ręce Gminy Żydo­
wskiej Wyznaniowej w Bielsku, ulica Mickie­
wicza 22. 2246 x

Wyrób dyw anów  ręcznych
PAULA LANDAU

CZECHOWICE ( h n k  C l.u y A lM )
poleca we w szystkich w ielkościach dywany ręczne, 
narzuty, obrusy, poduszki itp. po cen ich bardzo 
przystępnych i na dogodnych warunLach spłaty.
Zastępcy sa p r o w iz ja  p a sz u K lw a n l. 222w*
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ST E KOTY PISTKA 2265*
polsko-niem. ze znajomością uienografji 
w  obu językach, poszukiwana do więk­
szego przedsiębiorstwa przemj słowego. 

Zgłoszenia pod „Przemysł* do Adm. N. Dz.

NA seztiN  odświeżania mieszkań poleca
y  f  | S Y \ F  krajowe i zagraniczne 
I  P t w  E t  ■ w w i e l k i m  w y b o r z e

Pspćernia ta m e n n
2237eh Kraków. DicCfowski S S . -  Tai. 1 0 f 9

m s u r m
miodu, soków owocowych i wytwórnia 
win. poszukuje zdolnego P6DKOZU* 
JĄi E< C za odpowiednią prowizją.

A d ie s :  RAPPAPORT, Dąbrowa k. Tarnowa.

Zastępstwo f skład faLrycsny
Sp. Akc. Fabryki Oiejów i Tłuszczów Roślinnych 

J. D. POTOKA Synowie, Będzin-Malobądź
W INCENTY MOSZKOWSKI, K M k O W
Mikołajska L. 32 —  Talofeny N r. 2419,4104
oleruie też: C (aj rycynow y n edyczny i techn ezny 

O loj rzepakow y jadam y i techniczny 
O loj kokosowy t :cLmczny 
O loj lniany

W ydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwaid. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm jtei kelhammer. — Redaktor 
odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.
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